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Jak się odbiły

Wybory we Włoszech do parlamentu
R Z Y M ,  - 0 . 3 . ’. ) V ; d m u  ł w c z o r a j  p i e ś n i ,  w z y w a  i w y b o r c ó w .  d o - m u .  . 1‘i s C l i  n i e d z i e l n y c h  b u  t a j n y .  ; P o

isbfiti odbyty się/w! c-ały-ią kraju, .w j 
borv do parlam onti..'LVt''ń  śzr.-tbb h 

miejscowościach udział , wyborców 
był bardzo tbuimy, przyc/eiji prawie 
.wseysey ubrani byli w  ezarue' k o p a ­
le K f t  mii Toiiny. N a , per-yfer.jseh 
w iększych : riiiaśt’ .. krłjy.ą” \tómb.‘hody 
ciężarowe, p/óbbiońd ;-]«n wami m aro­
nowi m i; z wozów •łycłiuńłodżież fa  
szysiowska, śpiewając odpowiednie

N A S Z E  ABC

2 1 2=  4
Marka niemiecka
„G azeta  Po lska" we w czora j­

szym numerze przytacza swój 
artykuł p. t.: „M arka niemieck. 
napisany przed 1 okiem na ten 
sam temat. ZnajdujemJ tam na­
stępujące zdania:

„Przedłużanie się kryzysu na świc- 
ęic polega na tem, iż nie można dc- 
pasow: t*uo śicb:t Y  złożyć- w -całoś;, 
dwóch połówek kuli Jakże je skleić, 

‘ kiedy jedna połówka jest elastyczna 
i rozciągliwa jak guma, u .diuga tuar 
da i szły-wna, jak odlew z ..kartcló- 
w cj“ " * t « l i .  Gospodarka stanowi ca 
łość i aby obroty rozwijały sie nor­
malnie, obie polewki kuli muszą się 
zrosnąć, muszą kurczyć się i rozprę- 

• żać jednocześnie. Kiedy z jakichkol­
wiek powodów część elementów go­
spodarki zostaje usztywniona, kula 
rozpada się na dwie nie pasujące cło 
połówki i naprzód następnie pa­
raliż obrotów, a potem... Potem 
wcześniej czy później elastyczność 
powraca okólną drogą, poprzez wa­

lutę".

Podpisu jem y sie w całości pod 
tu obrazową charakterystyką me­
chaniki schodzenia w alu ty zło 
, t j  z „e j parytetu  gospodarczego. 
Dopóki „po łów k i" pasu ją1 do sie­
bie, w alucie od strony gospodar­
ki nic nie grozi. P a ry te t złoty 
odpow iada . parytetow i gospodar­
czemu. „Po łów k i ku li" kurczą sic 
i rozpręża ją  jednocześnie.

Dalszy wniosek, do którego au­
tor wspomnianego artykułu do­
chodzi. wym aga ju ż poważnych 
uzupełnień. Czytam y:

»> 'mezasem na jedno wychodź1, 
jai\i elenieifji goaoodark: zostaje sztyw 

Budżet, -ceny rolnej‘'święte pra-j
Wi

Trudne bidzie -nieć ladan a

ny

na Wierzyciela,”  monopol przemy­
słowy, nietykalne zasjlk  JG bezro­

botnych wystarrzy jeden konse­
kwentnie utrzyula;iy s;ty\v«y element 
gospodarstwa —. -py elasticznoś 

której wymaga życic, wystąpiła tam 
właśnie, St^ic sic. ją najchętniej w i­
dzi —  w p icn i^ y rę

•Przedewszystkiem uważamy, że 
nie wysokość budżetu jest ele­
mentem sztywności w półkulach, 
lecz wysokość obciążenia publicz­
nego, wysokość wymiarów podat­
kowych. • Jeżeli w ym iary pozósta- 
ną te same, to fak t skreślenia w 
budżecie poważnych wydatków, 
a przez to j'cgo zmniejszenia, mo­
że -mieć znaczenie z punktu wt- 
d ''pnhi- rów now agi budżetu, nie
nie • zm ienia najw ażn iejszej oko-
ltczności naruszenia równowagi,
jak ą  j es+ sz^  tvność obciążen ia

podatkow ego .
Trzeba również pamiętać, że 
tyw ność należy rozum ieć w sen 

.-te oporności w  przystosowaniu 
się do zasadniczo zm ienionych 
v. arunków gospodarstwa. Gdyby 
oov, ,em v,-aZystkje przytoczone

e l e m e n t ;  składające; się na p o ję ­
cie dwóćh, pójknij^ pyty sztywnie 
n a  v  łaściw -n poziom ie lub W'e 
właści vvch granicach, pakują­
cych do zmienionych warunków, 
to obeszłoby się hez w’szełkich 
„e lastyczności" w walucie.

Z tego >owodu nie podzielam y 
zdania „G azety Po lsk ie j", że nie- 
bezpieczeństv:o '; dla marki nie- 
inieckiej leży „w  sztywny ni pro­
gram ie wysokich cen- rolnych mi- 
u istra D arrcgo“ . 3c u-ysokio ce­
ny rolno są wlatśnie fundamen- 
tem. na którym  N iem cy budują 
swoje nowe gospodarstwo. N iem a 
sztywności w  cenach tani, gdzie, 
jak  w Niem czech, wskaźnik ccii

PA R YŻ . 20. 3. —  W  dniu ju ­
trzejszym  m in is tir  Barthou w y­
jeżdża do Brukseli, skąd tegoż 
parnego dnia wraca do Paryża.

B R U K S E LA , 20. 3. —  M in i­
ster Barthou spodziewany jes t tu 
ta j wc w torek w południc. Po 
obieJzie,_ Wydanym na cześć goś­
cia p rzez ' b e lg ijs k ie g o - ‘ -m inistra 
Spraw Zagr., Iłym ansa. obaj mę- 
żdWiC stanu odbędą dłuższą na­
radę, do której belg ijsk ie koła 
po lity.czpe» p rzyw iązu ją  duże zna­
czenie, tem bardziej, że rozmowa 
ta poprzedzona została odpowie­
dzią francuską na angielskie me­
morandum w spraw ie rozbro je­
nia.

Podkreśla ją tutaj, że treść od­
pow iedzi francuskiej zgadza się 
z postanow ieniam i parlamentu 
belgijsk iego, który w uchwałach 
styczniowych i marcowych wypo­
w iedzia ł się przeciwko dozbraja- 
r.iii N iem iec i żądał gw arancyj 
wyrównawczych dla B e lg ii." ’

M O SK W A , 20. S. —  Komer.tu 
jąc podróż Barthou do Bru“k-sel; , 
WArszaw-y i P rag i .Izw iestia1 
zazm iczaią, żo przekracza ona ra 
my zwykłych w izyt dyploma 
tycznych. Na gmachu francuskie­
go systemu sojuszów, przez długi 
czas niewzruszonym, ukazały się 
rysy. których nie można zaleczyć 
domowemi środkami. T rzeb a "w y - 
jaśnić, czy odbudowa sojuszów/ 
poprzedniego znaczenia jest w o­
góle m ożliwa, czy też należy bu­
dować gmach nanowo, w zw ią z­
ku zc zm ienionem ’ warunkami 
międzynarodowemi.^ >' ,;.Ż, j.Vy u

Gdy chodzi o B elg ję , ..Izwie- 
st.ia" zaznaczają. Jie znane', prze- 
rnów-icnie prem jera belgijsk iego, 
jest odchyleniem  od w spó lne j po­
lityk i francusko - belg ijsk ie j. W  
Pradze Barthou- starać się będzie 
o kompromisowe rozw iązan ie za­
gadnienia datfaj skiego.

Lecz najbardziej skomplikowa­
ne zadanie czeka m inistra w 
W arszaw ie. W momencie zaw ie­
rania sojuszu polsko - francu ­
skiego brano pod uwagę stan sto­
sunków N iem iec i Sow ietów . LTre 
feulowanic stosunków polsko -so­
wieckich, oraz zbliżenie, francu ­
sko - sowieckie z francuskiego 
Punktu w idzenia przesunęło cię­
żar sojuszu z Polską w kierunku 
stosunków polsko - niemieckich. 
Do tego doszło jeszcze zbliżeni 
polsko - niem ieckie, charaktery­
styczne tem bardziej, że nic dało

p is z ą  „ I z w i e s f j a ”
się. ugruntować stosunków7 pol­
sko - 'francuskich  w  dziedzinie 
gospodarczej. Toteż w  obliczu 
w izyty  francuskiego m inistra 
Spraw Zagr. w7 W arszaw ie, trze ­
ba bęctzie wyjaśnić, na jakich
podstawach ma oprzeć się stosu- całą absurdalność pogłosek o
nek Polski do F ran c ji,

Zadaniu m in istia  Barthou nie 
są łatwe. Podi-óż.' ta w  żadnym 
razie nic będzie

. ÓS-' Ł
dawną mow.ę, pieni jera  'Broecpie 
v i})e ‘a,' pragnąc przeciwstaw ić 
P.arjż Brukseli w  sprawach roz­
brojenia. W yjaśn ien ia , udzielone 
w łonie rządu belg ijsk iego  i w  
Senacie belgijsk im , stw ierdziły

rze- 
mię-ko my e h n i e p o r  o z u m i e 11 i a c h 

dzy obu rządam i.
Podobnie, jak  Francja. B eig ja  

przypom inać nie dopuszcza również u legalizo 
przeglądu uszykowanych sił Tu vcania nieprawnych zbrojeń  nie- 
właśr.ie tkwi źródło scep tycyz- mieckieh. Podobnie, jak  Francja 

mu. p rzeb ija jącego  w - pow ita l­
nych głosach krajów , do których 
się w ybiera m inisle. Barthou

P A R Y Ż . 27.3. ( P A T ) .  O zisia j 
rano m inister Bąrthou wyjechał 
do Brukseli. Prasa omawia ...łą­
czenie tej podróży.

,E xcels ior'‘ p isze: —- Kaprożno 
propaganda zagraniczna usiłowa­
ła dosyć dowolnie tłumaczyć nie-

Belgja nie myśli o żadnej kon­
wencj i .  p rzew idu jącej ponowne 
zbrojenia. Oba kra.ęe są jaknaj- 
zupełniej zgodne co do tego, że 
rozurojenięb powinno być uzależ­
nione od kontroli i gw arancji w y ­
konania przez państw-a zobow ią­
zań. Ta  jednom yślność poglądow7 
n iewątpliw ie- u jawni się. jeszcze 
dzisiaj pfidczas rozm ów francu­
sko - belgijsk ich .

MussólLni .oddał głos osobiście, w I przybyciu lo biura głosowania wy- 
towarzystwjc gubernatora: ijp re fek -I borca otrzymuje,. od przowoduiczą- 
ta Rzymu,'.o godzinie .8.30 .rano na 
placu -Poli., DuGM powitany; był o- 
wacyjnic. przez tłum wyborców.

Ażeby 'm óc  być wyborcą, obywa­
tel .włoski w inien m ieć"21 lat skoń­
czonych już. 31 maja .roku ub., albo 
też mieć' eoiia,jmnibj"l:n IsU  być żo­
natym] łub wdowcem. Prócz togo or­
dynacja wyborcza wymaga, aby 
wyborca należał do jednej z cz-toreoli 
póui/.szycli kateg-ofyj:

1) Płacących podatek do związku 
zawodowego lub też należących do 
towarzystwa, które tak i podatek 
płaci, 2)s płacących oonajmniej łOO 
Krów poda-cku państwowego luh 
giubinę^o rocznic, przynajm niej, od 
roku. 1 3 ):, pobierających pensję ezy 
enierytuię.''państwową, 1) będących 
członkami duchowieństwa katolic­
kiego lub też innego,, uznanego przoz 
)•■>:: 11 s t w o wy zn a 11 i a.

Fystem głodowania przy wybo-

e e g o  k o m i s j i -  d w i e  k n r t k i . i w  k s z t a ł ­
c i e  b l a n k i e t ó w  ( e l e g r a , i c z n y c h .  .Ted 
n a  j e s t - j r ó j b a r w n a  i m o s i  o d j> o w ie d ź  
„ t a k “ , . d r u g a  z a ś ”— - b i a ł a  : z a w i e r a  
o d p o w i e d ź -  „ n i c " .  Z a o p a t r z o n y  w  t a ­
k i e  d w i e  ;k a r tk i ' -  w y b o r c a  u d a j e - s i ę  
d o  o d d z i e l n e g o  p o k o j u ,  g d z i o  s k ł a ­
du 1 . z a k l e j a '  o d p o w i e d n i ą ,  d o  s w e g o  
p r z e k o n a n i a  k a r t k ę ,  'a” k a r t k i  z b y ­
t e c z n ą  w r z u c a  <br s p e c j a l n e j  u r n y . ;  
P o c z e m  o d d a j e  s w o j ą  k a r t k ę  d o  g ł o ­
s o w a n i a  z a k l e j o n ą  p r z c w o n n i e z ą c e - - .  
m u ,  . k t ó r y  s a m  y w z u c n  ją d o  u r n y .

O s t a t n i o  w y b o r y -  n lb y ry  .i*ię  w e  
W ł o s z e c h  iM - g o  m a r c a  1 9 2 ! )  r W t e ­
dy7 łie-z.ba g ł o s u j ą c y c h  w y n o s i ł a  
8 . 6 G 3 .4 1 2  n a  0 . S 7 3 .O 4 9 ;  . u p r a w u io -  
n y c h  d o  g ł o s o w a n i a .  K a a L k  z  g ł o ­
s e m  „ t a k "  p a d ł o  S t ó ł  9 . 5 . i!X tz g ł ó s e i u  
„ n i c ; . —  1 4 3 .8 Ó 3 .  P o d c z a s , , W y b o r ó w  
w cz o i - a jd z y c j i ,  w e d ł u g  <bniv?-ł] u r z ę -  
d o w y c l i ,  z a  l i s t ą  M u s s o l i ń i e g o  w y p o ­
w i e d z i a ł o  s i ę  1 0 . 0 4 1 . 9 9 7 ,  p r z e c i w k o  

złó —  1 5 . 2 6 3 .

K i e d y  w o l n o  b i £  ż o n o
w e d ł u i  p r a w a  ż y d o w s k i e g o ?

Nie WiliiOj le a  Kłajpeda
;usrudkiem âinteresuwariła Litwy

B E R L IN , 27.3. „Vemsische Zt-g" 
v.- artykule swego korespondenta 
kow ieńskiego stw ierdza, że wśród 
polityków  litewskich starszej ge­
neracji. żaden dziś nie ludz-i »się 
nadzieją, przyłączenia W ilna do 
L itw y, ani nic aprobuje utrzym y­
wania konfliktu polsko - litew ­
skiego w  obecnym stanie.

N ieustęp liw ość rządu litew ­
skiego tłumaczy sie nietylko trud 
r.óścją zmalez-ienhi- form uły odpo­
w iedn iej w spraw *} W ilna, ile  ra­
czej n iem ożliwością wytłum acze­

nia przez rząd li-tewski m łodzieży 
powrotu do trzeźw ej polityk i bez 
równoczesnego narażania presti­
żu -tego  rządu.

Korespondent kończy uwagą, zc 
w  miarę, jak za in teresow an ie.się 
V\ jlncm traci na aktualuem zna­
czeniu, koła litewskie coraz bar­
dziej zw raca ją  swoją uwagę w 
st one K ła jpedy. Po lak  jest w  
św iadomośc-i litew sk iego -ogółu 
bratem, z którym  prowadzi się 
spór o s-puśeiznę, a N iem iec jost- 
pr a wrogiem ,

Żydowskie s fery  handlowe Wn.r- 
szawc poruszone były swego czasu 
skandalami, jak ie rozgryw ały się. w 
zamożnej rodzinie Bregmauów. Za­
targi tc i spory znalazły nawet swój 
epilog w sądzio,.- gdyż żona Brc-g- 
ńifina, R y fka , wystąpiła o rozwód 
i odszkodowanie. O sprawie tej p i­
saliśmy już swego c-zasu i dziś po­
dajemy goj dalszy ciąg.

Bregman oparł się żądumom żo­
ny. zarówno w  kwo-stji finansowej, 
jak  i rozwodu, i pełnomocnik jego, 
adw. Zygmunt H offm okl-Osi l-owski, 
wskazywał przed sądom, iż  w jgjjgin 
3C lat małżeństwo żyło z sobą 1 nie­
snaski powstał}- na skutek nieuczci­
wego postępowania, żony. Skoro jed- 
n<:k mąż skłonny je rt je j przeba­
czyć to przew inienie,*to tein samem 
uznać należ}-, żc małżeństwo powin­
no być z-achownue. W obec tego, że 
pehiomoenik strony przeeiwnej po- 
w oirw al się na' starodawne, a do

dziś dnia obowiązujące przepisy ży ­
dowskiego prawa małzc.isKicgo, za­
warte w  księdze Eben Hu Ezer, sąd 
postanowił powołać rzeczoznawców, 
Wlanych jako powagi w  'sprawach 
tahnudyeznyeh, w  osobach rabinów: 
prof. Szora, Miehelsona i  Posncra.

Dzisiaj rabini . złożyli swe orze­
czenie’, stwierdzając, że na podsta­
wie obowiąznjąe-yth przep.sów, sam 
fakt pobicia żony przez m ria  nic 
może stanowić przy czyny do rozwo­
du, chyba, że żona zaniosła skarcą 
do rabinatu 1 rabinat w zywał męża 
dla ud/.ielonia dwukrofnego upom­
nieniu.- W ezw anie męża ma zasad­
nicze znaczenie, c-dyż rabinat tfuTSi 
uprzednio stwierdzić, żo żona swo- 
jein postępowaniem nic daje powo­
du do pobicia.

P o  wysłuchaniu tego orzeczenia, 
zamknięty- został przewód sądowy i 
decyzja ogłoszona będzie za parę 
dni.

Zdobycie rynków światowych
i .a j w a ż n t e j s z e m  z a d a n ie m  N iem ie c

B E R L IN  27..'i (P A T ) .  A  prze­
mówieniu. wygłoszonem na zebraniu 
l:ół gospodarczy cli w  KiTurcie. na­
miestnik Turymg-ji, Sauekgl, powie­
li; ial, iż zdobycie rynków świato­
wych jest najważniojswrm zadaniem 
przemysłu nb mityflł .ego, ostrzegając 
przedsiębiorców przed zauic-ilbywa- 
nic-m lego celu na rzecz chwilowej 
konjunkiury zewnętrznej.

M ówiąc o kampunji rządu Rzcszy 
pm-ciwko bezrobociu, Sauckel 
stwierdził, iż-,rząd rozporządza ty l­
ko skromnemi środkami dla prze­
prowadzenia swego programu. M ów ­
ca pod kreślił, żc warunkiem ^ w o ­
dzenia kampanji rządowej jest skjy- 
stalizowanic zbiorowej woli po li­
tycznej całego narodu niemieckiego.

Spółdzielni? jszusłów
Zdefraudowane kaucje robotników

Pf&m s  o  ? a K ? ie n Ie
cb o ro o ą w e n e r y c z n a

rolnych wy nosi 70, a przemy ślo 
nych 65 (wskaźnik przedkryzyso- 
w r 1928 —  100).

Nieme., _osiąga ją  wewnętrzną 
rówhowagę. Jeżęli pomimo tego 
marka nicnirecką " jes i zagróżona, 
to działa tu świadomość niedo­
statecznych w  .stosunku do ob ie­
gu pieniężnego i kształtowania 
się bilansu płat niczego zapasów 
złota Banku Rzeszy i polityka iń- 
fla c ji zapomocą surogatów  piw^ 
niądza. I  d latego w łaśn ie przy­
puszczamy, Że Rzesza pozostanie 
przy słusznym program ie wyso­
kich cen rolnych m in istra Darre- 
go, a stała marka Schachta-uela­
styczni się., doprowadzając do 
nowego poziomu wew nętrznej 
równowagi, w łaściwszego od obeo 
nego, a w ięcej przystosowanego 
do zadań ■ zewnętrznej ekspansji 
N iem iec.

Sensacyjna sprawa znalazła .się 
dzisiaj w Sądzie Okręgowym. 
Doktór chem ji i k ierow nik  pew ­
nego laboratorjum  państwowego 
w W arszaw ie, Stefan G., oskarżo­
ny został o zarażenie kiłą stu­
dentki Uni weysytetu W arszaw ­
skiego, pan it" Iren y  M. Doktór 
poznał studentkę, przed czterema 
laty. W krótce zaw iązały się m ię­
dzy nimi bliższe stosunki, które 
doprow adziły do tego, że p. Irena 
zam ieszkała wspólnie z doktorem.

krotce też potem poważnie za­
chorowała j chociaż lekarze 
stw ierdził; objawy choroby wene­
rycznej. ino zerw ała  z kochan­
kiem. Baw iąc na wywczasach w 
W iśle, na Śląsku, podczas plażo­
wania zaobserwowała u doktora 
podejrzane prysZcze na całem cie­
le. Gdy -więc pc raz drugi zacho­
rowała, zw róciła  się ze skargą do 
prokuratora, 

i Sprawa doktora g . odbywała 
ja ię  dzisia j w  Sądzie O kręgow ym

przy drzw iach zamkniętych. Do 
sprawy powołano lekarza-wenero- 
loga, który ma złożyć sw e . orze­
czenie.

21 Km. nad ziemią
MOSKW7A, 20. 3. —  Autom a­

tyczny balon stratosferyczny, 
wypuszczony w  okolicach P e te r­
sburga. osiągnął w ysokość-21 k i­
lometra.

Rzqd angielski bada
Odpowiedź francuską
L O N D Y N , 26. 3, —  Kom itet

rozbro jen iow y przy  gab inecie an 
giclskim  zajm ował się badaniem 
odpow iedzi francusk iej. Am basa­
dor francuski w  Londynie ma 
om ówić z m inistrem  Simonem 
szereg spraw, odnoszących się, 
zarówno do zbrojeń  niemieckich, 
jak- i do postulatów, zawartych 
w odpow iedzi francuskiej, ..

T ró jka  sprytnych oszustów za­
łożyła przed paru la ty spółdziel­
nię p. n. „P ie rw sze  W arszawskie 
Zrzeszenie Kaucjonowanych Pra­
cowników Um ysłowych w  P rze ­
myśle, Handlu, Transporcie, P ra ­
cowników Fizycznych, O fic ja li­
stów  i Służby D om ow ej". Spół­
dzieln ia ta m iała działać, niosąc 
wzajem ną pomoc swym członkom, 
faktyczn ie natom iast stała się te­
renem, na którym  paru oszustów 
wyciągało od naiwnych pracow­
ników pieniądze? Działalność swo­
ją  spółdzieln ia rozpoczęła od 
szumnej reklamy, iż  poszukuje 
pracowników ' z kaucjami. O fert 
h; lo bntózo dużo i od k ilkudzie­
sięciu kandydatów pobrano kau­
cje od .100 do paru tysięcy złe- 
tych.

Spółdzielnia zawarła umowę z 
Dyrekcją K o le i na oczj szczanie 
wagonów, przyczem  mogła zatrud­

nić tylko b0 robotników, zaanga­
żowano jednak 100, pobierając 
od nich różne kwoty, jako kaucje. 
Robotnikom tym nietylko zabrano 
kaucje pozbaw iając ich często je ­
dynych zapasów gotówki lecz nie 
wypłacono otrzymanych od Dy. 
rekcji K o le jow e j pieniędzy, nałóż- ~ 
nych za pracę. Następnie oszusci 
weszli w  porozumienie, z firm ą 
aparatów  do czyszczenia m iesz­
kań „E ska", od której wyłudzili 
kilkanaście apara tów ,«. które p o r ­
tem sprzedali za bezcen.

W reszcie kombinacjami oszu­
s t ó w  za in teresow ały . się w ładzę, 
któro zatrzym ały trzech założycie­
li spółdzielni, Zdzisława Polaskie- 
go, Bronisława Raczyńskiego oraz 
Tadeusza Chludzińskiego. Trójka 
oszustów stanęła przed sądem, 
który wyrok ogłosi prawdopodoL 
nie jeszcze, dziś późnym w ieczo­
rem.

D ekret o przed łużen iu

Moratorium mieszkaniowego
został już podpisany

1$

Jak słychać, dekret, dotyczą­
cy przedłużenia . m oratorjum  
mieszkaniowego dla bezrobot­
nych, zajm ujących małe miesz­
kania, został ju ż podpisany. Oglo 
szenie jego  nastąpi po l  szym 
kwietnia, gdyż dopiero z dniem 
1-go kw ietn ia  wchodzi w życie 
ustawa o pełnomocnictwach.

Teoretyczn ie, istn iałaby zatem 
m ożliwość przeprowadzenia eks­
m isji natychm iast po 1 kwuetnia. 
Jednakże sądy zostały przez Min. 
Spraw ied liw ości zaw iadomionc 
o przedłużeniu moratorjum , tak,

że eksmisje- z mah ch mieszkań 
po 1 kwuetnia nie będą przepro­
wadzone.

Ż ą d a n ie  z n i ż k i
o p ła t pocztow ych

L/by 1‘rzenn iTowo-Ibindlowu de­
cydowały sir podjąć nowe st-.uunia 
o rew izję  taryiĄ- pocztowej i tcle- 
graiieziK-j. łzbu Handlowa sv 5o>- 
liowcu /glosiLi w tej „prawie do 
Zwiąaku Izb s/crcu-p propo/wy.i, 
podnosząc, iż obecna „kala opłat 
znacznie obciąża żyjue gospodarcze.

a J.
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Jaii aresztowano Hainnauz?
Kio z policji uprzedza c rewizjach?

(K o r. w ł.  ABC)
iryż, 25 marca 

Jeden z głównych spólników 
Stawiskiego, Hainnaux, co do 
którego istn iały bardzo poważne 

„ podejrzenia, że współdziałał w 
sprawne zatajen ia k lejnotów  Sta 
wiskiego, w inien był być areszto 
wany ju ż od lew n a . A  tym cza­
sem korzystał on tak d lugo z zu­
pełnej bezkarności, którą obieca­
no mu, jak  wiadomo, za wydanie 
znanych talonów  czeków Staw i­
skiego. N iew ątp liw ie  w ładze są­
dowe, które m usiały patrzeć na 
bezkarność- jednego z g lów n jch  
„pom ocn ików " oszusta, odczuwa- 

. ły z tego tytułu prawdziwy nie­
smak
• Hainnaux zaś czuł się na grun- 
CJC Paryża  zupełnie bezpieczny. 
Za w iedzą po lic ji m ieszkał w 
małym hoteliku, m ając za sąsia­
da osławionego Romagnino. P o ­
dobno jednak Hainnaux, chociaż 

• obiecano mu bezkarność, złożył 
zobowiązanie, że nie wolno mu 
wydalać się z Paryża. Zobow iążą 
nie to przekroczył, udając się 
niedawno do Londynu, gdzie 
pragnął sprzedać resztki k le jno­
tów  Staw iskiego.

D opiero ten bezczelny wyczyn 
H ainnaus zmusił po lic ję  do in 
terw encji. Zarządzono ją  jednak 
w  taki sposób, że zanim  agenci 
p o licy jn i zdoła li przybyć na m iej 
sce zam ieszkania Hainnaux, ten 
uciekł, nie zostaw ia jąc po sobie 
żadnego śladu. Jak dalece do­
kładnie poin form owany był Ham  
naux o tem, co go czeka, św iad­
czy fakt, że najspokojn iej w 
św iecie zap łacił rachunek hote­
low y, zabrał niezbędne drobiaz­
g i i k ilka garn iturów  i znikł ze 
swego pokoju hotelowego na k il­
ka m inut przed przybyciem  poli­
c ji.

JESTEM  JE R Z Y  H A IN N A U X  
W  G O ŚC IN IE  U  S U B L O K A T O R A  

N ie  ukrył się jednak daleKO. 
P o lic ja  zgłosiła  się w jego  mie- 

_sikaniu  paryskiem w sobotę zra- 
na, a ju ż w  sobotę w ieczorem , w 
jaomencie, gdy wszystkie poste­
runki graniczne otrzym ały bar­
dzo dokładny rysopis Hau.naux 
z poleceniem natychm iastowego 
aresztowania go, do kom isarjatu 
po lic ji w  Boulogne nad Sekwa­
ną, położonej niedaleko od Pary 
ża, zgłosił się bardzo starannie 
ubrany jegom ość, w ygląda jący 
na handlowca, który ośw iadczył

urzędującemu kom isarzowi, co ciu sie m owy być nie może, Hain- 
następuje: naux zgrosi. się ponownie do ko-

Jestem Jerzy Hainnaux, m ie- m isarjatu  po lic ji, gdzie oświad- 
szkam w  Paryżu. Pon iew aż w czył, żc wcale nie uciekał przed 
chw ili obecnej znudzili m ię aresztowaniem , ak to piszą dzień 
dziennikarze, porzuciłem  • swoje inki, lecz, gdy tylko przeczyta ł o 
stale mieszkanie, ażeby się ukryć nakazie aresztowania go, sam 
w mieszkaniu, w  którem  u jrzą- oddaje się w  ręce spraw iedliwo- 
łem św iatło dzienne. M ieszkanie ści. Po  otrzymaniu odpowiednich 
to zachowałem  od śm ierci mej instrukcyj z Paryża, Hainnaux 
matki, co m iało m iejsce poł- został przekazany w ładzom  poli- 
tora roku temu. Uprzedzam  cyjnym  stolicy.

więc pana kom isąrza o zm lan|j K t o  P O L IC J I N A D A L  W S P IE  
adresu. P op ros i^m  o c?as°  < Z B R O D N IA R Z Y ?
przytu len ie u m m e swego zublo-
ki tura, w  którego mieszkaniu zlo . f j ed kilku dniami jedno * 
żyh „i dwa ku fry, dw ie w alizk i, flW P tygodniowych, „Candide , 
fonon ra f p ły ty  i inne p rzedm io-. P°dało wiadomość, iż  sędzia 

K j śledczy, Ordonneau, m iał w ydać
Kom isarz p rzy ją ł to oświadczę nakaz aresztowania b. prem jera 

nie do wiadom ości, ogran iczył się Chautemps i b. prokuratora Pres- 
jednak tylko do odnotowania go sarda, jednak aresztowanie nie 
w  odpow iedniej księdze. N ie  nastąpiło z tego tylko powodu, 
mógł zrobić nic w ięcej, bo poli- że sprzeciw ił mu się kategorycz- 
c ja  zaw iadom iła wszystkie w ła- nie jeden z wodzów  francuskiego 
dze gran iczne o konieczności a- radykalizmu, H errio t. W ogóle 
resztowania Hainnaux, ale nie jakkolw iek  w iadom ość o tym  
dała znać komisarjatom, Dopie- wniosku aresztowania Chau- 
ro w  n iedzielę zrana, czyta jąc temps Pressarda została zde- 
dzienniki, ów  kom isarz po lic ji, mentowana przez urzędową agen 
który przyjm ował Hainnaux, do- c ję  francuską, ze śledztwem  za- 
w iedział się, jak  usilnie jes t on równo w  spraw ie Staw iskiego, 
poszukiwany. Natychm iast tedy jak  i zam ordowania P u n ce  a, 
wzięto mieszkanie, w  którem  cza dzie ją  się dziwne rzeczy, ckoro 
sowo m iał przebywać Hainnaux, m. in. w  trzech wypadkach, gc 
pod ścisłą obserwację. |z rozkazu sędziego Ordonneau

Okazało się, że Ra innaus polic ja  udawała l ię  do schowków 
zw rócii się do swego sublokatora | bankowych, aby stanTąd w y jąć  
z prośbą o udzielen ie mu gościn-1 k le jnoty  Staw iskiego, okazało się 
ności n° k ilka dni, zanim  nie że schowki te są próżne. Świad- 
zostanie aresztowany. U p rzed z ił, czyło to, że pewni ludzie zostali 
on sublokator^ że w  nocy z so- o przybyciu ic lic ji uprzedzeni, 
boty na n iedzielę m e będzie w K to m ógł ich uprzedzić? —  za- 
iumu, p rzy jd z ie  tylko zrana, że- pyłu je  „Q u o tid ien " —  tylko ktoś, 
by zm ienić b ieliznę. Na takie dic- kto pozostaje w  bliskich stosun- 
rnm ów sublokator, nie chcąc kach z w ładzam i śledczem i, a 
oyć zam ieszany w  jakąś brzydką jednocześnie jes t na ż;,łdzie ma- 
a ferę, natychm iast opuścił miesz- f j i ,  M a fja  ta, jakkolw iek  bardzo 
;anie’ I jest zaniepokcjona obecnym sta-

Okazuje się, że Hainnaux ma nem rzeczy, działa nadal, a w 
,v Boulogne nad Sekwaną strasz-, tych warunkach prowadzenie 
ną opin ję. D ziw iono się po- śledztwa, jeś li nie je s t bezowoc- 
wszechnie, że człow iek, który cho ne, to w  każdym razie nastręcza 
dzi zawsze elegancko ubrany i ( bardzo poważne tiudnosci 
w ydaje olbrzym ie sumy, nigdzio j Słuseme tedy „Journal des 
nie pracuje. Kom izm  zaś całej sy-^Debats" pisze, że konieczne jast 
lu ac ji uzupełnia jeszcze oknnuz- prawdziwe śledztwo w  kierunku 
rość że w łaścicie lem  tego domu ustalenia współudziału różnych 
a Boulogne, w  którym  spędził oscb w wydawaniu ta jem nic sledz 
ostain.e swe chw ile przed aresz- tw a je ś li się pragnie, aby prze­
rw a n iem  Hainnaux, je s t jeden b ieg  dochodzeń, prawhdzanj-ch 
z korńsarzy po lic ji paryskiej. ) zarówno w  spraw ie Staw iskiego,

W idząc z treści n iedzielnych jak  i strasznego mordu pod D i- 
dziennikow porannych, że o ukry- jon, j y ł  norm alny i aby śledztw i

I to dało spodziewane ko-zyści. 
W ładze spraw ied liw ości nie mc-

^peS R ady in te re s e n tó w
T a r g ó w  P a iłia tU k ś c ^

wskazuje na okniecznosc dokład­
nego zbadania Rom agnino i Ha- 
:nneaux, co do których dziennik 
tw ierdzi, że 16 lutego odbyli na­
radę w  jednej z restauracyj, 17 
lutego zakupili nóż, znaleziony 
później p rzy Prince, a 20 lutego 
dokonany został, jak  wiadomo, 
mord na osobie sędziego. 

P R Z E C IW K O  O G R A N IC Z E N IU  
W O LN O Ś C I P R A S V

N iew ątp liw ie  w ielką zasługę w  
zakresie w ykrycia  całego skanda­
lu ze Stawiskim  ma za sobą pra­
sa.

A  tymczasem —  pisze „F ig a ro "  
g . ' - - - - i  chautem ps u~- '1 —''.śn ie 
dzięki prasie. Gabinet Daladier, 
zoroczony krw ią byłych komba­
tantów, również opalony został 
.przez p r a ś ę . P i e r w s z y  ogłosił 
tekst listu b. m inistra D alim iera 
dziennikarz. Prasa p ierw sza po­
ruszyła się i poddała w  w ątp li 
wość aż zanadU  -y  - '  tezę o 
samobójstwie Staw iskiego, 
pierwsza w ystąp iła  i-
lumniom, rzucanym  spowodu 
śm itrci P rin ce ‘a.

W  tych w arunk i LJ cczyw : 'c ie, 
mowy być nie m iże  o ogran icza­
niu wolności prasy.

N A D Z IE JE  N A  RS. M E R M E T  A

P A R Y Ż , 26.3. Znany różdżkarz, 
ks. Mermet, ośw iadczył przedsta­
w ic ie low i pewnego dziennika 
Płow incjonalnego, że czyni tylko 
eksperymentalne poszukiwania, 
które mogą p rzyczyn ić się do 
skierowania spraw ied liw ości na 
dobre tory, Ks. M erm et opiera 
swe dośw iadczenia na telerad jo- 

j estezji W dow a po zam ordowa­
nym P rin ce ‘ ie w ie rzy  całkow icie 
w m ożliwość w yśw ietlen ia  spra­
wy przez ks. M erm eta, albowiem  
podał on nieznany niKomu, poza 
najbliższą rodziną, szczegół o 
złotym zębie zam ordowanego, ks.

P O S Z U K IW A N IE  A N G E L O

L O N D Y N , 27. 3. (P A T  ).  —  
Dzienniki londyńskie pośw ięcają 
sw e szpalty wydarzen iom  na 
bruku londyńskim, zw iązanym  z 
ą ferą  Staw iskiego. Tancerka N o ­
no, która z polecenia Rom agnino 
zastaw iała w  Londyn ie kosztow­
ności Staw iskiego, jes t przedm io­
tem powszechnego za in teresow a­
nia. P o lic ja  poszukuje n iejak iego 
A n ge lo , ukrywającego się jako­
by w Londynie, który ma w yjaś­
nić szereg zagadkowych okol-cz- 
ności a fe ry  S taw isk 'ego.

Sensaci? prasy zagranicznej.
o s to s u n k a c h  p o ls k o -lite w s k ic h

Dziennik „Sokmadcnis“  z Kowna 
donosi, że w czasie .pobytu w ó\ il- 
nie marsz. PiłsiuLkicgo odbyła śię 
tam 20-go marca narado, w której 
wzięli udział marsz. Piłsudski, oraz 
przywódcy wileńskiego klubu poli­
tycznego. Narada poświęcona była 
aktualnej sprawie uregulowania sto­
sunków polsko-litewskich

Wileńscy działacze poli tyczni 
wskazali marsz. Piłsudskiemu na to, 
że nie Patrząc na sukcesy polskiej 
polityki zagranicznej, Polska powin­
na wziąć na siebie inicjatywę i zna­
leźć modus vivendi w stosunkach z 
Litwą, g’dyż w obecnej chwili spra­
wa ta jest niezwykle aktualna dla 
Wilcńszczyzny. Marszałek Piłsudski 
odpowiedział, że jest gotów zadość­
uczynić prośbie wileńskich działa­
czy, na co oświadczyli, zc oni sami 
szukają sposobów do otwarcia za­
mkniętej granicy z, Litwin Pozatem 
marsz. Piłsudski zgodził się, żeby 
wileńscy dz.iałacze sami rozpoczęli 
pcttraktneje z Litwą.

Według doniesień tegoż dzienni­
ka, litewskie odpowiednie instytu­
cje otrzymały już z W ilna zapyta­
nie, czy udzielone będzie pozwole­
nie wileńskim działaczom polskim 
na wjazd do Litwy. Podobno dzia­
łacze ei w najbliższych dniach przy­
jadą do Kowna. Na czele delegacji 
stoi zimny senator wileński, K rzy ­
żanowski.

Hr. Zubow, który niedawno od­

wiedził Polskę, od czasu swego po 
wrotn na Litwę bez przerwy prze­
bywał w Kownie, nic bacząc na to, 
że mieszka on zwykle w swoim ma­
jątku w okolicy Szawel. Hr. Zubow
24-go b. d i .  znowu udał s i o  do W ar­
szawy.

„\  ossiscln* Ztg." w artykule swe­
go korespondenta kowieńskiego 
stwierdza, że wśród polityków li­
tewskich starszej generacji żaden 
dziś nie ludzi się nadzieją przyłą­
czenia W ilna do Litwy, au; nic n- 
probuje utrzymania konfliktu pol- 
skolitewskicgo w obecnym stanie. 
Życzenie marsz. Piłsudskiego, aby 
stosunki polsko-litewskie zostaty 
znormalizowane, daje Litwie moż­
ność zlikwidowania konfliktu w for­
mie, odpowiadającej Prestiżów i 
Kowna. Nieustępliwość y iądu  litew­
skiego tłumaczy się nietylko trud­
nością znalezienia formuły odpo­
wiedniej w sprawie M ili a, ale i nie­
możliwością wytłumaczenia pę^ez
rząd litewski młodzieży powrotu /jo 
trzc'--_cj polityki bez równoczeSłle_ 
go narażania prestiżu tegoż rząiju.

Korespondent kończy uwagą, że \V 
miarę, jak zainteresowanie się W il­
nem traci na aktualncm znep'min, 
koła litewskie coraz bardziej ^zwra­
cają swoją uwagę w stronę K ł ,pę­
dy. Polak jest w świadomości li­
tewskiego ogółu bratem, z ktoijra 
prowadzi się spór o spuściznę. Nie­
miec jest prawrogiem.

gą pracować w  o L/c z 2 ni a sił po­
mocniczych, z którami zbrodnia­
rze zachowali dotąd jeszcze łącz­
ność. P row adzen ie śledztwa W 
warunkafch dotychczasowych jest 
sprzeczne ze zdrowym  sensem, bo 
uniem ożliw ia zupełnie zadanie

Mie będzie zawodów boKserskicb
Sod/Ieccy z a w o d n e /  w a lc zą  t y l k o  z  p r a i e i ć r 'uszam i

przez sportowców sowieckich.
Jak się okazuje, Związek Bokser^

sk i sow ieck i stanął na s t a n o w is k u ,  

iż obow iązują go ograniczen i, 
przyjęte w  swoim czasio przez 
derację Sportową. ZSRR, a polcga 
jące na tem, iż  zawodnicy Sow ietow  

b « "  a  • W  nogą odbywać m eezo w y łą c z n i e  zH is ro rja  X X  WiCłCU rip r**cn t a n t a m i  p r o l e t a r j a c k i n t y

|| bywanie spotkań z klubami buiżua- 
z y jn e m i  uznano za niedopuszeza

Zapowiadane od dłuższego czasu 
zawody sportowe pomiędzy repre­
zentacją. bokserską Polski a repre­
zentacją sowiecką nie dojdą do 
skutku, spowodu nader ehaiaktery- 
siYomych sprzeciwów, wysuniętych

(Wydawnictwo „Kultma i Wiedza’’, 
Warszawa, Mazowiecka 3). Szybkie 
tempo dzisiejszego życia sprawia, że, 
chcć upłynęła zaledwie trzecia część 
przezywanego obecnie stulcća, już 
ukazuja się'próby syntetycznego uję­
cia tego okresu, fróbę tę podjęli pp. 
proł. Henryk Mościcki i jan Cynar- 
ski, publikując dzieło pna tyiutem 

Historja X X  w.-ku' w 6 zeszytach 
Pierwszy zeszyt tego wydawnlct—n 
ukazał s.ę z druku. Trudno na pod­
stawie tego zeszytu sądz.ć o całości, 
należy jednak stwierdzić pogłębienie 
tematu i traine ujęcie wzajemnego 
zw ązku pomiędzy objawami życ.a 
poi.tycznego, społecznego i gospo­
darczego. wsią ka pisana jest bardzo 
zajmująco i czyta sie z woelką łatym- 
ścią; tre jest ona przeciążona bala- 

1 stem erudycyjnym > wskutek . Jgc 
I jest dostępna dla szerokiej publicz­
ności. (N .).

S t a b iliz a c ja
S A B rÓ O M C Ó M

Stowarzyszenie Urzędników Ska1" 
bowyeh wystąpiło do Min. Skarbu 0V 
stałńlizaeję urzędników, zatrudni” 
nych przez Izby Skarbowe i Urzędy 
Uodatkowe. Obecnie około 50 p i° ”
c e n i  urzediiików  skarbow ych  nie  
etatów i  pracuje na w a r u n k a c h  "° 
trakLowych. Według o trzym a"^

„ A  n o w e g c
przyrzeczeń, począwszy ™  ,
roku budżetowego, p r z y z n a w a l i  

dą, urzędnikom skarbowy111 8 ‘‘ C 

taty.

M ihio, że. T a rg i Poznańskie ‘ s t - : kw ietn ia  do 6 m aja 1934). N ie
nie-'a od lat io-tu , niezeapalo należy łożyć na kosztowną de :o- .
lie  c z y r . ” i i k i  gospodarcze Rzeczy- J racją styiska, nie chodzi bow iem  M orzy  m ają odszukać praw
lomipiitej nie uczyn iły z nich do- o efekty wystawowe, a le o jk a ^

tychcza? tak iego instrumentu ‘ towaru. N ie  powinno zabraknąć
fidndlowego, jak im  dzięki zorga- ani jednego poważnego w arszla-
n lto .ranej p'racy zw iązków  gospa -. tu w Polsce, dając tem w yraz
darczych w  nw których  kraja. h 1 zrozum ienia potrzeb przemysłu 
a a re z je n . t- . . k r.ljow ego oraz lo ja lności wobec

Pic hło m M ! i oiiozid) k:nraBtracyinvcti

sta ły  się w ie lk ie  ta rg i zag anicz- 
ne. WsKutek tego lmztie korzyści, 
jak ie gospodarce k ra jow ej pow in­
na. udostępnić w ielka instyi. " X -1 
targowa, pozostały dotychczas 
jeszcze n iewykorzystane.

Pragnąc zracjonalizow ać te 
■niesk .ordynowane w ysiłk i i za­
prząc je  do pracy dla spotęgowa­
nia obrotów gospodarczych, za­
w iązała się samorzutnie Racta 
Interesentów  T a rgów  Poznań­
skich, jako emanaeją samorządu 
gospodarczego t j. Związku Izb 
Przem ysłowo - Handlowych, R o l­
niczych i Rzem ieśln iczych, 19 Izb 
Polsko - Zagranicznych oraz 59 
centralnych c-^an izacyj gospo­
darczych całej Folski z Central­
nym Zw iązkiem  Przem yślu  P o l­
skiego i Naczelną Radą Zrzeszeń 
Kupiectwa Polsk iego oraz Zw iąz­
kiem Kupców na czele.

Rada In teresentów  T a rgów  Po­
znańskich jest reprezentacją u- 
żytkowców targowych . K ieru je

własnych zw iązków i gospodar 
czego samorządu, 
kieru jem y apel do kupiectwa, aby 
jiewną określoną część swych za­
kupów sezonowych załatw iło 
bezpośrednio na Targach Poznań 
słuch, dając tem dowód zrozu- 

1 m ienia dla in ic ja tyw y  powziętej 
przez ich w łasną reprezentację i 
ich debro m ającej na celu.

Rok zeszły zaznaczył się, w  ki

dziwyeh zbrodniarzy
„L ib erte " ogłasza wiadomość, j 

że sędzia Oraonneau skarży s ię 1 
na trudności, jak ie  spotyka w 
zw iązku z a ferą  Staw iskiego. M ię 
dzy innym i np. mówi on, że oso­
by zainteresowane zawsze uprze-

Równocześnie dzane ^  0 C* v t *  a*
resztoWxinicich, które m ają byc u
nich dokonane. N iedyskrec je  te 
pochodzą bardzo często z gabine­
tu samego sędziego. K to  popełnia 
te n iew łaściw ości —  niewiadomo.

P o lic ja  bardzo dużą uwagę 
przyw iązu je do odnalezien ia 
wszystkich k lejnotów  S taw isk ie­
go, albowiem  spowodu tych klej-

s terji gospodarczej, jako punkt ( notów poniósł śm ierć sędzia 
zw retfty kryzysu. Obecnie -dzie- Prince, który posiadał w  swoich 
my pow oli ku popraw ie. N a leży  rękarh nici, prowadzące do wy- 
zdyskontować korzyści, jak ie  ona krycia  bandy. To też „L ib e rtć "

otrząsnąć
i

niebawem przyn iesie 
się z m artw oty k ryzysow ej, p rzy­
śpieszając pobudzenie nowych £ 
produkcyjnych i konsumcyjnych. 
N iechaj p r z y k ł a d a  'zarazem  
przestrogą będą nam wszyscy na­
si sąsiedzi z Zachodu, k tórzy za­
pow iedzieli liczny udział w  tego ­
rocznych Targach  Poznańskich, 
k ierując r !ą w idoczn ie przekona­
niem o wzroście s iły  nabywcze'

się przeto w swej działalności je -1 pgjgjjj. U w aża ją  oni T a rg i Po- 
dynie i wyłączn ie względem  snauskie za racjonalną płaszczyz
dobro wytwórczości i handlu poi- j ^  dla dokonania licznych H ań ­
skiego, natomiast nie rep rezen tu -. saitCy j t n  tzaprzeczalnie leży w 
je  interesów  instytucji ta rgow ej. | interesie naszego przemysłu i 

By zracjonalizować T a rg i P o -1 handlu, y osiągnęły- te korzyści, 
znańskie, w myśl dezyderatów  w jak ie  nawet obcy jr-zb ic ie  wie- 
przemysiu i kupiectwa, w zywam y rzą, b iorąc grei ja li.y  udział w 
w ytw órców  krajowych, aby wzię-1 arąach Pozn i askich. i. zatem 
li jakn a jliczn ie jszy  udział w  te- niechaj hasłem naszem będzie: 
gorccznych M iędzynaroaow ych  „T a rg i Poznańskie, to^ ..ront go- 
Targach  Poznańskich (od  2 9 1 spodarczy całej Po lsk i «

Rozbitkowie „Czelusxina“
w  lepszem  D ołożsniu

M O S K W A , 26. 3. —. Po le  lodo­
we z rozbitkam i z „Czeluskina" 
zbliża się do lądu, od którego od­
ległość wynosi obecnie 97 k ilo­
metrów, czyli o 33 mniej, aniżeli 
,v momencie katastrofy. Pon ie­
waż dawne lotnisko zostało usz­
kodzone, rozDitkowie p rzygoto­
wali nowe. Akcja  lątow n icza 
.jrzy pomocy samolotów musiała 
ulec trzydn iow ej przerw ię spo­
wodu śnieżycy, ale w dniu dzi­
siejszym  grupa lotnika K  imani- 
ria w ystartow a ła  z Anadyru, lo t­
nicy zaś W odopianow , Uoromn 
i Galyszew  w ystartow ać z Noga- 
jewa, p rzebyw ając 2/3 drogi od 
startu z, Chabarowska-

Paryż, 24 marca.

W ychodzące w  Paryżu  „E tu  
des" ogłasza ją  n iezm iern ie in te­
resu jące dane o warunkach istot­
nego życia w  Sow ietach. M aterją ł 
do tego zestaw ien ia dostarczył 
czasopismu jeden  z uciekinierów  
z obozu koncentracyjnego, któ­
rych tak w ie le  is tn ie je  obecnie na 
olbrzym im  obszarze państwa so­
w ieckiego. U w agi tego pisma po­
dajem y dosłownie —  na jego  w y­
łączną odpowiedzialność.

Położen ie pracujących w tych 
obozach —  mówi ów in form ator 
—  jes t istotn ie w calem tego sło­
wa znaczeniu bez w yjśc ia . Sam 
byłem  w  obozie koncentracyjnym  
„K a re lja — Murman— Pó łn oc". Pra 
ca w  tym  obozie trwała po 11 a 
nawet 12 godzin dziennie, nawet 
w  czasie najw iększych mrozów. 
Robotnicy, w ygłodzen i i na wpół 
nadzy, m ogli zaprzestać pracy do' 
piero w tedy, gdy zlecone im za­
danie zostało wykonane. A  normy 
dziennej pracy zostały ostatnio 
bardzo znacznie podwyższone.

W  r  1929 m iałem możność roz- 
maw. ć w Petersburgu  z pewnym  
komsomolcem, który m iał zlecenie 
udania ię do K a re lji dla zorga­
nizowania obozu koncentracyjne­
go, pod względem  politycznym  i 
policyjnym . Pozosta ł on w tym  o- 
bozie  zaledw ie kilka m iesięcy, ale 
w róc ił z m ego całkow icie zgnę­
biony tem  wszystkiem , czego tam 
był świadkiem. Codziennie doko­
nywano w obozie agzekucyj. Ro­
botników, którzy nie zdołali w y­
konać swej dziennej n o m y  pra­
cy, oprowadzano środkiem  obozu 
i polewano ich wodą w  ciągu pół 
godziny przy 30-stopniowym mi'0- 
zie. to też w  krótkim  czasie ska-

(K o r. w f. ABC)
zańcy staw ali się istną bryłą  lo­
du. Innych za karę pozostawiano 
na noc na dworze.

Cały w łaściw ie plan p ięc io le t­
ni sow iecki wykonany został rę­
kami w ie lom ilionow ej rzeszy ro ­
botników, uw ięzionych w obozach 
koncentracyjnych. Słynne fabryk i 
chemiczne nad Berezyną i naa 
W yczegdą, w ie lk ie  roboty w Ma- 

j gnitogorsku, odcinek wschodni ko­
lei Tu rk iestan --Syberja , w szyst­
kie znajdu jące się obecnie w bu­
dow le lin je  ko lejow e, a wreszcie 
kanał do morza B ia łeco. —  w szy­
stko to zostało wykonane przez 
n ieszczęśliwych w ięźn iów . Obec­
nie w  obozach koncentracyjnych 

I znajdu je się praw ie p ięć m iljo- 
| nów mężczyzn, a ich liczba w zra ­
sta co roku.

Ostatnio działalność obozów 
koncentracyjnych, dotąd skiero­
wana w yłączn ie ku przem ysłowi, 
znajdu je zastosowanie również w 
ro ln ictw ie. Powstała znaczna licz­
ba gospodarstw  rolnych GPTJ, w 
których w szystk ie prace w ykony­
wane są przez w ięźn iów  z obo­
zów. Z roku na rok ten ustrój o- 
bozów koncentracyjnych rozciąga 
się coraz dalej, tak, że w łaściw ie

cały kraj niepostrzeżenie PrZ 
kszta łc i się w  jeden  w iellu  ^ _ 
zoncentracyjny. Zresztą poloż311̂  
tych wszystkich, którzy dc tą ^  
czysta ją  jeszcze z wolności. ^  
'est o w ie le  lepsze, n iż tych. L 
rzy są w  obozach. D la teg0 . 
w łaśnie tak rzadko zdarza, ł 
wypadki ucieczki z tych  <?bg?.9 • 

Bo co można zyskać przez 
ucieczkę? Uciec zagranicę • 
rzeczą bardzo ryzykowną. f zCZ 
tólme, że liczne posteruntc 
mczne państw obcych o a ^- 
uciekinierów  spowrotem 
wletów . Zresztą we wszy--*'” 
niemal obozach zarżr dsono 
cja lne środki ostrożność 
takie ucieczki wprust anicm jZ1.1* 
w ia ją . W  dodatku jeszcze w  każ­
dej brygadzie robotn iczej rc, > *
nicy zw iązani są wzajem ną odpo­

w iedzia lnością, która polega na 
tem. że o ile  jeden z w ięźniów  u- 
cieitnie, inni członkowie te, *y- 
gady pozostają odpowiednio cRu- 
żej zamknięci. A  jeś li uciekinier 
zostanie schwytany, rozstrze . tvu- 
ją  go na m iejscu bez są u.

T y le  podają „E tu des" *  tej 
sprawie obozów koncentracyj­
nych.

ii|
J l l  F Z b r y k f c K d n ja k u

I ® I liRIECO ICHlKMERf.
f e s  B IE L S K O R L A S K  CIESZ.
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d zie ła  i K łopoty
Nadeszła dzisia j \s ladorność 7. 
aszyngtonu o pomyślnęm zała­

tw ieniu zatargu w przem yśle sa­
mochodowym. Wi ążą  się 1

tych  don ies ien iach  s tw ie rd zen ie  
now ego  pow od zen ia  P rezyd en ta  
R o o se v e lt ‘a. M oże p rzesadn ie , bo 
w  sposobie za ła tw ien ia  są u stęp ­
stwa w  dw ie  strony , a le  uchy lę  
n ie  za ta rgu  p rzes z ło  w  porę.

A m erica n  F ed e ra tio n  o f  L a - 
iou r, nowe w ie lk ie  z rzeszen ie  ro- 

botn iczo-pań stw ow e, na k to rego
 ̂ sto i p. \\ agner. jed en  z 

trustu  m ózgów  koło  Prezydenta 
R o o sev e lt ‘a, za żąda ło  zastosow a­
n a  p ostan ow ień  syr.dykack ich  w  
p rzem yśle  samochodowj m, a p.

'hnson, dyktator przem ysłowy, 
w yw arł nacisk. Przem ysłow cy 
zebrani w  izbie tego działu, od­
pow iedzieli, że już zm niejszyli 
tygodniową ilość godzin pracy 
do 36, podnieśli płace o 50 proc., 
zdwoili liczbę pracujących, w ięc 
chcą, by im dać spokój z n a rzu -, 
"aniem  pośrednictwa syndykac- i 
kiego Am . Fed. o f  Labour. W c zo - ' 
ra jsza  umowa daje swobodę u- 
mów zbiorowych, zostaw ia robot • 
nikom swobodę należenia albo 
do Am . Fed. o f Lab. albo do 
zw iązków  przez same przedsię­
b iorstw a stworzonych a w resz­
cie postanawia, że robotn icy ma­
ją  prawo pow ierzen ia  przedsta 
w ic ie ls tw a  wyznaczonym  przez 
się osobom, a zatem  niekoniecz 
nie Am. Fed. o f  Labour. Załat­
w ien ie je s t pośrednie, ale to w ła - . 
śnie je s t jego  zaletą, p oaobm e: 
jak  uniknięcie strajku paruset 
tysięcy robotników, co razem 
składa się na powodzenie ‘ P rezy ­
denta Roosevelt‘a.

B y ło  mu ono potrzebne. [
P re zy d e n t R ooseve lt, w  p ie rw ­

szą  ro c zn ic ę  o b ję c ia  rządów , 
4-go b. m., w y g ło s ił  m ow ę w  k tó ­
re j u w yd a tn ił p rzew od n ie  hasła 
sw e j w ie lk ie j aż do zaw ro tn ośc i 
p ró b y  g o s p o d a rc z e j: I

_  M n ie j god zin  pracy, w ię c e j j 
rob o tn ik ów  za ję ty ch , c zy li m n ie j : 
bezrobocia , a w ięk sze  zarazem  
płace. O ch ron a  m a łego  p rzed s ię ­
b io rcy  i kupca p rzd  w ie lk im i i ! 

tru stam i. O ch ron a  spożyw cy. J e ­
ś li w ie lk ie  p rzed s ięb io rs tw a  n ie
utrną się, bęazie nacisk. |

'W ielcy przedsięb iorcy i zara­
zem w yb itn i ekonomiści m ieli po 
roku doświadczenia też. coś d o , 
pow iedzen ia: ;

  W  p od e jm o w a n e j gosp od ar
ce k ierowanej jest w ięcej doraź- 
ności i złudzeń niż w iedzy rze 
telnej. Co z rynkiem  pieniężnym ? j 
D laczego w  okręgach, gdzie^ m ia­
no zm niejszyć wytwórczość ro l­
niczą, roln icy, przez intensywną 
uprawę przy  pozornem często 
zmniejszeniu obszaru uprawy, u-, 
trzym ują poziom w y tw órczośc i. 
Czy to  poprawa. ż.e walcząca 
robotami publicznemi 7. bezrobo­
ciem Pub lic Wnrfc Adm inistra- 
tion pracu je tak, że komisarz o- 
grodów  New -Yorku  musiał naka­
zać zniszczenie robót w  Orchard- 
Beach wykonanych kosztem 300 
■ys. dolarów  zupełnie ź le?  Ile  
ât będzie potrzeba, w tem tę- 

p ie> na poprawę? A  ci kon trob- 
y> szpiedzy i donosiciele w 

Przemyśle, kosztownie opłacani. 
° r az ty le  inynch bolączek. 

Szczególn ie podważyły chwilo- 
urok Prezydenta R oosevelt‘ a 

zarządzenia w  lotn ictw ie. Oka- 
zało się, że n iektóre towarzystwa 
lotnicze m ają podstawy i umo- 

i  • które są nieuczciwe. Jednem

r o ^ - gnięcieni P iora  P rez>’ 3( 1 
n;C2 lązał wszystkie umowy lot-
oh r , ! - ,  Uczciwe przedsiębiorstwa

bery11 y s.iK«  a m- in - P łk ‘ L im l" 
z nich' p 1ąc4' na czele jednego 
zydenta ° 1’l i ''vcN z otoczenia Pre- 
szuka ro Zaw° 3a'h  że Lindbergh 
dę niezr f ° Su’ co b>*3°  napraw- 
go była r ZT'^ bo skromność je- 

rykanie pogn f '•vzorow a- An ic '

a j -  ^r. 55 ... A B C str. 3

Ŝ oŝ ry miłosierdzia
i p. K w la tH jw s K i

W  dyskusji nad budżetem u- 
trzym ania Przytu łku „św . Du­
cha" w  Kaliszu, radny Kw iatków  
ski zgłosił wniosek zm niejszenie 
liczby S ióstr m iłosierdzia z 4-ch 
do 1-ej, uważając je  za zbędne 
,.110 i bo cóż one tam rob ią".

Pośw ięcen ie się Sióstr M iłos ier 
dzia zaznaczyło się nietylko w  ży 
ciu PrzytułKu św Ducha t> lu i 
lakierni faktam i (trzeba coś nie 
coś poczytać ), jes t potęgą tak 
dobroczynną i w ielką, źe p. K w ia t 
kowski swoim  wnioskiem wyka­
zał kom prom itującą ignorancję.

Zm niejszenie choćby o jedną 
S iostrę w  Przytu łku „św  Du­
cha" groziłby  pozostającym  tam 
starcom, kalekom i chorym, 
stojącym  nad grobem  brakiem 
opieki.

izem 5lc powodowali intelektualiści?
Otrzym aliśm y 

następu jące j:
W A R S Z A W A , 27. 3. 34.
Szanowny Panie R ed a k to rze !
C zytając w czora jszy  artykuł o 

różnym stosunku sfer rządowych 
do spraw profesorów  Wałka i 
Handelsmana, zauważyłem, że za 
w iera  on jeden zasadniczy brak. 
Chodzi mi ju ż nie o s fery  rządo­
we, a o t. zw. „e lP ę  in telektual­
ną".

K iedy pobito p ro f W atka, czy­
ta liśm y tylko o w izycie  kondolen­
cy jn e j ówczesnego m in istra 
Ośw iaty, p. Janusza . Jędrzejew i- 
cza, w  mieszkaniu p. W alka. N ie  
słychać było nic o listach zbioro-

Znam ienny ilis t uo r e u a k t j i
dziś list treści wych, o wyrazach ubolewania, nego potępien ia i solidarności 

składanych przez profesorów , do wobec pobicia p ro f. Handelsma- 
cenrów, asystenta e, b ib ljotekarzy na, skoro m ilczeli, gdy  pobito 
i literatów . p ro f. W ałka?

Po pobiciu prof. Handelsmana, I  ta  sprawa, m ojem  skromnem 
przeciw n ie: m ieliśm y nawet zbio- zdaniem, jes t n iem niej od pom ­
rowy list, podpisany przez kilka- szonej w czora j na łamach ABC, 
dziesiąt osób ze s fe r intelektual- in teresująca i pragnąłbym  bar- 
nych, z prof. W ładysławem  Grab dzo usłyszeć co do n iej jak ieś 
skim na czele. Zupełnie się nie w yjaśn ien ie. Postępowanie bo- 
orjentuję, czemu to należy przy- w iem  „p rotestu jących " w ydaje 
pisać. Jeżeli chodzi przecież o mi się dziwnie niekonsekwentne.
przekonania polityczne, obaj na-, 
padnięci p ro fesorow ie m ają jed-J 
nakowe. Jeżeli chodzi o pozyc ję ! 
społeczną, i tę mają jednakową. 
Co w ięc skłoniło pp. pro fesorów  i ( 
p isarzy do w yrażan ia  szczegol-

Łączę w yrazy  i t. d.
Inż. T . P...ski (ad res ).

Wielki Tydzień w liturgji
Kościoła KatofiścklBgo

mG^ ę C2nr

P r e z y d e n ta 'R 1U''va !l ^  0 lo  na
zem przyszł0 ° ° seVeb? », a  zara- 

może n iedobrzm 11<ł nT?ś1' że to
postanowieniem 8dy tak -1e'iriem
się chce. można zrobić co

Zarysowały sie , ■ , / V Inrównież ostat- 

tem a Izbami. \y ' t ZĆ\ Prezyden- 
tantów uchwalono p cprezen-

mo n iezgody m iędz

nic. wbrev. P r „ y ^ m ą g o z ic z -  

nudy dla b. uczest.h1̂ ' / ’ ’  
W  Senacie odrzucon,-.'

umowę z
wojny

K flnaaą o m eljoracie 
W a w rzyń ca  o której ,SW‘
nie osobiście bardzo ”  U  ze~ 

R ezyd en t, by dać Z^ T  
botmkom. Prysł urok ' °  r ° ‘
cy B ia łeg o  Domu.

w szecbm o-

Obyezaje Kośfeiota Katolickiego 
mają w sobie coś z niezmienności 
]ir»w  przyrodj ; od chwili, gdy zo­
stały ustalone w ubiegłych wirkach, 
powtarzają. sie z niezmiennością 
niewzruszoną, a im ponują®  Prze­
chodzą koło nich Indy i giną; koń­
czą się dynastjc; jak brudne, krwa­
we błoto wysychają rewolucje, a 
obrzędy kościoła trwają i powta­
rzane są rok w rok ze stałością, z 
gorliwością, z wiarą, której nic 
wstrzymać od działania .nie potrafi.

M ięć, i .obrządki W ielkiego T y ­
godnia, na cHTyin obszarze Kościoła 
Katolickiego, to znaczy na całej 
kuli ziemskiej, odprawiane są w ty­
godniu bieżącym z dokładnością i 
czcią przoz Kościół , i wiernych, po­
dołanie jak odprawiane już były ty­
siąc razy dotąd, i jak będą odpra­
wiane w przyszłości, zgodnie z 'z a ­
powiedzią o tem, że bramy pie­
kielne" stic przemogą dzieła Chry­
stusa...

Rozpoczyna się W ierni 
Tydzień

Niedzielą Palmowąl ^której liturgia 
przedstawia sposób, w jaki Kościół 
rozważa znaczenie Krzyża. W  dniu 
tym Kościół w czasie Mszy święci 
palmy i urządza uroczystą procesję; 
na pamiątkę triumfalnego wjazdu 
l In ystusn do Jerozolimy.

7> > yc-Za.i t en powst a) w w. I \ -ym 
w Jerozolimie"; czyi ano tam w miej­
scu, w którcm to się niegdyś dziato, 
ustęp z Ewangelji o wjc-ździc Chry- 
stnsn-Króla do swej stolicy.

Jeden z biskupów jc-ehnł na osioł­
ku zc szczytu góry Oliwnej do Ko­
ścioła Zmartwychwstania, otoczony 
ludem, niosącym palmy w rękach, 
zc śpiewami hymnów na ustach.

Zwyczaj przyjęty został przez ca­
ły Kościół, który w wieku IX  dodał 
doń obrzęd poświęcenia palni, skąd 
nazwa Niedziel; Palmowej.

W  krajach, w których palm nie­
ma, zastąpiono je roślinami podob- 
nerni; n nas boziami wierzbowomi, 
l>icrwsszem kwieciem wczesnej wios­
ny; stąd na.zwa Niedzieli Wierzb- 
ucj, albo Kwietnej. Zarazem, .ipst. ,to 
iakgdvbv uświęcenie przez Kościół 
całuj powstającej do nowego życia 
|W-zyrod.v. Głęboki symbol łączy się 
z najrzewniej: za pamiątką, „mion.; 
i Zmartwychwstania Chrystusa

Jednocześnie z przedstawieniem 
triumfu Chrystusa, Fwangolja dnia 
logo podaje główne wydarzenia Mę­
ki Chrystusowej i  poniżenia aż do 
śmierci na krzyżu...

W  czasie Mszy kapłan poświęca 
palmy, poozem następuje uroczysta 
procesja, pod koniec której kilku 
śpiewaków wchodzi do kościoła i 
zamyka drzwi wejściowe przed pro­
cesją, ze śpiewem: „Gloria, laus et 
honor tibi sit, Rex Christe Iledcmp- 

tor“ ...
Po odśpiewaniu przepisanych mo­

dlitw, kajdan uderza krzyżem w 
drzwi. które się otwierają przed 
procesją i przepuszczają ją do ko­

ścioła.
W  dawniejszych czasach u Rzy • 

mie świecenie palm odbywało się w 
Bazylice V- M. P. M iększej, skąd 
dopiero procesja szła do Bazyliki

Św. Jana.
Y\ Palmową Niedzielę, w czasie 

| Kwangelji odczytuje się wiernym 
aa glos cala mękę. Chrystusa 1 ana, 
wedle Św. Mateusza... Równie w

D latego powodzenie obecne, 
zresztń w treści swej nie mają 
,iic szczególn ie rażącego, bo o- 

1 parte na pewnem umiarkowaniu, 
przyszło w  samą porę.

Stanisław Stronski

Wielki Wtorek i w Wielką środę 
odczytuje kapłan wiernym opis m, 
ld Pańskiej, wedle św. Maika i św. 
Łukasza. Dnie te przygotowują n;£ 
do największej trageitji .świata, ja ­
ka odtworzona będzK w Wielki 
Piątek.

W ie lk i Czu/artek
Codzienne pacierze kaphińskif 

rozpotfzyna Jutrznia, która dawuicj 
śpigwana była w nocy, stąd modli­
twy tc nazwane zostały W iH lia 
(czyli Czuwaniem), albo Ciemną 
Jutrznią. Pragnąc ułatwić wiemy D 
wjjiocie udziału w tem nabożeństwie 
Kośsiól odprawia je wieczorem, w 
wigilję święta.

Podczas Ciemnej Jutrzni stawia 
.-.ie pośrodku chóru świecznik trój­
kątny, z piętnastu palncemi się 
świecami. Po każdym psalmie g nsi 
się jedną świecę, a wyjątkiem ostat­
niej. najwyższej, .świece ■ te ozua- 
cz.ają chwałę Sy na Bożego, która 
atlajo się z-amiorać w czasie Meki, 
pogrążając świat w głębokich ciem­
nościach. Ostatniej świecy nie ga.śi 
,-ię, ale wynosi się ją  za ołtarz, na 
pamiątkę śmierci Chrystusn. 'Jedno­
cześnie duchowieństwo uderza 
1-Kiążkami'o stalle, dla p^zypomnń- 
nia trzęsienia Kiemi ‘pr/y śmierci’, 
a poi om przy /niairt to  eli w-t a n I u Je­
zusa, które uzmysławia 11 ‘eygss/rrnn 
świeca, w nuummeie. gd\- sie :a wy­
nosi zz,a ołtarza i Stawia na środku 
ołtarza.

Ciemna Jutrznia powstała w w 
\ -ym ; jeM to tedy ĵeden 7 najstar­
szych i niefpięfcniej^fcybh obrzędów 
Kościoła Katolickiego.

W  czasie Mszy Św. tego dnia n 
czasie Glorji bij o momio we wszyst­
kie dzwony, poczem milkną one do 
W ielkiej Roboty; używa sio zamiast 
dzwonów i dzwonków tylko kołatek. 
W dniu tytu kapłan konsekruje dwie 
llostfe, 7, których jedną spożywa w 
eznśie Mszy Św.. a drugą zachowu­
je na Wielki Piątek. Po Mszy Św„ 
profesjonalnie udają, 'się wszyscy z 
Najświętszym Sakramentem do 
Ciemnicy, gdzie stawia Sie kielich, z 
konsekrowana Hoslją na ołtarzu, o- 
kndza się go. poczem chowa się 
Przenajświętszy' Sakramont do 
got e-wanrgo Tahern acnl mn.

Po Nieszporach w ‘Wielki Czwar­
tek kapłan z asystą przystępuje do 
obnażania ołtarzy, eo małporninae 
nia spustoszenie, jakiemu uległ 
świat zc śmiercią swego Stw rcy, 
poozem rozpoczyna się obrzęd urny - 
wania nóg.

Kapłan eelebrująoy zdejmuje ka- 
pę, przepasuje się rocznikiem 1 wra’  
z asystą rozpoczyna umywanie nóg 
12-tu duchownym lub 12-tu żebra­
kom; wprowadza nas to w pełna 
najgłębszej tajemnicy ucztę, w W ic- 
ezemiku, c. czasie której Chrystus 
daje nam przyrkład służenia bUżnuH 
umywając nagi \postoloni.

W ie lk i P ią tek
jest najsnmtniejsz.vm i najtragicz­
niejszym dniem enrześciaństwa i 
ludzkości, jest dniem śmierci Chry­
stusa. Y, czasie Mszy św, tego dnia 
odczytuje się Kwangclję św. Jana, 
w której stwierdzają ówczesne kom­
petentne władze rzymskie, żc Jezus 
jest królem żydowskim.

V liturgji -wielkopiątkowej są 
wspomnienia pradawnych modlitw, 
odmawianych jeszcze na zebrani??!, 
pierwszych clirzcścian. W  dniu tymi 
odmawia się modlitwy za Kościół, 
za Gica Świętego, za duchowieństwo 
i za „eałv święty lud boży k

Równic w dniu tym zanoszone są 
modły za heretyków i schizm a tyk* 01 
oraz za „wiarołomnych żydów", aby

0 zn ę c a n ie  się
nad po d w ład n ym i

Wojskowy Sąd Okręgowy w W ar­
szawie wyznaczył na dzień 16 kwiet­
nia proces plutonowego 4 p. Strz. 
Kon., Jackowskiego. Jackowski 
przebywa od dłuższego czasu w wię­
zienia pod zarzutem znęcania się 
nad podkomendnymi.

PIW O 
PO RTER 

WÓDKI 
LEMOM IADY

Bóg zdarł „zasłonę z serc ich, aby z 
nami poznali Pana Naszego, Jezusa 
Chrystusa". Nareszcie, modli się w 
Wielki Piątek Kościół za nawróce­
nie poga.n, dalei za oczyszczenie 
świata od wszelkich błędów, za od­
wrócenie el.órb, oddalenie głodu, 
przywrócenie chorym zdrowia, o* 
tworzenie więzień, uwolnienie nie­
wolników, danie szczęśliwego powro­
tu podróżnym i wprowadzenie że­
glujących do „portu zbawienia".

Yj I I  g-o wieku również pochodzi 
obrzęd, zwany' adoracją Krzyża, ja ­
ki w Wielki Piątek się odbywa. Po­
czątek wzięła adoracja Krzyża w 
Jerozolimie, gdzje istotnie oddawa­
no czc-ść drzewu prawdziwego 
krzyża.

W  dniu Pią.tku Wielkiego, w któ­
rym Chrystus nmarl 11I  krzyżu dla 
odkupienia ludzi. Kosoiół nie odna­
wia tej ofiary na ołtarzu. Dlatego 
Hostję 'święla konsekruje się dnia 
poprzedniego, a .Msza Ś\r. W lclko- 
piątkowa zowie się „Mszą z darór., 
uprzednio poświęconych".

W ia k a  Sobota
zaczyna -„czas wielkanocny", kończą­
cy się w sobotę po Zielonych Świat­
kach. „Tworzy się w ton sposób 
jakby jedno wielkie święto, w któ- 
reni kolejno czci się Tajemnice 
Zmart wychwslaiua, Wniebowstą pie­
nia i Zstąpienia Pucha Świętego in  
K ośció ł". Pr/ok ty h 30* dni usu­
wa Kościół po.d ścisły i aż do W nie­
bowstąpienia plonie obok ołtarza 
pascha), symbol w idzialnej obecno­
ści Chrystusa na ziemi.

W "Wielka Sobolę Kościół po­
święca wszystkie przedmioty, służą­
ce* do kultu.

Po odmÓYęioniu modlitw przepisa­
nych, kapłan święci pień ziarn ka­
dzidła. które mają być włożono w 
zagłębienia pasebału (wielkiej świe- 
cy j , aby „dłlr,■ złożony Rogu, został 
w zapachu i wonności przyjęty". Je­
żeli pasciial symbolizuje Jezusa 
Chrystusa, pięć ziam symbolizuje 
Jego pięć świętych ran.

Vi e.zasic święcenia 2ia.n1 ka­
dzidła. jeden z asystentów wrzuca 
parę węgli jioświę^ouwh do kadziel­
nicy; kapłan, po odmówieniu modli- 
twy, sypie kadziło na węgle, odnia- 
wia.jąo zwykłe błogosławieństwo, po­
czem kropi trzykroć wodą święconą 
owe ziarna kadzidła i ogień, oraz 0- 
kadza jc.

Następnie asystent, pff,ybrany w 
białą dalmatykę, wchodzi do ko­
ścioła, trzymając trianguł, t. z/n. 
trzy świece, wychodzące, z jednej, 
symbol Trójcy Przenajświętszej. A - 
systent zapala nowopoświęconym 
ogn.em jedną zc świec i śpiewa: 
„Lumen Christi"... (światło Cliry- 

1 stusowe); na środku kościoła zapala 
drugą świecę, śpiewając to samo 
podniesionymi głosem, a przed ołta­
rzem zapala trzecią świecę, przy 
śpiewie jeszcze wyższym tonem 
tego samego wezwania Po włożeniu 
pięciu ziam  kadzidła w paschał, w 
forniu krżyża, zapala się jedną zc 
świec paschał, a potom zapala się 
wszystkie światła na ołtarzu.

Po odczytaniu 12 proroctw, od­
noszących się do Męki Pana Jezu­
sa, kapłan święci wodę chrzcielną, 
poczem odśpiewuje się Litanję do 
lYszystkich Świętych i zaczyna się 
w białych szatach uroczysta Mszę 
Św„ podczas której, w chwili odma­
wiania Gloria, zaczynają bić w 
dzwony na nowo, jakgdyby świat 
odzyskał zdolność głośnego wesele­
nia się, ho zbliża się chwila, w któ­
rej zina.nwywłiwstanic Pan, odna- 
wlajf),;' świat* i ustanawiając nową 
erę.

M A R T E A U

„StSIle oiftą;ang'
Cicha p ro c e sja  w  A m s t e r d a m i e

Pod koniec V I  w. naszej ery w 
skromnej chatce, która znajdowa­
ła sie w  samym praw ie środku 
dzisie jszego Amsterdamu, zda­
rzył się cud, z którego duchowien 
stwo i w iern i wywnioskowali, że 
jes t to m iejsce, które Bóg upodo­
bał sobie dla przyjm owania czci 
w i  . Sakramencie. W zniesiono 
w ięc w tem miejscu kaplicę i od­
tąd corocznie w  dniu 15 marca 
zbllska i zdaleka spieszyły tłumy 
w iernych, by uroczystą proce*ją 
i adoracją złożyć hołd i uw ielb ie­
nie Utajonem u w  N. Sakramencie 
O łtarza. Tak trw ało  przez szereg 
w ieków, aż do r. 1578, kiedy wsku 
tek wprowadzonej do kraju Re­
fo rm acji katolikom kaplicę ode­
brano. Pozbaw ien i swego sanktu- 
arjum  .katolicy amsterdams : / w 
inny sposób odtąd postano mgr w 
dniu 15 marca czcić N . Sakra­
ment. N ie  mogąc występować z 
procesją o fic ja ln ą  i uroczystą, 
w prow adzili zwyczaj odbywania 
w nocy przed 15 marca cichej 
procesji, bez śwmtJh chcfrągwi : 
krzyża, bez mo-dlitw nawet i śpie­
wów.*

Około północy gdy wszelki 
ruch na ulicach miast.-, z a m i o r z ,  
ze w szystkich ulic i zafc. "  iw  
Amsterdamu, jak  cienie wypłr.yn- 
ją  pojedyncze postacie, ląe7.ą-e sie 
w małe grupc, by zlać r l e  - - r e s z ­
cie w dziwny pochód, m ilczący i 
pow'atny. Jest to t. zw. po hoicr.- 
dersku „s tille  om zang", jedyna 
w .swoim rodzaju adoracja m -iba" 
1-ystycz.na mężczyzn (kobiety w 
n iej bowiem  udziału r ‘ - 
N iczw yk le w rażenie w yw ołu je  ten

parę godzin po uśpionych ulicach 
m iasta krążący pochód, Tupot ty­
sięcy nóg niesamowńtem echem 
odbija  się. o murj dómów, przypo- 
m inając wyrządzoną katolikom 
krzywdę. O brzasku pochód w sią­
ka powoli do jasno oświetlonych 
świątyń, gdzie odbywa się nabo­
żeństwo i adoracja N. Sakramen­
tu, połączona zazwyczaj z gene­
ralną komunją św. uczestników 
pochodu. W  bkYawę powtarza się 
„s tille  om gang" raz jeszcze. B io­
rą w  nim udział nietylko katolicy 
amsterdamscy, ale także katolicy 
7. Roterdamu, Utrechtu, a nawet 
dalszych okolic Holandji.

W  r. 1908 katolicy próbowak 
odzyskać z rąk protestantów 
świętą dla nich kaplicę, usiłowa­
nia jednak spełzły na niczem. , a 
kaplica wraz z przyległym  tere­
nem nabyta została przez żyda. 
który zburzy! zabytkowy budy­
nek, wystaw iając na jego  miejscu 
nowoczesny dom toim row y. Fakt 
ten ustalił, zdaje się. na długie 
jeszcze lata starą, zgórą 350 lat 
trwającą tradycję. Zm ieniają się 
czasy, zm ieniają się ludzie, kato­
licyzm  w Holandji nie jest już 
prześladowany, stara tradycja jed 
nak, przechodząc 7. pokolenia w 
pokolenie, utrzymuje się z tą tyl- 
to  różnicą,, że obecnie zamiast 
Kilkudziesięciu czy kilkuset człon 
ków procesji biorą w  niej udział 
dziesiątki tysięcy osób. V\T roku 
bieżącym kroczyło w- n iej około 
" I  tysięcy mężczyzn z arcybisku­
pem Utrechtu, Jansenem, i bisku­
pem Harlt-mu, Aengenentem, na 
czele.

KAPELUSZE
BBC s:

M Ę S K I EJI w  dużym  w yherza  KAROL STEGNER
oraz odświeżanie po cenach b. przystępnych* T T R i Ę S A C K A  11.

Z n i ż K a  płac
w  UbezQi°czaini

Od 1-go kw ietn ia pracownicy 
Ubezpieczaln i Społecznej pobie­
rać będą niższe uposażenia. Za­
rabiającym  400 zł. m iesięcznie 
pensja obniżona będzie do 4 pro­
cent, zarabiającym  do 800 zl. o 
S procent, zaś zarabiającym  po­
nad .800 zł. o 10 proc.

Była mowa o redukcjach w 
Ubezpieczalni wskutek uprosz­
czenia adm inistracji w  związku 
z wejściem  w' życie umowy scale­
niowej. Okazało się jednak, że 
według ustawy scaleniowej ma­
nipulacje biurokratyczne są jesz­
cze bardziej zaw ile, niż dotych­
czas. wobec czego redukcji pra- 
c : “ ników nie będzie.

Nie warto protestował
Wczoraj Sad Najwyższy rozpa­

trywał protest wyborczy listy Nr. 7 
Centrolewu przeciwko powlón. cm 
uzupełniają cym wyborom do Seimu 
w okręgu płockim. Protestująca li­
stę Nr. 7 zastępował adw. Ben ki ej. 
W imieniu kontr-protestu, czyli za­
dowolonych z wyników w\borów, 
w\ stępował znany d/młacz sanacyj­
ny, adw. Radlieki. Na wstępie roz­
prawy adw. B enk i! złożył oświad­
czenie. iż wobec togo, że, protest 
wy poroży rozpatrywany " jest w 
czw "-ym  roku obecnej kadencji 
Sejmu, wycofuje swoją skargę. Sąd 
Najwyższy, po naradzie, postanowi! 
pozostawić -irofest bez rozpoznania.

Frzegląd prany
Nienasycenie

K r a k o w s k i  o r g a i !  s y j o n i s t ó w  

„ i ł o w y  D z i e n n i k "  n i e z a d o w o l o n y  
j e s t  z c  z b y t  m a ł y c h  r e p r e s y j  z a  
p o b i c i e  p r o f .  H a n d e l s m a n a : '

„ A fe r a  prof.  H n n d e ls n i . in a  p r z y p o ­
ra n a  ż y w o  z n a n ą  s p r z e d  d w ó c h  l a t  
i b a r d z o  w ó w c z a s  g ł o ś n a  a fe r ę  z n a ­
k o m i t e g o  p r a w n ik a ,  prof.  C o h n d  z 
W r o c l a w i a .  i t a m  m ło d z i e ż  „ n a r o d o ­
w a ” , d ą ż ą c  d o  r o z g r y w k i  n ie  z B o g u  
d u c h a  w . n n y m  C c l in e m  o c z y w i ś c i e ,  
le c z  z  ó w c z e s n y m  r z ą d e m  rep u b l i ­
k a ń s k i m  —  rzu ci ia  s i e  z  c a la  furją ta 
ż y d o w s k i e g o  p r o fe s o ra .  S e c z e g ó l y  s ą  
p a m ię t n e  i n ie  c h c e m y  ich tu p o w t a ­
rzać .  P r z y p o m n i e ć  n a t o n u a s t  p r a g ­
n i e m y  t y lk o  j e d n o ,  a m i a n o w i c i e . z a ­
w s t y d z a j ą c o  s ł a b i , p o z b a w i o n e  
w s z e l k i e g o  hartu  i m ę s k o ś c i ,  z a c h o ­
w a n i e  s i ę  s a m e g o  prof.  C o h n a  oraz  
b a r d z o  m i n o r o w e  i n i e z d e c y d o w a n e  
s t a n o w i s k o  z a r ó w n o  sen a tu  a k a d e ­
m i c k i e g o  jak  i ó w c z e s n e g o  rząd u  nie­
m i e c k i e g o .  E fe k t  c ią g n ą c e j  fiię d o i  r 
d l u g o  a fe r y  i k i lk a k r o tn y c h  n ad er  
p r z y k r y c h  ' in c y d e n t ó w  byt taki,  ż c  
h i t l e r o w s k a  m ło d z i e ż  z w y c i ę ż y ł a ,  —  
z a n im  j e s z c z e  z w y c i ę ż y ł a  partja  hi­
t l e r o w s k a . . .

J e s t e ś m y  natu ra ln ie  j a k n a ib n r d z k j  
o d d a le n i  o d  s n u c ia  ja k ich k o lw ie k  «' 
n a lo g i j  —  p o b t y c z n y c h .  U c h o w a j  B o ­
ż e !  N e  m o ż e m y  ty lk o  o p r z e ć  s ię  
d z i w n e m u  i n i e s a m o w i t e m u  u cz u c iu  
p o d o b i e ń s t w a ,  jak ie  z a c h o d z i  m ię d z y  
o a im m i  p r o fe s o r a m i  —  H a n d e l s m a -  
i icm  i C o h n e m . . .  B y l i b y ś m j  b a r d z o  
radzi,  g d y b y  te  c z y n n ik i ,  k tóre  nie  
p rzy ję ty  d y m is j i  prof.  H a n d e l s m a n a  
d o  w i a d o m o ś c i ,  r ó w n i e ż  -zechcia ły  
n ie c o  p o m e d y t o w a ć  n ad  n iektórerm  
r e m in l . c e n c j a m i ,  jak ie  n a s tr ę c z a  a f e ­
ra pro fe sora . . .  C o h n a .  T a k ie  rem in i ­
s c e n c j e  s ą  n ie r a z  b a r d z o  p o u c z a i a c e  
i b a r d z o  p o ż y t e c z n e ”.
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K E ę s I

Z  O U I A ABC Nr. C5

p o w o d z i  n a  K r e s a c h  W s c h .
S z k o d y  są b a r d z o  w ie lk ie

Dziś otrzym aliśm y dalsze w ia ­
domości z terenów zalanych, bądź 
też zagrożonych powodzią na W i­
leńszczyźnie i Kresach W schod­
nich. Sytuacja nie przedstaw ia 
się tak groźnie, jak  w  roku ubie­
głym, nie m niej jeanak dochodzi 
ju ż do ka tegorji klęski.

S Y T U A C J A  N A  SZC ZAR ZE

SŁO N IM , 27. 3. (te l. w ł.). Jak 
donosiliśmy w czora j około 100 
domów i zabudowań je s t zala­
nych Pozatem  woda w darła  się 
do m ieszkań przy  u licy  Górnej, 
D ługiej i W ięziennej. M ieszkańcy 
dostają się do domów po kład­
kach albo na łodziach. T a rg  m ie j­

ski jes t kom pletm e zalany. Szcza­
na przyb iera  w  dalszym  ciągu.

N A  D Ź W IN IE  
W IL N O , 27 3. —  W skutek ru­

szenia lodów na D źw im t w^da 
w ystąp iła  z brzegów  i zaiała cał­
kowicie osadę Łęka, w ieś A tra - 
szkowo oraz część Dzisny, gdzie 
około 50 domów stoi pod wodą. 
W łaaze bezpieczeństwa zarządzi­
ły ewakuację domów, zagrożonych

w czo ra j odw o łan e zosta ło  p o go to ­
w ie  p rzec iw p o w od z io w e . W c zo ra j 
w ieczorem  pozium  w o d y  w y n o s ił 
ju ż  ty lko  5.68 m. Z a zn a czyć  tu 
na leży, że n a jw y żs zy  p rz y b ó r  w o ­
dy w  roku b ieżącym  os ią gn ą ł 
6,16 m.

Dotychczas nie mamy oblicze­
nia szkód, jak ie powodzie w yrzą­
dziły na W ileńszczyźn ie  i K re ­
sach Wschodnich. W  każdym ra-

powodzią. Stan w ody wynosi już zie stw ierdzić  należy, że szkody

9,7 metrów, a woda przybiera w 
dalszym ciągu.

n a  w i l j i

W IL N O , 27. 3. N a  W il j i  tym ­
czasem woda opada, tak, że ju ż

K a n a r s t e in -K a n a r s k i
Oskarżony o wyłudzenie 15.000 zł.

na poczet posagu

te Są bardzo duże. Jeśli się zwa­
ży', żc powodzie w  tam tych Stro­
nach każdej w iosny wyrządzają  
znaczne szkody, zachodzi pyta­
nie, dlaczego czynniKi m iarodajne 
nie przedsięb iorą środków zapo­
b iegawczych  przed klęskami, o- 
gran icza jąc się jedyn ie do nie­
zbyt wic : znaczącej pomocy, któ­
re! udziela się już w obliczu klę­
ski.

N a  wokandzie Sądu O kręgowe­
go w  W arszaw ie znalazła się sen­
sacyjna sprawa M endla Kanar- 
steina, oskarżonego o wyłudzenie 
15.000 zł. Od Czesławy L., pod po­
zorem  małżeństwa.

Oskarżony, k tóry występował 
pod im ieniem  i nazw iskiem  M ie ­
czysława Kanarskiego, był znaną 
postacią w  światku warszawskich  
dancingów i kaw iarn i, gdzie pa­
radował ze wstążecziką Francu­
skiej L e g ji  H onorow ej w  klapie. 
Kaoarstein  udawał Francuza, do 
kelnerów  zw raca ł się w  języku oto 
cym  i  pewnego razu w ydarzy ła  
-nu się śm ieszna przygoda, kiedy 
zdemaskowany został przez zna­
nego aktora, A d o lfa  Dymszę, któ­
ry  słyszał ongiś, jak  rzekomy 
Francuz m ówi po polsku. Dymsza 
zaw stydził go> wówczas przed kel­
nerem  i przybraw szy groźną m i­

nę, zmusił „cudzoziem ca do za­
m ów ien ia całkiem  po polsku 
sznycla po wiedeńsku.

O sK arżony, zdobywszy serce 
pani Czesławy, otrzymał, a conto 
puSagu 15.000 zł. i chociaż ślub 
nie nastąpił, p ien iędzy nie zw ró­
cił, dając wzamian nich czeki bez 
pokrycia. Zaw iedziona narzeczo­
na skierowała sprawę do prokura­
tora.

Oskarżony nie przyznał się do 
winy, nmwiąc, iż  pieniądze otrzy­
mał tytułem  honorarjum  za in ­
tymne usług’’ , jak ie wyśw iadczal 
P- zesiawie. W  toku rozpraw y 
zgłoszono dodatkowych świad- 
kówj- m ających ustalić, że po­
krzywdzona w yzysk iw ała  oskarżo 
nego fizyczn ie  i moralnie. Wobec 
tego sąd odroczył sprawę do 7 
kw ietn ia  r. b.

Z  kra i u

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc kwiecień

p i B T  | J N f l  m ęska g o to w a  i na  z a m ó w ie n ie  I  C I P K ADlLLlAllH pyjamy, trykotaże, krawaty i t. p. chmielna *

*iron.ka Kaliska
PIENIA RELIGIJNE

W  dniu 31 b. m., to jest w  W iel­
ką Sobotę, o godz. 6.30 wiecz., Tow . 
śpiewacze im. św. Cecylji wykona 
przy Grobie Chrystusa Pana w  ko­
ściele OO. Jezuitów pienia religijne. 
Śpiewać będą dwa chóry T -w a: 
chór mieszany i męski.

TRADYCYJNE „JAJKO”
W  drugi dzień świąt W ielkanoc­

nych, o godz. 13, odbędzie się w  sali 
własnej w gmachu Stow. Rzem. 
Chrzęść. tradycyjne „ja jko” dla 
członków T -w a  śpiewaczego im. św. 
Cecyiji.

Wypadki i kradzieże
POŻAR

Przy uL Gęsiej 4, w piwnicy, na­
leżącej do Chaima Ajzenberga, wsku 
tek zaprószenie,, ognia, zapaliły się 
nagromadzone papiery i skrzynką od 
pomarańcz. Pogotowie I  oddziału 
straży, w  ciągu 15-minutowej akcji, 
pożar ugasiło’.

W Y P A D K I SAMOCHODOWE 
Na rogu ul. Marszałkowskiej i 

Koszykowej, samochód potrącił 58-1- 
'adwigę. ł  uk^zewiczową, bez pracy, 
( Piusa 58), która doznała potłucze­
nia twarzy i  nóg.

42-letni Stanisia z Gościnny, han­
dlowiec, (Złota 60), dostat się pod 
samochód na pl. Teatralnym, wsku­
tek czego zraret się w liWą dłoń. 
Poszwankowanych opatrzono w ambu 
latorjum Pogotowia.

W YPAD E K  PODCZAS 
DOŚWIADCZEŃ 

W gmachu Politechniki Warszaw­
skiej (Polna 3), studentka, 19-letma 
Krystyna Łebkowska (Marjensztadt 
5) ,  podczas doświadczeń w labora­
torium, zatruła się siarkowodorem, 
stracPa przytomność, upadła i zrani­
ła się v  tylną część głowy. I  opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus.

ZAM ACHY SAMOBÓJCZE 
19-1. Zdzisiaw Prajwowski, przy 

rodzicach, wskutek nieporozumień ro­
dzinnych, otruł się esencją octową w 
bramie domu Ząbkowska 30.

Również esencją oetfrwą otruła się 
robotnica, 22-letnia Genowefa Ka- 
sprzakówna (Wronia 23).

21-letnia Zofja Mitrowska, służą­
ca, (Młynarska 41), otruła się łu­
giem Pogotowie po udzieleniu po­
mocy przewiozło Prajwowsk;ego_ do 
szpitala Przemienienia Pańsk.ego, 
Kasprzakownę i Mitrowską zaś 
w stanie ciężkim —  do Woisk.ego.

PRZY W YROBIE M ACY 
W piekarni przy ul. Franciszkań­

skiej 16 piekarz, 34-lemi Jan Za­
lewski (Krochmalna 43), w czas <. 
pracy przy wyrobie macy. zoitał 
przygnieciony sztancą maszyny, do­
znając poszarpania palców prawej 
dłoni. Opatrzony w ambulatorjum 
Pogotowia.

PRZENIESIENIE KOMORNIKA

Komornik I-go rewiru w  Kaliszu, 
p. Kozłowski, z dniem 3 kwietnia rb. 
przechodzi do Słupcy, gdzie również 
prowadzić będzie czynności i kance­
larię komornikowską. Kancelarję po 
komorniku p. Kozłowskim obejm it 
komornik IV  rewiru w  Kaliszu, p. 
Tęsiorowski. Zmiany te wynikły 
wskutek zarządzenia prezesa Sądu 
Okęgowego w Kaliszu, likwidującego 
jeden rewir komornikowski w  na- 
szem mieście.

UWADZE WŁAŚCICIEL* 
NiERUCHOMusCI

Zarząd Chrześcijańskiego Stow. 
właścicieli nieruchomości pow. kali­
skiego uruchomił z dniem 26 b. m. 
biuro podań przy Stowarzyszeniu, 
czynne codziennie od godz. 15 do 18 
w lokalu przy ul. Górnośląskiej nr. 1, 
parter, „Ognisko” .

KRADZIEŻE TOREBEK
Jakaś nieuchwytna banda, wyspe­

cjalizowana w  kradzieży torebek na 
ulicach, grasuje w dalszym ciągu, o- 
perując w  różnych dzielnicach mia­
sta. Ostatnio znowui zanotowano 
dwa wypadki takich kradzieży, prze­
chodzącej ulicą Stawiszyńską pani 
Zołji Grabowskiej jak;ś łobuziak w y­
rwa! torebkę,  ̂ zawartością 20 zl. 
gotówki. Druga kradzież miata micj- 
;tc na rynku Dekerta, gdzie miesz­
kance Iwanowic, Reginie Herszci, 
wyrwano t  ręki torebkę z 36 zl.

ZE SCENY AMATORSKIEJ

W  ubiegłą niedzielę, 25 b. m., 
członkowie sekcji diamatyeznej przy 
T-wic gimnastycznem „Sokół” ode­
grali w sali własnej, plac Kilińskic go 
2, arcywesolą sztukę w  3-ch aktach 
P- t. „Ciotka Karola” . Przedstawienie 
to zgromadziło względnie dużo pu­
bliczności, zwłaszcza z pośród rodzin 
członków. Całość przedstawienia w y­
padła dobrze, szczególniej grał wspa­
niale i zasługuje na specjalne w yróż­
nienie p. Jerzy Siarkiewicz, wystę­
pujący w roli studenta lorda Bobcr- 
leya, a właściwie w  roli przebranej 
ciotki Karola, stwarzając doskonale 
typ niewieści. Wykonawcami pozo­
stałych ról byli pp.: z . Siarkiewicz, 
K. Konczyński, W . Sobański, A. Kuź- 
nik, E. Cichy, M. Szyszkówna, M. 
Śniegnlanka, W . Jaroszewska, M. Ka 
sinska, J. Kmiecikówna. Reżyserował 
p. J. Siarkiewicz. Przedstawienie to 
będz:e prawdopodobnie powtórzone 

po świętach.

Ratujcie młode życie!
IV. S. jest studentką I  roku pra­

wa. Przez życic szła przebojem o 
własnych siłach, pracując ciężko 
byle móc się kształcie. Kocha nau­
kę, która przychodzi je j z wielką ła­
twością, przytem widzi w niej je ­
dyne wyjście w życiu. Na pracę f i ­
zyczną nie ma sił. Walczyła wy­
trwale i cierpliwie z nędzą, głodem, 
brakiem odzienia ciepłego, brakiem 
pracy zarobkowej, lecz przeliczyła 
się widać z siłami Pogotowie, we­
zwane spowodu krwotoku, zabrało 
ją do szpitala Św. Ducha. Lekarze 
twierdzą, żc choroba jest w stn- 
djum poezątkoweni, świeże powie­
trze, dobro odżywianie, wypoczy­
nek, mogą uratować młode życic, 
wrócić społeczeństwu wytrwała, 
dziobią jednostko.

Zwracamy się więc z gorącym a- 
pclem do przyjaciół młodzieży, żeby 
przyszli z pomocą W . S. w tej cięż­
kiej sytuacji, z której sama podźwi- 
gnąć się nic zdoła. Najgorętszcm 
jej pragnieniem jest zdobycie fun­
duszu na opłacenie czesnego, gdyż 
Jest przygotowana już do egzami­
nów czerwcowych, poczem przy po­
mocy „Bratniaka4 udałoby się mo­
że wysłać ją do sanatorjum w Za­
kopanem.

Zacnych ofiarodawców prosimy o 
skierowywanie ofiar do Administra­
cji naszego pisma, Zgoda 1, dla 
W . S.

K l. SI O J.
W  obronie złodzieja W  tych 

dniach leśniczy lasów państwowych, 
Czesław Bied akowski, schwytał na 
gorącym uczynku kradzieży leśnej 
w nadleśnictwie Łagowski mi znane­
go w tamtych stronach złodzieja 
Stanisława Opałę, Gdy konwojował 
go do sołtysa we wsi Lechów, zebrał 
się tłum, który podburzony przez 
nieznanego osobnika, zaozął w leś­
niczego rzucać kamieniami. Jednym 
'/ tych kamieni leśniczy został ude­
rzony w głowę tak, żc czaszka mu 
pękła. »

POZNAŃ.
?mieić pod samochodem. Pod Ra­

cotem w powiecie kościańskim zda­
rzył się tragiczny wypadek. Samo- 
»hód, kierowany przez szofera Kur­
natowskiego, najechał na jadącego 
rowerem urzędnika kontroli skarbo­
wej, St. Kaszuba z Leszna. Kaszub 
poniósł śmierć na miejscu. K ierow­
ca samochodu odjechał nie ->trz” - 

‘ mując się-

ŁÓDŹ.
Okradziony „na wauia". Zgłosił 

się tu na policje zamieszkały przy 
ul. Cieszyńskiej 5 Lucjan Czerwiń­
sk' Gdy nocy ubiegłej wracał do 
domu, podszedł do niego jakiś męż­
czyzna w towarzystwie kobiety, pro­
ponując sprzedaż pierścionka. Czet- 
wiński zainteresował się pierścion­
kiem, wówczas złodziejska para 
wciągnęła go na posesję przy ul. 
YTulezańskiej, gdzie w czasie per- 
trr.ktacyj oboje rzucili się na niego, 
obrali go z biżutorjd, płaszcza, ubra­
nia i obuwia, poczem zbiegli.

Strajki w  Poznaniu
P O Z N A Ń , 27. 3. (te l. w ł.).  —  

Jak ju ż donosiliśmy, w  Poznaniu 
od kilku dni zanosiło się na 
strajk  tram w ajarzy. T ram w a ja ­
rze g ro z ili strajkiem  w  razie gdy­
by dyrekcja nie chciała uw zględ­
nić ich postuiatow. W czora j jed ­
nakże na kon ferencji z przedsta­
w ic ie lam i wydziału  robotniczego 
Pol. Kol. E lektr. z dyr. Maćko­
wiakiem , ustalono, że czas pracy 
bęazie wynosić nadal 46 godzin, 
a nic 48, jak  chcia ła  dyrekcja.

Jednakże co do 10-procentowej 
obn:żki płac, dyrekcja nie ustą­
piła, w yraża jąc  jedyn ie gotowość 
w prowadzen ia takiego udogod­
nienia, że obniżka ta rozłożona 
będzie na 2 raty. M ianow icie od 
1 kw ietn ia  5 procent, od 1 m aja 
dalsze 5 procent. Robotn icy zgo­
dzili się na propozycję dyrekcji,

z tem, źe ra ty  będa rozłożone na 
kw iecień  i na czerw iec.

S tra jk  zecerów  trw a nadal. 
W czora j w  godzinach popołudnio 
wych odbyła się w  inspektoracie 
pracy kilkugodzinna kon ferencja  
z udziałem  delegacji w łaścic ie li 
drukarń i m iędzyzw iązkow ego 
komitetu drukarzy. K on ferencja  
nie dała pozytywnych  rezultatów ’, 
gdyż pracodawcy zgodzili się. na 
podpisanie dotychczasowej umo­
w y zb iorow ej do 31 grudnia, 
przyezem  artykuł o kom isji sta­
tystycznej będzie wykreślony, 
drukarze zaś zażądali podpisania 
umowy wyaz z tym  artykułem 
oraz zn iesien ia obniżki, w prow a­
dzonej w’ dniu 2 b. m. W ieczorem  
odbyło się zebranie in form acyjne 
drukarzy, na którem  postano­
w iono stra jk  kontynuować.

VIII Z g r o m a d z e n i e
Zrzeszenia Sędztuw i ProKuratorów

W  dniu 24 b. m., w gmachu Sądu 
Najwyższego odbyło się V II I  Walne 
Zgromadzenie Zrzeszenia Sędziów i 
Prokuratorów R. P., na które przy­
byli delegaci Kół Zrzeszenia z całe­
go kraju. Zebranie zagaił pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego p. Leon 
Supiński.

Po wysłuchaniu sprawozdań z dzia 
talności Zarządu Głównego, zgroma-

myślnie, licząc w swem gronie już 
około 80 proc. wszystkich członków 
magistratury sąaowej i obejmując w 
ostatnich czasach swoją działalnoś­
cią również teren słowiańskiego ru­
chu prawniczego.

Pomyślnie również została za­
łatwiona sprawa centralnego organu 
prasowego Zarządu ■ Głównego; brak 
takiego organu dał się bardzo odczu

clzenie udzieliło absolutorjum Zarżą- wać. Odział Warszawski Zrzeszenia,
dowi, wyrażając podziękowań e za 
podjęte prace. Jak wynika ze spra­
wozdań Zrzeszenie rozwija się pa-

Sfirawa orzysposobien-a wojskowego
Ogłoszony w  zeszycie styczn io­

wym  „P rzeg ląd u  P iech o ty ", ar­
tykuł kpt. Ju ljana Kalic ińsk iego 
p. t. „S truktura organ izacyjna 
przysposobienia wojskow ego i 
w ychowania fizyczn ego  w  pow ia­
tach", jest pod w ielu  względam i, 
bardzo wym owną rew elac ją . Tak 
bardzo ważna w  obecnej dobie 
sprawa p rzysp osob ien i w o jsko­
wego, przedstaw ia się według 
wyznania człow ieka n iew ątp li­
w ie  kompetentnego, rozpaczliw ie 
słabo, mimc oardzo znacznego 
nakładu energ ji, kosztów, zubo­
żenia wojska o bardzo znaczną 
ilość o ficerów  i podoficerów , o- 
derwanych od swoich norm al­
nych zajęć.

Eardzo w ielk i w p ływ  na powo­
dzenie pracy przysp. wojsk., moż 
na pow iedzieć w p ływ  decydu ją­
cy, m ają starostow ie pow iatow i

Dow iadu jem y się z powyższe­
go artykułu, le  poza ludźmi za-

Pod protektoratem J. Ex. Ks. Biskupa WETMAfiSKIEbO 
Akcja Katolicka w Kielcach org. Pielgrzymkę Pooularną do

Zf Jif <1Ś W lĘTfJ
1.V -  ie .V  — 1 9 3 4  r .
wraz ze zwiedzaniem
A T E N  i  K O N S T A N T Y N O P O L A
całość kosztuje łącznie i wizami, i paszportem zagr 

zapisy V A liO N S-L llS  COOK, Krak. Przedm . 42/44.

p o r t
W a lk i w  Cyrku

Decydujące spotkanie Sztekkera z 
Eąuatorem, peinc sensacyjnych mo­
mentów, zakończyło się po 25 min. 
porażką Wiocha, którego 6z tek ker 
chwyci! z tylu i położył na obie ło­
patki w momencie gdy obaj zapaśni­
cy, znalazłszy się poza dywanem, 
wracali na właściwe miejsce walki.

Po zaciętej walce Ali Ben Abidu 
położył Bielewicza podwójnym nel­
sonem w  25 mjn. Kromine! u 19 min. 
zwyciężył Grikisa, Czarna Maska w 
] 1 min. (suplesem z podwojnego 
nelsona) pokonał Raago.

Spotkanie w  stylu wulnoamerykań- 
skint Kazimicrczaka z Lcskinowiczem 
zakończyło się po 19 mm. triumfem 
Łotysza, który wobec tego wyzwał 
na walkę woinoamerykańską Sztek-
kei l. ,

Stan zdrowia Krausera poprawił 
się tak dalece, że już dzisiaj ma on 
spowroteni wystąpić na arenie,

P i łk a  n o żn * ł
DRUŻYNA PO LSKA ZAPROSZO­

N A  Du NIEMIEC
Delegat Polskiego Komitetu Im­

prez Spnrtuwych w Berlinie na o- 
' ręg olsztyński projektuj"’ sprowa­
dzenie zespołu polskiego na mecz
z jiedny m z najsilniejszych klubów 
olsztyńskich. Przeciwnikiem polskiej 
drużyny b.vłby ewentualnie „Hinden- 
burg" —  Allenstein najlepszy zespół 
Prus Wschodnich. Kluby ligowe, za­
mierzające skorzystać z “mj sposobno 
ści proszone są o podanie swoich 
warunków i ewentualnego terminu 
wyjazdu do zarządu LigL

MECZ P.O.KARSKI 
KRAKÓW  —  W ARSZAW A 

Dn. 15 kwietnia odbędzie się w 
Warszawie ciekawy miądzymiastow 
mecz piłkarski Kraków —  Warsza­
wa.

W ĘGIERSCY P IŁK AR ZE  
W  ŁODZI

lcżnym i od rządu, ze społeczeńst­
wa, z  ludzi niezależnych zaled­
w ie bezrobotni, robotn icy niekwa 
lifikow an i, szukając oparcia, da­
ją się zwerbować do p. w. „Ż y ją ­
cy na cokolwiek 'lepszej stopie 
p. w. nie u praw ia ją ", —  pisze 
kpi. Kaliciński.

Błąd rozum owania .sanacyjne­
go polega na tem, co stale obóz 
narodowy pow tarza: nie zwerbu­
je  się m łodzieży zapłatą. Jakżeż 
smutne je 3t wyznanie kpt. K a li­
cińskiego, gdy mówi o p rzem a­
wianiu komendanta ' pow iatow e­
go : „P rzem ów ien ie  jego  krąży 
przedewszystkiem  dokoła korzy­
ści osobistych, jak ie odnosi ten, 
który się przysposabia w ojsko­
w o". I dodaje: „N ic  innego mó­
w ić  nie m ożna".

jako właściciel czasopisma „Głos Są­
downictwa", chcąc ułatwić sytuację 
Zarządu Głównego, co do posiadania 
własnego organu prasowego, przeka­
zał go, wraz z całym majątkiem ru­
chomym i dość dużym zasobem go­
tówki, Zarządowi Głównemu, celem 
prowadzenia tego wydawnictwa jako 
centralnego organu prasowego Zrze­
szenia Sędziów’ i Prokuratorów.

W e z w a n i e
do b e iro b o tn ych  

k a w a le ró w  Orderu  
„V ftu ti M ilita r i*

Komitet Organizacyjny Leg ji Ka­
walerów Orderu Wojennego „VLrtu- 
ti M ilitari" wzywa wszystkich Kole­
gów - Kawalerów Orderu, poszuku­
jących pracy, do niezwłocznego rej-v 
strowania się w Sekretarjacie Ko­
mitetu —  ul. Wierzbowa nr. 11 m. 32 
(lokal Związku Oficerów Rezerwy 
R. P.) codziennie z wyłączeniem so­
bót, niedziel i świąt od godz, 18-ej 
do IG-ej-

Nowy dwurzec kolejowy
w  Z a k o p a n e m

W  związku z projektem  eiek- dworzec kolejk i linow ej na Guba-
try fik ac ji lin ji ko le jow ej z K ra ­
kowa do Zakopanego, w ładze ko­
lejow e p rzygotow u ją  projekt bu­
dowy nowego dworca kolejowego 
w Zakopanem. M a on stanąć w 
dolnej części miasta, prawdopo­
dobnie poniżej u licy N ow ota r­
skiej, w sąsiedztw ie potoku Aby 
doprowadzić tor ko le jow y do tego 
dworca, bęazie on na ostatnim  oo 
cinku przed obecnym, dworcom 
przesunięty cokoltyiek niżej.

N iedaleko nowego dworca kole­
jow ego  ma się znajdować dolny

łówkę, po wykończeniu której ma 
być na Gubałówce zbudowany 
hotel. W  projekcie znajduje się 
też budowa tram waju podtatrzań­
skiego W itów  —  Zakopane —  Bu- 
kov’ina, analogicznego do i:g o  ro. 
dzaju tram waju po czesko - sło­
wackiej stronie Ta tr, k tóry ułat­
w iłby - o ż y ć i ńa"'’ ” *k'oł1i  D Liisk  
i s tacji sportów’ zim owych na gór 
nyr.i Podhalu, jak  W itów , K ośc ie­
liska i Bukowina, zapewniając :m 
dogodną i tania komunikację.

Kronf t  a sadc va
S k ra d ł p o rtfe l

W A R S ZA W A . —  Późnym w ieczo­
rem w  Sądzie Okręgowym zapadł 
wyrok w  sprawie zaw odowego kry­
minalisty, Czesława Szulca, który w

*  czasie św iąt wielkanocnych ba-) czasie nocnej hulanki skradł portfel, 
wić będzie *  Łodzi znana drużyna) zawierający 1.600 zl. gotówka, nieja- 
piłkarska z Budapesztu ITI K. E. R. kiego Tarczyńskiego. Szulc skazany 
W ęgrzy mają rozegrać dwa mecze został na 2 lata więzienia. 
z ligowym -u. k. i jedną z drużyn
A  klasowych. j Z M I O f d O W a i l i e

B o k s  I narzeczonej
MECZ BOKSERSKI LXl ÓW ’ '  Si*d Przysięgłych wc

ESTONJA   ŚLĄSK Lwowie skaza! sierżanta Rupę, za
Bawiąca obecnie w Polsce est01-,J zamordowanie narzeczonej na 7 lat 

ska reprezentacja bokserska m iała' więzienia, degradację, wydalenie z 
również rozegrać mecz z reprezen­
tacją Slaska. Śląski Okręgowy Zwią­
zek Bokserski zasauiuczo^ zgodził sie 
na p-opozycję Estończyków, nrztsu- 
nął jedynie termin spotkania na 
drugą połowę kw-ietnia, t. j.po mi­
strzostwach Europy.

S z e r m i e r k a
M IS TR Z< >ST W  A H ZEKM IERCZE 

D, O. K. IX
W  Brześciu zakończone zostały 

3-dniowe zawody szermiercze ofiee 
rów i podoficerów o mistrzostwo D. 
O. K. IN. W  grupie oficerskiej pierw 
sze miejsce zajął por. dr. Kozłowski, 
w grupie t doficerskiej zwyciężył 
plutonowy Szafrański. Wymienień: 
zawodiiicy triumfowali zarówno w 
szabli, jak i w szpadzie.

wojska oraz pozbawienie praw. Ła- 
gadny wymiar kary sąd umotywo­
wał orzeczeniem psychjatrów, którzy 
oświadczyli, iż Rupa jest osobnikiem 
psychopatycznym, który dopuścił się 
zbrodni w  afekcie.

Egzekucja oosagu
M YSŁOW ICE. —  Sąd Grodzki roz 

patrywat ciekawą sprawę Pawia Po- 
welko, który przed paroma miesiąca­
mi zaślubił Annę Świerkównę, spo­
dziewając się, że ma majątek, posia- 
Jany przez jej matkę, stanie się po 
vubie automatycznie jego własnością. 
Tymczasem teściowa oświadczyła po 
ślubie kategorycznie, że spadek zięć

otrzyma dopiero po jej śmierci. Wów 
czas Powelko najął kilku bezrobot­
nych i dokona! na teściowej egzeku­
cji, zabierając, tytułem odsetek od 
posagu, dwie krowy. Świerkowa o- 
skarżyla go o samowolę.

Zatrudnianie
o b c o k ra jo w có w

KATOWICE —  W  Sądzie Grodz* 
kim odbyły się sprawy szeregu firm, 
oskarżonych o zatrudnianie obcokra­
jowców bez .zezwolenia wojewody 
śiąsKiego. Sześciu właścicieli rozma­
itych przedsiębiorstw skazanych zo­
stało na różne kary grzywny w wy­
sokości 1.000 —  500 zł. z zamianą, 
w razie niezapłacenia, na parotygod- 
niowy areszt.

E ksm isje  so c ja lis tó w
K R A K oW . —  W  sprawie wytoczo 

nej przez Ubezpieczalnię Społeczną 
towarzystwu „Domu Robotniczego ’, 
o eksmisję, Sad Grodzki ogłosił w y ­
rok, na mocy którego wszystkie or­
ganizacje socjalistyczne, mieszczące 
się w  domu Ubczpicczalni, przy ul. 
Dunajewskiego 5, mają być wyeks­
mitowane do dnia 31 marca r. b 
P ^eciw ko  wyrokowi strona skazana 
wniosła sprzeciw, zapowiadając |Cd- 
nocześnic aociacic.

i
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Z tajemnie koncernu Flicka
C z y  ta jn y  a k c e s  do k a r te lu  rn ię o zy  n a r o d o w e g o ?

Sprawy polskiego hutnictwa 
luźnego interesują wyjątkowo silnie 
społeczeństwo polskie "dlatego, że 
rząd polski z kieszeni podatników 
w formie najróżniejszych ulg i 
przywilejów oraz zwrotów ceł i pre- 
mij płaci iok  rocznic przemysłowi 
hutniczemu miłjonowc sumy, aby za­
kłady nietylko utrzymać w ruchu, 
ule dać im możność normalnej egzy­
stencji i rozwoju. Społeczeństwo 
znosi haraoz wysokich cen wew­
nętrznych za żelazo, a tylko od cza­
su do czasu podnosi krzyk, gciy go- 
spodaika lub postępowanie kierow­
ników hut żelaznych zdają się wy­
szywać naszą ofiarność, lun bojko­
tować największe wysiłki społeczeń­
stwa w obronie naszego bilansu 
handlowego. Jako jedyny realny 
ekwiwalent za to wszystko, żądano 
dotychczas od polskich hut żelaz­
nych tylko, by poczyniły maksymal­
ne wysiłki w opanowaniu rynków 
eksportowych.

Wskazywano przytem na fakt, żc 
każda tonn a wyprodukowanej w 

oisce stali obciąża nasz bilans płat- 
htftzy sumą około 100 zł., w formit- 
^agramcznych tworzyw, urządzeń, 
kapitałów itd., żc tom samem huty7 
powinny wywieźć zagranicę goto­
wych wyrobów przynajmniej za ta­
ką sumę, jaką obciążają gospodar­
stwo narodowo swoim przywozem 
1 d. Biorąc pod uwagę rok 1933, w 
ł-.orym według danych Związku 
Polskich Ifu t Żelaznych, wyprodu­
kowano około 817 tys. tonn stali, 
huty polskie powinny by7ły7 wywieźć 

‘granicę wyrobów przynajmniej za 
®  milj. złotych. W ywiozły nato­
miast niewiele więcej, niż za 30 mir 
jonow złotych.

Ale rok 1933 stał się jeszcze pod 
innym, bardzo ważnym względem, 
przełomowym. Bo doniedawna sta­
tystyki eksportu hutniczego wska­
zywały bardzo dużą ilość krajów 
europejskich i  zamorskich, do któ­
rych docierała produkcja polskich 
hut, a zatem i  propaganda tężyzny 
gospodarcztj naszego kraju. Ta 
ruchliwość naszych hut, ehoć prawie 
nigdy nie działająca planowo i sy­
stematycznie, zmuszała uczestników 
Międzynarodowego Kartelu Stalo­
wego, a szczególnie huty czeskie i 
w ubeckie, do liczenia się z polski­

mi konkurentami. Spowodowało to 
nawet ze strony uczestników Mię- 
dzynarod owego Kartelu Stalowego 
w roku 1928 i  1929 formalną pro­
pozycję pod adresem hut poiskich, 
podziału rynków zbytu dla wyklu­
czenia tej konkurencji. Kartę] chciał 
wtedy skierowa całą siłę ekspansji 
hut polskich ku Rosji Sowieckiej i 
był wtedy nawet gotów ponieść pew­
ne ofiary za przyjęcie tej oferty. 
Zdajo się, że ostatecznie rząd nie 
dopuścił wtedy do rezygnacji ze 
zdobytych już przez huty polskie 
tynków, i sprawa upadła.

Tymczasem z końcem roku 1932 
doszło do drugiego Międzynarodowe­
go Kartelu Stalowego. Ze względu 
na zorganizowane biura sprzedaży 
ten nowy Kartel musiał oczywiście 
ruchliwość hut polskich odczuwać 
jeszcze znacznie boleśniej, niz pierw­

szy kartel. Czy więc był skłcmnicj- 
szy do poszumienia z hut and pol­
ski cmi?

Nic o tom nic słyszeliśmy. Nato­
miast cyfry eksportowe polskich hut 
za rok 1933 —  według infonnacyj 
Związku Hut Żelaznych —  budzą 
dziwne refleksje. Otoż wywieziono 
w roku 1933 ogółem 224-403 tonny 
wyrobów hutniczych. Z tego 196.288 
tonn do Rosji sowieckiej, około 
10.000 tonn do Brazylii za kawę, a 
resztę, prawic całkowicie, do ougo- 
sławji za tytoń. Do innych krajów 
natomiast nie wywieźliśmy prawic 
nic., "Widzimy więc, żc z wyjątkiem 
wypadków, w  których rząd zmuszał 
huty do przyjęcia zamówień, prawie 
nic nie zrobiono dla eksyortn nato­
miast konoontrowano się całkowicie 
ku Rosji sowieckiej. Czy uczyniono 
to na życzenie Międzynarodowego 
Kartelu Stalowego? Za jaką cenę?

A  może nic było innych okazyj 
lub możliwości eksportowych?

Znamy dwa konkretne wypadki, 
któro kategorycznie temu przeczą. 
A jest to dostawa żelaza i stali dla 
budowy 2 polskich okrętów stoczni 
Monfalcone, oraz dostawa około 15 
lys. tonn szyn kolejowych i 3 tys. 
tonn akeesorjów dla kolei państwo­
w y c h  na Łotwie. Czeskie i niemiec­
kie huty wyręczyły tu i tam huty 
polskie.

Znamy dalsze realne możliwości 
eksportowe do A fryk i Południowej, 
za zbojkotowauic których gen. dyr. 
Bernhard dostał się za kratki. Zna­
my wreszcie nie wy zyskane możliwo­
ści eksportowo do Chin.

I  wszędzie należy postawić zapy­
tanie : za jaką cenę huty polskie

zrezygnowały z tych możliwości eks­
portowych z wielką szkodą dla pol­
skiego bilansu handlowego?

Jest w tem wszystkiem coś zagad­
kowego. Najpierw kartel międzyna­
rodowy ofiarowuje „polsk:emu“  hut­
nictwu duże korzyści za skierowa­
nie całego eksportu do Rosji, ale je ­
go propozycje zostają rzekomo od­
rzucone. Później hutnictwo polskie 
kieruje cały niemal eksport do Ro­
sji, rzekomo boz żadnego zc stro­
ny kartelu odszkodowania.

Trzebapy się zająć naserjo zbada­

niem tej sprawy i wyjaśnieniem, 
dlaczego z naszym eksportem hutni­
czym dzieją się jakieś niewyraźne 
Uistorje. Wszak hutom, rządzonym 
przez akcjonnrjuszy n emieckieh, 
francuskich czy belgijskich, nietrud­
no nawiązać bliski, choćby poufny 
kontakt z syndykatem międzynaro­
dowym, Przecież buty polskie należą 
w wieln w\ padkach do tych samych 
osob, które rządzą hutami zagra- 
nicznemi, nałeżącemi do kartelu 
międzynarodowego, a zatem pośred­
nio i kartelem...

Kilkuletni plan gospodarczy
F u n d u s z u  P ra c y

Władze Funduszu Pracy rozważa­
ją sprawę opracowania kilkuletnie­
go planu gospodarczego, który mógł­
by być oparty zarówno na środkach 
dotychczasowych, łącznio z Fundu­
szem Inwestycyjnym, jak i na śiod­
kach nowych, z wyłączeniem jednak 
nowego obciążenia ludności.

Sprawą tą żywo interesuje sio zc 
swej strony Związek Miast Pol­
skich, którą-, jak wiadomo, współ­
pracuje blisko z władzami Fundu­
szu Pracy.

Na ostntniem posiedzeniu zarządu 
Związku Miast Polskich, dvrektor 
Związku, po zakomunikowaniu, iż 
na r. 1934/35 Fundusz Pracy za­
mierza przeznaczyć na roboty w 
miastach około 23 milj zł. (łącznic 
z Funduszem Inweslyct jirym) i że 
w kwocie tej partycypować będzie 
około 100 miast, zreferował sprawę 
zasad, na których należałoby oprzeć

J a k  w y g lą d a

Umowa „hamulcowa" w cyfrach
D elegacje M iii. Skarbu i Min. K om un ikac ji w  Londynie

L O N D Y N , 27. 3. (O d  własnego 
korespondenta). Od kilku dni ba­
w i tutaj delegacja  polskiego Mi 
nisterstwa Skarbu z wic.-min. 
Kocem  na czele, W  sobotę przy­
był także w ic-m in . Kom unikacji 
inż. Piasecki w raz z kilkoma u- 
rzędnikam i. Celem delegacji jest 
zawarcie z W estinghousem  szere­
gu umów wykonawczych, wynika­
jących z zasadniczej umowy na 
dostawę hamulców ze stycznia rb 

Pertrak tac je  otoczone są naj-: 
ściślejszą ta jem nicą zarówno 
przez stronę polską, jak  i angiel 
ską. M im o to jednak udało mi się 
stw ierdzić, iż główne pozycje u- 
kładu zarysowują się w  sposób 
następujący:

Ogólna suma tranzakcji w yn ie­
sie około 135 m iljonów  złotych. 
W płata  gotówkowa stanowić bę­
dzie około 37 m ilj. złotych. Suma 
ta częściowo ma być zużyta na 
koszty montażu hamulców w  w ar­
sztatach kolejowych oraz na po­
krycie niektórych dostaw usku­
tecznionych bezpośrednio przez, 
kolej. Zam ówienia na polskim

prywatnym rynku m etalurgicz­
nym pochłoną około 54 m ilj. zło­
tych i resztę, t.. j. około 42 m ilj. 
złotych wyniosą dostawy części 
wykonanych w  A n g lji.

Co się tyczy rozdziału sumy 
prz.eznaczonej d la 1- prywatnego 
rynku polskiego, zam ówienia roz­
dzielone będą z uwzględnieniem  
wskazówek polskiego M in ister­
stwa Kom unikacji, które ze swej 
strony dążyć będzie do zasilenia 
obstalunkami przedewszystkiem  
fabryk, którym  wydało przedtem 
zam ówienia na m niej pilne i Ko­

nieczne dostawy ze względu na

kilkuletni plan gospodarczy Fun­
duszu Pracy7 i Funduszu Inwesty­
cyjnego i rolę, jaką miałyby w tym 
planie odgrywać roboty miejskie.

Dyrektor Z. M. P. wyraził po­
gląd, że kilkuletniego planu gospo­
darczego nie należy budować na u- 
stalonyeh poprzednio lokalnych po ■ 
trzebach gospodarczych, a w szcze­
gólności potrzebach naszych miast, 
co prowadzi do niepożądanego roz- 
proszkowaniu środków publicznych, 
natomiast nalcż.v dokonać oceny zc 
stanowiska gospodarczego naszych 
potrzeb o ogólnopaństwowem zna­
czeniu gospodarezem i postawić so­
bie za zadanie kolejne ich rozwią­
zywanie w skali ogólnopaństwowej.

IV kilkuletnim planie gospodar­
czym powinny być uwzględnione po­
trzeby tylko łych miast, które zc 
względu na stan bezrobocia muszą 
specjalnie interesować F. P .; mia­
sta tc powinny otrzymywać pomoc 
finansową, o tyle, o ile w ciągu rea­
lizacji planu gospodarczego nic bę­
dzie można, przy dużych robo­
tach ogólnopaństwowogo znaczenia, 
zmniejszyć w7 tych ośrodkach bez­
robocia.

Z. M. P. uznał, żc opracowanie 
kilkuletniego planu gospodarczego 
dla F. P. jest koniecznością i w 
pracach tych czynny udział powi­
nien wziąć Z. M P . ; następnie, po

E l e k t r y f i k a c j a
k a m ie n io ło m ó w

M in. Kom unikacji przeprowa­
dza e lek try fikac ję  kamieniołomów 
państwTowych. E lek try fikac ja  ma 
na celu podniesienie warunków 
pracy, gdyż robota na kamienio­
łomach należy do najbardziej 
trudnych i powoduje liczne 
cnoroby zawodowe. W  kam ienio­
łomach państwowych w Janowej 
Doi nie na W ołyn iu  zainstalowa 
ne będą urządzenia pochłaniające 
pył kamienny, szkod liw y dla zaro- 
w ia  robotników.

Ceny w Warszawie
Na wtorek, 27 b. m., obowiązują 

następujące najwyższe ■ ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chieb pytlowy 
— 32 gr., sitkowy i razowry —  24 gr. 
za kg., bulki pszenne —  5 gr., jajka 
świeże —  8 gr. za sztukę, mleko na 
miarę —  25 gr. za litr, słonina —  1 
zl. 90 gi., mięso uboju warszawskie­
go: wołowina — >1 zt. 50 gr., wieprzo 
wina —  1 zl 60 gr., cielęcina —  1 
zl. 75 gr., mięso uboju zamiejscowe­
go. wołowina —  1 zl, 30 gr., Cielęci­
na —  1 zl. 50 gr. masło deserowe 11 
gat. —  3 zt. 70 gr., osełkowe —  3 zl. 
20 gr., wszystko za kg. w sprzedaży 
detalicznej.
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IV KILKU WIERSZACH

SYTUACJA NA RYNKU PRZĘDZY

W ostatnich dniach zanotowano 
poprawę sytuacji na rynku przędzy 
bawełnianej w  związku z wzm oże­
niem się popytu. W obec tego na o- 
statniem posiedzeniu zarządu Zrze­
szenia Producentów Przędzy Baweł­
nianej, postanowiono zwiększyć nie­
co normę uruchomienia na najbliższy 
okres. Mianowicie od 16 do 29 kwiet 
nia b. r. przędzalnie, należące ao 
Zrzeszenia, będą czynne po 52 go­
dziny tygodniowo.

Ceny przędzy kształtowały się 
przy tendencji utrzymanej z odcic- 

em nieco mocniejszym.

W  związku z wzmożonym popy­
tem zapasy przędzy na rynku łoaz- 
kim uległy poważniejszemu zmniej­
szeniu, wynosząc na dz. 18 b. m., 
ogółem 1.672.469 kg., a więc w po­
równaniu ze stanem na dz. 12 b. m. 
zmniejszyły się o 110.438 kg.

U z d r o w i e n i e  f i n a n s ó w
m ia s t p oisK ich

W  związku z wiadomościami, 
że nad sprawą finansów m ie j­
skich pracu je obecnie specjalna 
kom isja rządowa, zarząd Zw iąz­
ku M iast Polskich  uchwalił na 
ostatniem  posiedzeniu zw rócić 
się do rządu o przekazanie tej 
kom isji, jako m aterjału  do je j 
pracy, ustalonych p rzez siebie 
oddawna w  konkretnej fo rm ie  pc 
stulatów, zm ierza jących  do po­
prawy stanu finansow ego miast, 
a m ianow icie aby 1) przez pewien 
dłuższy o-kres czasu nie zw ięk­
szać przynajm niej w  dalszym cią 
gu obowiązków m iast i n ie zmniej 
szać ich dochodów, co jest p ierw  
szym i nieodzownym  warunkiem

wej, celem  przeprowadzenia z 
jednej strony wzajem nych rozra­
chunków m iędzy poszczegóinem i 
zw iązkam i samorządowemi, a z 
drugiej strony m iędzy tem i zw iąz 
kami i skarbem państwa, co prze­
dewszystkiem spowodowałoby zna 
czne uproszczenie całej te j spra- 
w <-

przcprowiićlzcniu ogólnej dyskusji osiągnięcia istotnych korzyści z
nad zgłoszononu tezami, Z. M. '?. 
zlecił wybranej przez siebie specjal­
nej komisji szczegółowe rozważenie 
eale - sprawy, poczem Z. M. P. wy­
stąpi z odpowiodniemi wnioskani' 
do władz Funduszu Pracy.

ORGANIZACJA hODOWLI
W  wyniku zjazdu przedstawicieli 

Izb Rolniczych i wszystkich zw iąz­
ków hodowców w sprawie organi-

pol rzebę utrzym ania tych fabryk zacb hodow li bydła, trzody i owiec,
w ruchu. W  ten sposób zjaw ia  sip 
m ożliwość zam iany dawnych oL- 
stalunków na nowe.

C y fry  podane pow yżej ulegną 
prawdopodobnie jeszcze pewnym 
m odyfikacjom .

W  kołach delegacji przypusz 
czają, że prace delegacji zostaną 
zakończone w ciągu najbliższych 
dni.

.r . J + f M
W . O l
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i m a n e  i d o s k o n a ł o ś c i

uruchomiona zostaje przy Związku 
specjalna komisja hodowlana dla o- 
pracowania całokształtu spraw i za­
gadnień, wysuniętych przez uczest- 
mków tego zjazdu.

OPŁATY MANIPULACYJNE 
W  dalszym ciągu prowadzone są 

przez Izbę Przem. Handlową w  W ar­
szawie prace w  kierunku rewizji sta- 
v/ek wartości towarów importowych 
przyjętych dla obliczenia opłat mani­
pulacyjnych od pozwoleń wywozu. 
W  wyniKu tych prac przedłożono już 
Mm. Przemyślu i Handlu szereg wnio 
sków dotyczących zmian stawek war 
tości dla poszczególnych artykułów.

prac nad poprawą finansów m iej 
skich, 2 ) w ładze państwowe bez 
opóźnień przekazyw ały miastom 
ich należnośći i w związku z tem, 
aby dokonywane były perjodycz- 
ne rozrachunki m iędzy miastami 
i skarbem państwa, 3) zastoso­
wano przynajm niej w  poszczegól­
nych wypadkach, dalsze m ożliwo- 
we ulgi w  spłacie zobowiązań 
m iast wobec skarbu państwa i pu 
blicznych instytucyj, a w  tem  i 
instytucyj bankowych. (Chodzi o 
zastosowanie zasady, żeby przy 
ściąganiu należności od miast, 
m. in. przez zatrzym yw anie sum 
miejskich w  kasach" skarbowych, 
pozostawić jednak miastom pew­
ną ilość ich dochodów, niezbęd­
ną na prowadzenie normalnej go­
spodarki), 4 ) nie reform ow ać ist­
n iejącego komunalnego fundu­
szu pożyczkowo - zapomogowego, 
który obecnie z powodzeniem od­
gryw ałby ro lę pogotow ia ratun­
kowego. Pozatem  postanowiono 
wystąpić z wnioskiem o powo a- 
nie specja lnej Izby Obrachunko-

B r e n a  P a n n e n k o w a 53)
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L o d o w e  g ó r y .

Spotkanie M a rji z K rys ią  m iale m iejsce na ul. A ka­
dem ickiej. M arja  szła do P iw kow ej, by zabrar pozosta­
w ione jeszcze u n iej drobiazgi. Zobaczyła K rysię, s to ją ­
cą przed bramą i czyta jącą ogłaszenie o pokoju do w y­

najęcia.

Poznały się niedługo przed wojną-gdy r>a zaprosze­
nie Olskich M arja  pojechała z Janem i Stasiem na któ­
rąś n iedzielę do Borku. Od tego dnia, który zostaw ił je ] 
w rażen ie raczej n iem iłe (Jan był chmurny i m ilczący...), 
spotkała się z nią po raz p ierwszy. Spojrzała na owo 
ogłoszenie, i przyszła je j na myśl Piw kowa z je j tro»Ką 
i obawą ,,żeby po pani teraz jak iegoś byle kogc do do­
mu nie wpuście. Bo to i Olek w domu, a , ta J ó z ia '...

P rzystąp iła  w ięc M arja  do K rysi, przypom niała się 
je j  i w ręcz zagadnęła:

—  Pan i szuka pokoju?... D la kogo?... D la siebie?
O, to szkoda. Myślałam , że może dla kogoś...

—  D laczego szkoda?
—  Bo ja  tu znam jeden pokój, nawet ładny. A le  boje 

4ię, że to n e dla pani. Pan i sama, w iec zapewne zam iesz-' z Borku i po n ieszczęśliwym  wypadku z nogą leżał tam

ka raczej w  pensjonacie, jeś li nic u rodziny czy u zn «- przez dni dziesięć, mając jedyną opiekunkę w P iwkm  :j,
wówczas osoba ta i je j pokój stały sic dla K rysi cie a- 
we i sympatyczne. Wkońcu dlaczegóżby nie? Była to n ie­
w ą tp liw ie  kobieta uczciwa i dobra. A  że przytem  trochę,

jom ych.
K rys ia  zaczerw ien iła  s ię :
—  A le ż  nie dlaczego? W łaśnie w idzi pani, że szu- . . .  . 

kam Chcę mieszkać sama, żeby mieć swobodę. Jeśli pani zdaje się, groteskowa, to tom lep ie j: można będzie po­

zna dobry pokój, to bardzo proszę.
K rys i ostatnio zdarzało się to czasem, że przeglądała 

jakieś ilustracje, albo patrzyła na człowieka, k tóry z nią 
rozm awiał, albo na u licy  stawała przed jakiem ś ogłosze­
niem, czyta jąc je  bardzo skrupulatnie, —  i m yślała zu­
pełnie o czemś innem. Tak było i teraz.

Praw dę m ówiąc nosiła się rzeczyw iście z zam iarem 
w ynajęcia  pokoju w  jakim ś cichym  pensjonacie. A le  
wątpliwość, wyrażona z m iejsca przez M arję, w yw oła ła  
skutek w ręcz przeciwny. D laczegóżby nie m iała zam iesz­
kać ona w  tym  ładnym poko ju ” W łaściw ie, czego je j  na j­
w ięcej trzeDa było, to swobody i spokoju. Jeżeli pokój 
jes t dobry, je że li ludzie są przyzwoici...

— N ie, nie w yda je mi się, żeby to było dla pani, —  
pow tórzyła M arja. —  ńle je ś li pani chce zobaczyć, to 
proszę! Idę tam w łaśnie. Bądź co bądź n iem ożliwe nie 
jest.

Gdy w7 droaze M arja  opow iedziała je j o tym pokoju 
i jego  w łaścicielce, K rys ia  zrozum iała je j wątpliwość.
Pan i Piwkowa, nie była, n iestety, osoba z towarzystwa, 
ani nawet z najszerzej choćby pojęte j t. zw. in te ligencji.
N ie  m ogła w ręc stwarzać ani pozorów  nawet opieki nad 
nią wobec tak zwanej op in ji. Czy matka to lerow ałaby je j 
zam ieszkanie u P iw kow ej? .

K iedy jednak K rys ia  dow iedziała się dalej, że ten po­
kój służył za pied-a-terre Sokołowskim, ze M arja  dopie­
ro co się stamtąd w yprowadziła , że Jan po w-yjcfdzic

byt u n iej traktować z humorem, co do matki zawsze 
przemawiało, i co stwarzało zawsze w7y jśc ie  z najtrud­
n iejszej nawet sytuac.i' w  towarzystw ie.

Idąc zresztą za M arja, K rys ia  u legała głosow i w e­
wnętrznemu, który był wyrazem  uczuć bardzo skompli­
kowanych. Tow arzystw o to zb liża ło  ją  do Jana, pozwa­
lało przeniknąć w  zbyt dla n iej jeszcze oaiegłą i obcą 
atm osferę jego  życia powszedniego, jego  codziennych 
wrażeń. I  to stanowiło urok, któremu nie m ogła się 
oprzeć. A le  z drugiej strony coś się w  niej w zdragało 
na tę jakby grę podwójną, na nieszczerość w  stosunku 
do te j w łaśnie kobiety, z której losem je j losy krzyżo­
w ały się tak tragiczn ie. Choć —  kto w ie? może to jes t 
małżeństwo n ieszczęśliwe obustronnie... Ona, K rysia , nie 
chce wszakże nikomu wchodzić w d ro g ę : chce tylko jak- 
najlep iej zrozum ieć sytuację... W szystko to składało się 
na splot nastrojów  nieco niesamowity, który K rys ię  po­
ciągał i odpychał zarazem. M iała w rażen ie stąpania nad 
przepaścią.

M arja  w ydała je j się ładną i do kogoś podobną. Czyż­
by do Janki?... Chyba nie. Ładn ie jsza  od Janki i, noza- 
tem. że obie blondynki, żadnego podobieństwa... A  jed- 
nalc coś jes t w  w yrazie twarzy... Rozumiała, że Jan się 
m ógł w  niej zakochać, —  chciała też  pojąć, co w niej 
było, co mogło zniszczyć tę m iłość. U siłowała in tu icy j­
nie przeniknąć psychikę Jana, jego  wrażliwość.

(C. <i. h.J.

D ziś na g iełdzie
"Waluty: Dolar 5,28,5; -frank fran­

cuski 34,97; frank szwajcarski 
171,25; funt szteriing 27,05; marka 
niemiecka 209,25; szyling austijacłti 
97; korona czeska 21,50.

Monety: Dolar zloty 8,y9; rubel 
złoty 4,64.

Dewizy: Berlin 246,60; Belgja
123,80; Holandja 357,55; uondyn 
27,08 i 27,07; Nowy Jork 5,30; No­
wy Jork kabel 5,3014; Ostu 136; Pa­
ryż 34,y5,5; Praga 22,03,5; Sztok­
holm 139,70; Szwajcarja 171,52; Wło­
chy 45,57; Gdańsk 172,80.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42,50; 4 proc. poż. Dola­
rowa 52,50; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 112; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
62; 6 pro^. Poż. Dolarowa 72,50; 8 
proc. Poż. Dillonowska 83; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 58,25; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 64; 7 proc. 
Poż. śląska 63 50; 4,5 proc. Listy
nast. Ziemskie 49,75; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 32,o0; 8 proc. 
L. Z. T. K m. Warszawy 52,7o; 6 
pi\ic. Obligacje m. Warszawy V I em. 
0,50, V III i IX  em. 47,75.

Akcje: Bark Polski 78,75; Lilpop
II,90; Starachowice 11,25; Warsz. 
Tow. Akc Fabr. Cukru 17; Ostro­
wice 22,50; Modrztjów 3,90; Haber* 
busch 38.

G IEŁDA ZBOŻOM A
Warszawa, 26. 3. Żyto I stanaard 

14.25- 14.75; pszenica jednolita 20.50 
— 21.00; pszenica zbierana 20.00—  
20.60; pszenica jara, czerwona, szkli­
sta 21.00— 22.00; owies jednolity 
12,5o— 13,U0; owies zoierany 11,50-- 
12,00; gryKa bez obrotów; groch 
Wictoria z workiem 30, uó— 33,00; 
jęczmień na kaszę 13.75— 54.25 jęcz­
mień browarny bez obrotow; 15 50—  
16,00; groch polny jad. z workiem
21.00— 23,00; seradela podwójnie 
czyszczona 9,50— 10,50; łubin niebie­
ski 7,50— 8,00; łubin żółty 9,50— 
10,00; wyka siewna 12,75— 13,25; 
rzepak zimowy 46,00— 49,00; rzepik 
zimowy 49,00— 51,00; rzepik letni
49.00—51,00; rzepak letni 42,00— 
44,00; mak niebieski z workiem 45,00 
— 50,00 siemię lniane z workiem
47.00— 50,00; peiuszka 12,75— 13,25; 
koniczyna czerwona surowa 150,00— 
190,00; koniczyna czerwona bez ka- 
nianki o czystości do 97 proc. 210,00 
— 230,00; koniczyna czerwona bez 
kanianki o czyst. 71 proc. 170,00— 
200,00; koniczyna ezerw. sur. bez gr. 
kanianki 150,00— 170,00; koniczyna 
biała surowa 60.00— 70.00; koniczyna 
biała bez kanianki 80,00— 100,00; mą­
ka pszenna, gatunek I, luksusowa 45 
proc. 34,00— 38,00; mąka pszenna 
gat. I, 65 proc. 30,00— 34,00; mąka 
pszenna gat. II, 20 proc. po luksuso­
wej 25,00— 30,00; mąka pszenna gat.
III , poślednia 17,00— 23,00; męka 
żytnia gat. I  55 proc. 24,00— 25,00; 
maka żytnia pytlowa gat. I 65 proc.
23.00— -24,00; mąka żytnia sitkowa 
II  gat. 55 proc. 17,00— 13.00;.'maka 
żytnia razowa 95 proc. 18,00— 20,00; 
mąka żytnia poślednia 12,00— 13,00; 
otręby pszenne szale tand. 12,00—• 
12,50; otręby pszenne średnie 11,00—  
11,oO; otręby żytnie 8,50— 9,00; ku­
chy lniane 18,00— 18,50; kuchy rze­
pakowe 13,00— 13,50; kuchy słonecz­
nikowe 14,00— 14,50; śruta_ sojowa
19.00— -19,50. Ogólny obrót 3,426 
tonn, w tem żyta 2,465 tonn. —  U- 
sposobienic spokojne.
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Portret dla wszystKich
Wielki sukces nowej akcji A ÎC

Now a akcja naszego pisma, ma­
jąca na celu udostępnienie por­
tretu artystycznego szerokim  ko­
łom, odniosła odrazu w ie lk i suk­
ces.

N a  wystaw ie portretów , m ają­
cej na celu zorjentow anie czyte l­
ników w  rodzaju m alarstwa arty­
stów, b iorących udział w  naszej 
akcji, rojno było w czora j i gw a r­
no, Podziw iano przepiękny i n ie­
zwykle subtelny „p o rtre t ch łopca" 
Jana Sokołowskiego, duże w raże­
nie w yw iera ły : św ietn ie m alowa­
ny „p ortre t ch łop ięcy" M ichała 
S iem iradzkiego, doskonały w  cha­
rakterze „po rtre t w eterana" Jana 
W odyńskiego i znakom ity w  kolo­
rystyce portret kobiecy M arji 
Szulczewskiej.

W  d iugim  pokoju w ystaw y 
przyc iąga ją  uwagę m odernistycz­
ne portre ty  Tytusa Czyżewskiego 
i Karola  Larischa, przykuwa 
wzrok doskonałemi efektam i ma- 
larskiem i portret kobiecy Janusza 
Paw ła  Janowskiego, podoba się c- 
gó ln ie  subtelny portret kobiecy 
M a rji Rużyckiej, a na p rzec iw le ­
g łe j ścianie podziw ia ją  zw iedza­
jący  w ystaw ę św ietny portret 
dziewczynki M arjana Jaeschkego, 
pełne "T ra zu  portrety  Zdzisława 
Ruszkowskiego, Adam a Kossow ­
skiego i Zygm unta W abszewskie- 
go .

Tot»* i zam ówienia na portrety 
posypały sie w czora j licznie. Zło­
żono ju ż  w  redakcji kilkanaście 
kuponów N a  pierwszem  miejscu

co do ilości zam ówień idzie Ja­
nusz Paw eł Janowski, na drugiem 
M a fia  Rużycka, na trzeciem  Jan 
W odyński.

W  dniu dzisiejszym  spodziewa­
ny dalszy napływ  kuponów.

W ystaw a w  redakcji otw arta 
jest codziennie od g. 3-ciej do 
5-ej popoł. —  ale ju ż tylko do 
piątku. Kupony zgłaszać będzie 
można tylko do dnia 1 kw ietnia, 
bo tylko dla tych czyteln ików , 
którzy się w  tym term in ie zg ło ­
szą zadeklarowali artyści goto­
wość obniżki cen a m ianow icie : 

za portret o le jn y  rozm iarów  
48 x 59 cm. —  100 zł., 

za portret o le jn y  rozm iarów  
73 x 60 —  150 zł.

Pon iżej kupon, który7 należy w y­
ciąć, w ypełn ić i nadesłać do Re­

dakcji.
(P . S. W  w czorajszem  „A B C ", 

przy  łamaniu numeru, zaszła przy­

kra pomyłka i zam iast kuponu z 
zamówieniem  na portret w ydru ­
kowano omyłkowo stary kupon o- 
głoszen iow y jednej z firm  w ydaw ­

niczych. Pom yłkę tę jmosŁujemy 
dziś, przepraszając czyteln ików  
za nieporozumienie, iakie mogło 
to w yw ołać).

Po redakc ii A B C
w W A h ł Z  W IE 
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Zamawiam portret —  męski —  kobiecy —  dziecinny —  w forma­
cie 73 X  60 cm. za 150 zł. —  w  formacie 48 X 5 9  cm. za 100 zi. (niepo­
trzebne wykreślić)

U p .  (imię i nazwisko wybranego maiarza) _____________ __________

i m i ę  1 nazwUKo z a m a w i a j ą c e g o : __________

Dokładny adres (ewent. także telefon)-

Zawód:

Data wysłan ia zam ów ien ia:

Z n a u k i i s z tu k i
L ite ra tu ra

—  W  setną rocznicę „Pana Ta­
deusza". W niedzielę odbyło się w 
pałacu Polskiej Akademji Literatu­
ry (pałac Potockich, Krak. Przedni. 
32) uroczyste posiedzenie Polskiej 
Akademji Literatury, poświęcone 
setnej rocznicy powstania „Pana

Tadeusza", na którem wygłosił pro- 1 
lekcję wiceprezes Polskiej Akade- 
inji Literatury, p Leopold S ta ff

N auka
—  N ow y prezes Polskiej Akade-

mji ’ Umiejętności. Prezesem Pol­
skiej Ykademji Umiejętności na na­
sienny okres 5 lar został wybrany

Z m i a n y  w  t e a t r a c h
P o g ło s k i  p r z e d  n o w y m  s e zo n e m

Sprawa przyszłego sezonu te­
atra lnego i przew idywanych 
amian w  ustroju i dyrekcjach 
scen warszawskich je s t tematem 
ciągłych pogłosek i domysłów.

Rozeszła się w ięc ostatnio po­
głoska. że kom isaryczny prezy­
dent m iasia p. Kościałkowski, w 
porozumieniu z  w ładzą nadzor­
czą. postanow ił nie ddnawiać 
kontraktu na adm in istrację porę­
cza jącą teatrów  m iejskich  z red. 
Stefanem  Krzywoszewsk m Jak 
wiadomo term in odnowienia kon­
traktu upłynie dnia 1-go maja.

W  związku z tą decyzją Odby­
w ają  się w  kołach m iarodajnych 
ciągłe narady co do ustroju tea­
trów  w  przyszłym  sezonie. Jak 
słychać, przeważa opinja, że te­
a try  m iejskie -(N arodow y, N ow y 
i L e tn i) będą przejęte przez Tow a 
rzystwo' K rzew ien ia  Ku ltury T e ­
atra lnej, które prowadzi już w  o- 
becnym sezonie tea try  Polski i 
M ały. Czy tea try  m iejskie zostały­
by* w  te j kurnbinaeji sfuzjonowane 
z teatram i szyfm anowskiem i i pod 
dane wsnólnemu kierownictwu —  
narazie nieustalono. Raczej ist-

Na ekranach
„ K . * Ó 3  K r ó l ó w l f

(„ M a je s tic “)
Od sześciu Jar w okresie W ielkiej i kła kulturę artystyc zną. Stai-y

Nocy wznawiają kinematografy ca­
łej niemal kuli ziemskiej f  Im Cecila 
de Mi Ile o życiu i męce Chrystusa. 
Niememu filmowi dodano dźwiękową 
ilustrację muzyczną, gdzieniegdzie 
„podłożono" efekty akustyczne (silne 
zrażenie robi brzęk miarowo odli­

czanych Judaszowi srebrników) nie 
zmieniając jednak charakteru obra­
zu, ani nie usuwając zastępujących 
raowe napisów. Wprawdzie technika 
film ow a zrobiła wielkie postępy od 
czasu nakręcenia „K ró la  Królów7" —  
wywiera  on do dziś dnia wrażenie 
bardzo silne dzięki sumienności reż - 
sera i  wykonawców, pr jętych 1 
u ocznie powagą zadania. H. B. AY ar- 
r*er. dźwigając nadludzki ciężar roli 
Bogs - Człowieka, wykazuje niezwy-

Schiidtkraut, wybitny „ktor żydow­
ski stwarza z roli Kajiasza prawdzi­
we wcielenie ducha swej rasy. Syn 
jego jest nieszablonowym, lecz rów­
nież bardzo żydowskim Judaszem. 
Cecil de MUle po mistrzowsku wy­
reżyserował sceny masowe, najbar­
dziej jednak wzruszają widza chwile 
bezpośredniego jakby obcowania z 
miłosierdziem Chrystusowem: Odzy­
skanie wzroku przez małą dziewczyn 
kę, wskrzeszenie Łazarza, urat iwa­
nie grzesznicy, zbłąkana owieczica.

Zarówno ci, co film  ten już znają, 
jak ci, co go jeszcze nie w idzicli, 
odniosą prawdziwe zadowolenie, prze 
żywając znowu dwie godziny w 
atmosferze dalekiej od codzienności.

Ruszkowski.

p ie je  koncepcja dwóch autono- 
m, .znych dyrekeyj, podlegających 
zarządow i Towarzystwa K rzew ie­
nia Ku ltu ry Tea tra ln e j. W  razie 
takiego za łatw ien ia  sprawy dyr. 
Szyfm an pozostaćby m iał k ierow ­
nikiem  teatrów  Polsk iego i M a­
łego, zaś k :ercwni'kiem teatrów  
Narodow ego i Polsk iego i N ow e­
go zostaćby m iał Juljusz O ster­
wa. Natom iast łącznikiem  pom ię­
dzy obu kompleksami teatrów  był 
by w takim wypadku Juljusz K a ­
den - Ban drawski, k tóry  zostałby 
dyroktorom literack im  zarówno w 
teatrach szyfma-nowskioh. jak  i w 
teairach m iejskich, rozszerzając 
w ten sposób zakres swej w ie lo ­
stronnej cbiałalndści ( sekreta,siat 
Akadem ji L iteratu ry , „Gazeta 
Polska", Związek Zawodowy L ite ­
ratów. W arszawskie Tow . Muz,ycz 
ne. Fi-lharmonja, R ad jo ).

Is tn ie ją  rów nież pogłoski, że 
Kade.n - Bandrowski zostać ma 
dyrykUirem opery. Gzy m-iałoby 
to być rów noległe z k ierow nic­
tw em ' literackiem  scen drama­
tycznych, czy też wówczas po 
śwrięcił'oy się Kaden tylko Ope­
rze —  nie wiadomo.

Juljusz Osterwa, w razie obję­
cia dyrekcji teatrów  m iejskich w 
W arspaw ie, zam ierza podobno za­
chować naczelne k ierow n ictw o te­
atru m iejsk iego irn. Słowackiego 
w  K rakow ie i Instytutu Reduty w
YYMrszawie.

ua doroeznem walnem zebraniu A - 
kadeniji prof. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, dr. Stanisław Wróblew­
ski, b. prezes Najwyższe’ Izby- Kon­
troli Państwa.

Dr. Stanisław Wróblewski, ur w 
Tmczynku (woj. krakowskie) w r. 
1868, dr. praw Umw. -lag., od 189.) 
r. l>vł docenieni i potem od r. 1901 
profesorem prawa rzy niskiego na 
f 4-111 Uniwersyderte. 0(1 roku 1910 
był ezłonkiem-korespondentem, a od 
101S r. czynnym członkiem Polskiej 
.Ykademji Umiejętności. AY’  roku 
1921 został wybrany je j general­
nym sekretarzem, n od 1929 r. jest 
jej wiceprezesem. AA’  latach 1926—  
1930 prof. AYT-óbiowski pełnił fiuik- 
cje prezesa Najwyższej Tzby Kon­
troli Państwa.

Prof. YY róble.wski jest autorem 
wielu prnn naukowych z zakresu 
prawa irzy niski ego, prawa handlo­
wego i in.

Medycyna
,—  Nowe serum przeciwko zapa­

leniu opon mózfowych. YY’ dziale c-' 
yjdpm.ifdęgji Juatytutu Medycyny 
DośwmdiCzalnoj 7SR K w laminsrra- 
dzie wynaleziono nowe serum prze­
ciwko zapaleniu o)*>.u mózgowy cli 
(memngilis). Odkrycie (o u.-.bud -iło 
zuin1erc„own.nie bakterjologów i nie­
go świnta.

M uzyka
—  Koncerty chóru Dana w ZSRR.

Odbył się w Leningradzie dn. 24 
h. ni. piąty i ostatni koncert chóru 
f)a ” a, entuzjasiyeznic przyjęty przez 
tłumy piublicznośc-i. Jazz wokalny 
wykonany przez chór, był w’e!okrol- 
r.ie bisowany. Zespół Dana został 
zaproszony- nil występy w / .S R ił  
podczas cidego miesiącu maja pod 
egida YY’ . O. K . S. Obecnie chór 
znajduje się w Moskwie.

M ów ią ... piszą

Podróżuj
samolotem

WalkSria prof. Limanowskiego
YY' organie w ileńskich konser­

watystów „S łow ie " ukazał się fe l- 
je ton  prof. M ieczysława L im a­
nowskiego o p ieśniarce kabareto­
w ej Hance Ordonównie.

Oto kilka próbek konserwatyw ­
nych zachwytów, a i przytem  sty­
lu lim anowskiego:

„Zauważyliśmy już kiedyś, że Or­
donówna program swój buduje wcho­
dząc co pewien czas w nową aurę 
psychiczną, w inny wprost klimat. 
Możemy teraz powiedzieć, że to co 
teraz daje, zdradza świat upojenia, 
radości z istnienia. Teraz jest godzi 
na w Ordonce szalonej adoracyi dla 
życia. Dala nam spotęgowaną swą 
treść w piosence „AV tę noc upalną", 
istotnie radości, upojenia, ekstazę, w 
której niesfałszowanc jest, radosne 
do końca słońce. Bucha z dyonyzyj- 
skiego upicia się szczęściem słońce i 
to słońce właśnie rodzi zadziwiający 
g;os. Są ruohy ekstatyczne i czucia, 
które buchają," ,iak rzeka z podziemi, 
skoro dyszy dostając się na powie­
trze. Drga wszy stko do szpiku kości 
w jej naturze Kobiecej. Radość bu­
cha, jakby z orkiestry i wszystko ra­
zem: postawa, mchy, głos daje owo 
owoe, kr tyk bachantek, które leci na 
salę. Tylko bachantek słońcem prze­
świetlonych. zjaśnionych wewnętrz­
nie, mających coś z upojnej Psyche, 
Tunemi słowy nie tyle jest menada, 
ile nowe istnienie, w której dominuje 
nie noc, a poczucie szczęścia. Natu­
ra pozwala Ordonównie urodzić ko­
losalny przypływ upajających uczuć, 
który pociąga nas jak księżyc pocią­
ga morze".

YY7iem y już, co w Ordonce 
„d rga  do szpiku kości" i co je j 
„natura pozwala urodzić".

A  tera? o co walczy i czem jest 
Ordonówna według opin ji prof. 
L im anow sk iego:

„W alczy o sens kobiecego orgiaz- 
mu, który nie chce być w ldatc„ lub 
w powijakach nie eheo roznreniać 
się na drobne. Obok Undset, która

pisze, może być Ordonka postawio­
na, która śpiewa. To stanowczo .1 . 
czar. jes t to polska Walkiyja. 
świeżością wychodzi na świat natJ 
ra kobieca i domaga się głosu nie u* 
skutek rozbicia. Ze siebie buduje, 
konstruuje nic borąc od mężczyzn, 
nie naśladując mężczyzny".

N ie  chce „rozm ien iać na drob­
ne kobiecego orgiazm u" ta W al- 
k irja  p ro f. L im anowskiego (rów ­
na U ndset) i „dom aga si( głosu 
nie na skutek rozbicia"... Oszała­
m ia jące! Jakże tu je j nie podzi­
w iać? YVięc też podziw ia Pr ° f  
L im anow sk i:

„Podziwiać trzeba ile taka natura 
kobieca ma nietknięte-' mocy formo­
wania nowego świata, który me je?t 
męski. Z dna bierności, uczuciowości, 
podnosi się w inny sposób skonstru­
owany piorun, który dotąd^ obowią* 
zywal i brał początek w siłach ak­
tywnych z chmur innego rzędu. Or- 
donki mówione „śpiewanie", ma. ko­
biece „słońce", chcące inaczej zc 
świata wygnać .ialowość, rriż męsk.c. 
Nasza artystka zamiast paść po dro­
dze zdobyła w sobie słońce. Urodziła 
radość na tle nocy, będącej tajemni­
cą jej natury"

„W  inny sposób skonstruor ■- 
ny p iorun" „chce w ygnać o 
św iata ja łow ość" i „rodzi r a d o ś ć  

na tle nocy".
Dosyć, dosyć, dosyć! Feljeton  

p. Lim anowskiego m ógłby posłu­
żyć za tekst znakomitemu kole­
dze Ordonówny, A d o lfow i Dymszy 
do bezkonkurencyjnego -monologu 
p. t. „P ro feso r  i AYallurja". 
wsscsBBBacBBmzBmaseammmmKmmK^^

Tylko przez krótki okres ruszana 
soków na -wiosnę naturalny

świeży SOK BRZOZOWY poleca
A o t e k a  w i e c h a

Warszawa, Mazowiecka 10.

Z „ Z a c h ę ty '1
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Z  muzyki

Ustatnie koncerty
iubileuszowy obchód W arszaw  i 
;ego Tow arzystw a  Muzycznego 
> odbiegał od raz ju ż utartego 
iblonu podobnych obchodów, 
cząwszy- od „w ysok ich  protek- 
•atówP, aż do n ieodłącznego 
czytywania depesz i „zasypy- 
li ia  estrady w ieńcam i". Porm- 

tę całą obchodową frazeo lo- 
j, na którą nie mogę się zdo- 
ć i przystąpię do wysnucia 
wnych wniosków, któro h istor-
i działalność Tow arzystw a na­

wa ją.
P ierw szym  zastanawiającymi 
ktem było to uczucie koniecz- 
ści istn ien ia instytucji, które- 

za ję ia  się muzyką, jako jed- 
m z p rze jaw ów  życia narodo- 
;go. I  odrazu liczba członków 
■zewyższająca trzykrotn ie mi- 
mum zastrzeżone w statucie.

potem cały c iąg  chlubnie 
ńadczącyeh wysiłków, dużo 
ic ja tyw y, osiąganie poważnych 
i-ników.
D zis ia j —  zbiory np. i b ibljo- 
ka wy m agają dużego nakładu

pien iędzy celem uprzystępnie­
nia ich tym, którzy nad muzyką 
pragną pracować. I  jost odrazu 
jedno słow o: subsydja. Tak ie to 
łatwe W yjść te z sytuacji, że nie 
potrzeba ju ż sobie zadawać tru ­
du w  w ynalezien iu  nnego źród­
ła, zwłaszcza, je ś li się prosi o 
protektoraty7 a uroczy-teść otwie 
ra w ice - n rn ister. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że państwo na obo­
wiązek popierania instytucy; o 
takim charakter*?, jak im  jest 
W arszawskie Tow arzystw o M i - 
zyczne, ale czy tylko państwo? 
Czy nie można, czy7 nie należa­
łoby zw rócić się o pomoc i do 
społeczeństwa? Tylko, że może- 
by ono dzisiaj w udzieleniu po­
mocy zaw iodło i to nie tylko z 
przyczyn zw iązanych z kryzysem; 
Społeczeństwo bowiem nie trak­
tu je sw o je j sztuki narodowej, 
jak  poczty, i d latego stempel g ło ­
szący, że jest polska, ju ż go nie 
zadowolili. Jeśli sobie przypom ­
nimy słowa F io tra  Maszyńskiego 
m ówiącego o AY arszawskiem  T o ­

w arzystw ,e Muzycznem, jako o 
„ jed yn e j instytucji tego roazaju  
manifestu, ącej swą polskość", 
zdanie to odnieść musimy do 
przeszłości i to nie tylko ze 
względu na słowo „ je d y n e j"  N ic 
przecież nie ma wspólnego np. 
ze szkołą im. Chopina. W yobraź­
my ją  sobie m an ifestu jącą 
s w ą ( ! )  polskość...

D zis ia j nam bowiem  nie w y­
starcza ją  słowa „polski , „naro­
dow y", pojęte jako frazesy lub o- 
kolicznościowe powiedzenia. Ro­
zumiemy już całą głęboka ich 
treść i domagamy się, ażeby ona 
była m iarą prac i poczynań insty­
tucji.

Drugim  faktem, który w  histo­
r ji Tow arzystw a uderza, to okres 
załamania się je g o  działalności z 
chw ilą powstania F ilharm onji. 
P rze jęc ie  p rjsż  nią in icjaty wy u- 
rządzania koncertów nie mogio i 
nie powinno było wykoleić pracy; 
kotnsekwencją m ogło być tylko 
skierowanie je j na in. tory T o  też 
przerzucenie gfownego wysiłku 
na stronę pedagogiczną wy daje 
mi się zupełnie zrozum iale. A le  
było \7.7 tem coś, co możnaby okre 
ślić wybrnięciem  % sy tu ac ji; in i­

cja tyw a musi pójść szerzej. Cze 
ka nas w ie lk ie  zadanie umuzykal­
nienia szerokich w arstw  które lu 
bią muzykę, ciągną do Tliej, a 
dla których jest ona ciągle dale­
ką. P rze jdźm y po małych m iesz­
kankach —  w niejednem znajdzie 
my skrzypce, spróbujmy załozy c 
chór —  znajdziem y w ielu kandy­
datów. Ty lko  trzeba zwalić naresz 
me przegrodę, dzielącą „w arstw y 
i koła m uzyczne" od tego szerokie 
go ogółu. Doniosłctść skutków o- 
każe się w  całej pełni. Rozumiem 
dobrze trud zadania, a przedew- 
szystkicm  odrzucenia pewnych po 
glądów7, które się do nas nieuza- 
sadnienie przyczepił.', weźmy np. 
ten niczem nieuspraw ied liw io­
ny o naszej rzekomej niemuzykal- 
ności, —  niem niej jednak trzeba 
się nań zdobyć.

Koncert jub ileuszow y zaw ierał 
utwory dyrektorów  Tow arzystw a. 
Jeden z najbardziej n ieszczęśli­
wych pomysłów7. Można być prze­
cież dobrym adm inistratorem  a 
kiepskim kompozytorom i naod 
w ró t ; taki układ programu może 
doprowadzić, do mylnych a nawet 
brzydzących wniosków7. Czyżby 
godność dyrektora łączyć się już 

| musiała z pewny m poziomem pra­

cy tw órczej w dziedzin ie muzyki? 
A  może obecne wprowadzenie no­
wego urzędowego ducha do T o ­
warzystwa będzie wym agało ure­
gulowania te j kw es tj! sposobem 
jak iegoś „zaszeregow an ia" iub 
czegoś podobnego?

D laczego koniecznie musieliś­
my usłyszeć utwór M aliszewskie­
go o rzewnym  tytule ..Z polskiej 
niwy...", w  którym  m otyw  „B oga ­
rodzicy " splata się z piosenką łe- 
gjonową, albo „B a jeczk i" (O po­
w iadanie Babuni...) W ien iawskie- 
go, który ju ż na poprzedniej u- 
roczystości poświęeoenj szkole 
im. Chopina nie omieszkał pochwa 
lić  się swojem  „C o n c e r to W  ?

W  koncercie czwartkowym  
wrzięła udział orkiestra Fnharm o- 
nji, którą prowadziJ S t. ST e- 
d z i ń s k i i B r .  W  o 1 f  s t a 1, 
chór „H a r fy "  pod dyr. W  a c ła 
w a L  a c h‘m‘a na , S t a n i s ł c  
w a A r g a s i ń s k a  - C h o y -  
n o w s K a, p ro f S z m i d o -  
w i c z ,  R o m a n  T o t e n -  
b e r g, wypożyczony z grupy lau­
reatów7 Szkoły im. Chopina, któ­
rzy produkowali się we wtorek 13 
b. m.) i L u d w i k  U  r  s t e i n

P ierw szą  część niedzielnego po 
ranku Sym fonicznego F ilharm o­
n ji poświęcono Karłow iczow i.

„Rapsodję litew ską" prowadził 
B o 1 e s ł a yv T  y 11 j a, wkłada­
jąc w  wykonanie dużo poważne­
go wysiłku. K oncert skrzypcowy 
odegrał prof. AV a c ł a w  K o ­
c h a ń s k i ,  znajdując duży od­
dźw ięk wśród słuchaczy, którzy 
szczerze reagow ali na utwory 
Karłow icza, Dobrzyńskiego i Mo 
niuszki, w ypełn ia jące drugą 
część poranku

YYtykonyw.-aly jo  zrzeszone kola 
śpiewacze m iejskie, kierowane 
przez W i n c e n t e g o  . J a n i ­
s z e w s k i e g o .  N ie ła tw o  J * t  
prowadzić duży chór, zespolony 
z szeregu mniejszych. Na karb 
tego należy położyć zarzuty, kró- 
reby można postaw ić frazowaniu- 
W ynik i pracy jednak i sam ,'oż 
w idok licznego chóru, zasługiwał 
na duże uznanie i doprowadza, 
do tych wniosków, które ju ż dzi­
sia j poruszałem.

W  utworze Dobrzańskiego wzihł 
udział kw artet so listów : Ł o ­
z i ń s k a ,  H o f m a n ó w  a, X  n- 
r o c z  - N o w i c k i  i Ł  y- 
s a k. AY’ . Narusz.
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l utii w handlu ie&ua źm  t
W a r s z a w a  o r z e d  ś w ię ta m i i w  ś w ię ta

D z i ś ,  j u t r o  i  p o j u t r z e . . .  p i a c ą

Fundusze S yndykatu  Dz.
W z r o s t y  o 5.401 z ł .

W  ubiegłą, Palm ową niedzielę, nawet dalszej prow incji 
że sklepypomimo, ze sklepy m ogły być 

otwarte i m ogły handlować, za­
ledw ie 50 proc. kupców w  W ar­
szawie skorzystało z tego przy 
w ile ju  i sklepy' otworzyło. R jc h  
w sklepach był m inimalny

Kupcy spodziewają się, że ruch 
rozpocznie się, począwszy od 
W ielk iego  Czwartku. O czyw iście 
że najw iększem  powodzeniem  
cieszyć się będą produkty spo­
żyw cze najn iezbędn iejsze i... naj­
tańsze. Dużo osób szynki i k ieł­
basy sprowadza z pobliskiej, a

bo tam O Ż Y W IE N IU  R U C H U

tan leŃ _ Mjmo, iż od Św iąt dzieli mąś
N a ulicach wszakże ju ż (friś jeszcze lydzie.j, ub i-g la  njedzie- 

spotkać można przekupniów'. Po- ,Ia odznaczy ła' sie bardziej' '"‘ ożą 
jaw ił się nowy typ przekupa.a, Wionym ruchem na kolej u-h. 
o fiarow u jącego drób. Ceny dro- głównie w pociągach dalekobież- 
biu naogół spadły. nyeh. oto.. ;.;..,. .

Dorocznym zwyczajem  ruch au 
tobusó.w, utrzym ujących komuni- 

W  branży kon fekcyjnej jest co- kację m iędzy miastami, będziy 
kolwiek ruchu, ale, jak tw ierdzą <>Kresie przeświątecznym  po -: . sieroty po dziennikarzach, 
kupcy, nie jest to wpływ  św iąt większon;. przez uruchom ien ie!...
W ielkanocnych, lecz raczej dość wozów rezerwmwych Już obecnie 
wczesnej wiosny. j u jawnia się w iększa frekw encja

Pon ieważ ju ż ’ dzisiaj, ju tro  i pi sażerów - W  P ierw szy dzień  
pojutrze wypłacane bedą pensje S* W  w m iędzym iastowej kom "-

DZI.Ś I JUTRO... P Ł A C A

( i? : Zarząd Syndykatu Dziennika­
rzy W arszawskich, na posiedze­
niu w’ dniu 28 lutego 1034 r.,
p rzy ją ł sprawozdanie komitetu 
balowiigo z balu prasy, urządzo­
nego w  dniu 1 lutego 1934 r. 
W g jyw y wyniósł] zł. 8.880, w y­
datki zl. 978.37 (w  tem opłaty na 
Czerwoni K rzyż  i Fundusz P ra ­
cy zł. 420.76). Czysty dochód w 
sumie zl. 5.401.63 wpłynął do 
P'unduszu Zapom ogowego Syn­
dykatu. z którego korzystają bez­
robotni członkow ie oraz wdowy

P o b ó r
W  środę, 2S b. ni., iv lokalu przy

TEATRY
W IE L K I: Dziś nieczynny. Jutro o 

Ł- 7-ej ,pars ifil“  Wagnera.
1T  i lR  NARODOW i : Dziś i jutro 

„Marja Stuart”  z Malicką, Pancewi- 
czową i Leszczyńsk m

TE ATR  PO LSKI: Dziś teatr me­
czy -By, jutro premjera sztuki „Zbr .d 
nia i Kara“  Dcstojawsklego.

l i .A '1'R NOW Y: D/iś i jutro „U 
ojorv”  bsena z Boreck m (w  roi. sto­
larza) Dulębianką, Węgierką i Zni­
czem.

TL .TR LETNI: Dziś i jutro kome­
dja Verneuilla „Szkoła podatników ’ z 
Fertnerem, Kurnakowiczem i Jar- 
kowską

FEAYR M AŁY: Dziś i jutro kome­
dja Ch. Bennetfa „Miljonowy inte- 
res”  z Przybyło - Potocką.

NOW A KOMEDJA: Dzis i jutro
komedja Słonimskiego „Rodz,na1 z 
Jaraczem i Modzelewską. W  próbach 
sztuka Tuwima „Płaszcz” według 
noweli Gogola.

ATE N E  5 : Do soboty nieczynny.
KAMER/ .NY: Dzis i jutro dramat 

Rittnera „W  mały m uumKu” - Ad­
wentowiczem i Żabczyńską. W  pró­
bach „Mazepa”  Słowackiego.

REDU1A: Dziś i codziennie kome­
dja Łopakwskiego „Prezes Aurelcia”
(„Zwcprosam") w reżyserji Duię 
blanki.

IL A T R  D RAM ATYC ZN Y (Hipo- 
teczna 8) :  D zićJ jutro „Małżeństwo wędi inami> znacznie obniżyły ce-

luz zaliczk i na nie, przeto ruch w  aika ‘ 'D autobusowej czynne hędą r,I. Stalowej 73, odbędzie się dodat- 

sklepach wzmoże się —  n iew ąt­
p liw ie. 1

Na komisję te winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 
obowiązku tego' z jakichkoiw iek po-

tylko niektóre lin je, na których kowa komisja poborowa dia poboro 
ruch będzie utrzym ywany tylao rowych zamieszkałych na terenie 6, 
częściowo. W  drugi dzień śwdat 7, 8, 10, 19 i 22 komisarjatów P. P.J 

SZM U G IE L  W Ę D L IN  I  M IĘ S A  przywrócona będzie kom unikacja; podlegających P. K. U. Nr! 4.

W  zwdązku z masowym szmu- normulna. 
glem  wędlin  i mięsa w okresie PO C Z TA  W SM TĘ TA.
przedświątecznym , dyrekcja Rzeź W  dniu 31 b. m, u rzędy '1 agen-
ni M ie jsk ie j wzm ocniła nadzór e jc  pocztowe czynne będą tylko vodów nie dopełnili, a obecnie otrzy- 
sanitarno w eterynary jny ,  na (to godziny 17-ej. W iększe urzę- mali odpowiednie wezwania z. Korni- 
dworcach warszawskich, gdzie  dy będą w  tym dniu wykonywać'sarjaru Rządu, 
specjalne lotne oddziały zatrzymu służbę doręczeń dwurazowo,'
ją  codziennie transporty m ięsa i n iniejsze zaś jednorazowo, 
w-ędlin, których w łaścicie le uchy- W  dniu 1 kw ietn ia  zewnętrzna 
ła ją  się od kontroli w eterynary j- służba pocztowa oraz służba"do- 
nej. W zmożono rów n ież nadzór ręczeń przesyłek pocztowycn 
na dawnych rogatkach. D la wy- ustaje w  zupełności. W y ją tek  sta 
gody osób, przybyw ających  do nowńą paczki żywnościowe prze- 
W arszawy nocnymi pociągam i, syłki pośpieszne i pośpieszne 
stacje trych inoskopijne na dwor- przekazy pocztowe, 
cach pracują obecnie rów nież w W  dniu 2 kw ietn ia urzędy , 
nocy. j agencje pełn ią normalną służb?

W skutek nadmiaru wędlin na wewnętrzną od godziny, 9-ej do 
o ię ta , na rynku ' warszawskim  11 rano. W  dniu tym będą rów  

zaobserwowano silną konkuren- nież dostarczane jednorazowo 
cję w te j dziedzin ie handlu. Z wszystkie przesyłki pocztowe. V  
wyjątk iem  nielicznych wuększychj Godziny urzędowe w  te leg ra fie  
przedsiębiorstw , ogól drobniej-^i te le fon ie  pozostaną bez zn\ian. 
szych zakładów' i sklepy spożyw

Do nabycia we wszwstkieb ao* ’

S a m  w y m i e r z y ł  so bie  k a r ę
Zaoolsfwo i samob^istwo
N ocy  ubiegłej około godz 

min. 30, na polu. w  pobliżu m ie j­
skiego schroniska na Annopolu, 
przechodnie znaleźli jak iegoś 
mężczyznę z raną postrzałową 
brzucha na w ylot. Rewolwmru 
przy rannym nie znaleziono.

Z c  znalezionych dokumentów 
okazało się, iż jest to 36-letni 
W incenty W iśniewski, piekarz, o- 
statnio od 4-ch m iesięcy bez pra­
cy, zam. jako sublokator u Józefa 
N ow ick iego (Furm ańska 15 17). 
Pogotow ie przew iozło W iśn iew ­
skiego do szpital/i Przem ienien ia 
Pańskiego, gdzie wkrótce zmarł 
W  notesie denata znaleziono na 
jtartce list te j treśc i:

Proszę nikogo nie w in ie  o mo- skiego, zmarła.

ją śmierć, gdyż  sani wym ierzam  
sobie spraw iedliwość. Uczyniłem  
to tak, bo b. kochałem -Maryśkę, 
a ona ostatnio kochała innych, a 
mnie unikała". W. tym że notesie 
znaleziono fo to g ra fję  jak ie jś  ko­
biety.

Z przeprowadzonego ‘przez po­
lic ję  X V I I I  komis, dochodzenia, 
wynika, że W iśn iew sk i w  ub. po­
n iedziałek wueczoiem na ul. Fur- 
mańskiej przed domem N r  10 
dał 2 strza ły  z rewolweru d o .n a ­
rzeczonej swej 27-letniej. M arji 
Redzikówny,- poslugaczki, (M ai>  
jensztadt 9 ), poczem  zbiegł. Ran­
na w  głowę i kręgosłup Rsdzi- 
kówna, wkrótce po przew iezien iu  
do szpitala Przem ien ien ia  Pań-

Dalsaie

r .  a t a s t r p f y  n a  h w o r c u  G ł ó v # n y m
G d z ie  b e z p i e c z e ń s t w o  p ra c y ?

Katastrofa wczorajsza, o której 
A B C  pierwsze podało wszysikic 
sęaaagóły, jest niejako ilustracją te­
go, eośmy na ton temr.t pisali o 
bezpieczeństwie pracy.

KTO W IN IE N ?

Z bliższych szczegółów, któreśmy 
dzisiaj otrzymali, podkreślić należy,

cze, handlujące przywozowym i

z konwenansu” Rzepeckiej - Iwanow­
skiej.

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś i 
jutro operetka „Vacht maości” z Elną 
G.stedt.

W IE LK A  OPERETKA (Karowa): 
W  tygodniu przedświątecznym nie­
czynny.

CYRK STAN1EW SKICH: Pro­
gram marcowy i walki atletów.

T  WYSTAWY
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

Kl: Wystawni Kapistów. Magdaleny 
Gross, peuerr.nga i L. Dolżyckicgo.

ZACHĘ .'A: Wystawy r. \ aiio- 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. Slyki, St. 
Dybowskiego, L. Jagodzińskiego, A. 
Jak.mczaka, J- D. Janowsk.ego, St. 
Wocjana, St. Żurawsk.ego i ogólna.

SALON GARLlŃSKIEuO; Wysta­
wa lanlny Horowitz.

MUŹ.EUM N A R O D O W E  (Al. 3 -go  
Maja): Wystawa pamiątek po Stula­
nie tiaioiym i lanie Sobiesk ni.

KAMIENICA BARYCZKOW: Zbio­
ry malarstwa poiskego XIX i XX 
wieku.

ML/.EUM ARCHEOLOGICZNE 
■m. Erazma Majewskiego (Patac 
Etasz.ca* otwarte w śroay, piątki i 
nu dzie e od a . io— 14.

KAWIARNIA 1. p, 5 . Wystawa
plakatów konkursowych P. K. O.

S. i M. (Królewska l i j  j x  W y ­
stawa zbiorowa.

koncerty
S. i M. (Królewska 11): Od. g oaz. 

18-cj —  P- Bercżyiiski (ioriep.an) • 
od godz. z0.3U —  » *  • 4 , reweuersy 
kobiece.

KINA
ADRIA: „Zdobyć się muszę” .
A R )  LO: „Csioi".
A in u ii : „L-um-iC za kratami .

_ AI\ . usEa: „rrzyoięua” i „Slim 1 
Gr.(ll>

A iL A N T lC : „Pożar nad Wołgą” .
.AS: „rocamnek suazańca”  i 

SJ°n ul.cy” .
. (~AhU lJL ; „jy\0je marzenie to T y ” 
1 „szatan w opaiuch” .

•V ilKO : „i-araua rezerwistów".
COLOSSEUM: „Burza o Brzasku" 

1 rewja.

C O ^SSEU M : (Mala sala): „B:a-
Sl » i.i-at i Paiacnon, jaito pasa­

żerowie na gapę-'.
»**-yoięda” i rewja. 

iKY:  „t^^w.uziainy Ciiowiek” .
C K is iA L . „Yvaiczacv s/.aien.ec” , 

„12 krzeseł” .
EUROPA' „A . L. 14 zatonęła” .
ERA: „Niewidzialny człowiek” i

film polski.
FAMA: „Romans Mamti Greszy- 

noj’’. ,
rORUM: „Na (ropie złoczyńcy” .
GLOKjA: „Rycerze stepów .
HOLLYWOOD: „Marsz Kakoeze- 

K°”  i rewja.
IKS: „ i,  .uchwytna szajka” i „Bia 

ly ślad” ,
KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 

„Jeździec w masce ’. „Janko muzy­
kant”

LOS; „p otf Twoją Obronę” .
A X :  „Cudotwórca” i dc datki.

M EW A: „ w  twoich ramionach” i 
„Dziś żyjemy".

ny. . / -

W in teresie konsumentów leży 
obserwowanie i porównywanie 
cen, które muszą być u jaw nio­
ne, wr celu w ybran ia  tańszego 
m iejsca zakupu na św ięta. 1

F A Ł S Z O W A N IE  M A S Ł A  I

Spowodu zw iększonego przed 
św iętam i zapotrzebowania ma­
sła, jest 0110 fałszowmne obecnie 
domieszką znaczn iejszej ilości 
wody (około 40 proc.). Jak stw ier 
dzają kontrolerzy M iejsk iego  In ­
stytutu H ig ieny , najczęściej ca 
ły  środek osełki stanowi masło 
nawodliione, a tylko na po­
w ierzchni cieniutka wrarstwa s ta ­
nowi masło n iefałszowane. W in  
pi pociągam  są ao odpow iedzia l­
ności z oskarżenia o oszustwo.

S P R A W D Z A N IE  CEN

Zwyczajem  dorocznym, staro- 
stw’a grudzkie zarządziły  spraw­
dzanie przedśw iątecznych cen ar­
tykułów p ierw szej potrzeby, po­
bieranych w sklepach spożyw'- 
ezyeh, w halach i na ta rgow i­
skach, oraz zarządziły  kontrolę 
nad jakością sprzedawanego >0- 
waru oraz m iejscam i sprzedaży 
i w ytw órn i tych low arow .

K on tro lę  przeprowadzają urzędni 
cy starostw  w  asyciue funkcjonar 
juszow  P. P . N a  żądający ch i po­
b ierających  ceny W'yższe, spo 
rządzane bedą protokóły. Bedą 
°n i pociągani do odpow iedzia lno­
ści karno - adm in istracyjnej. K a ­
rane będzie rów n ież fa łszowanie 
ai t ykułów' p ierw szej potrzeby.

p o p u l a r n a  P ie l g r z y m k a

ao H&ŷ  I J
4 A  Z I E L G K E r Ś W I Ą T K I

Pod protektoratem Jego Eks. Ks. Biskupa Dr. O A O N I E W  5 KI £ G O 
1 7 .V  2 f e . i f  1 9 3 4  r .

Połączona ze zwiedzaniem: N E A P O L U , P A D W Y  i W ENECJI.

C « m < a  od z ł .
Zapisy przyj.nuią i inforn.ac|i udzialują Akcja Katolicka W Pelp lin ie
W A C O N 5 -L IT S  COOK, W a rs za w a , K ra k . Przedro. 42 44

1— 11 ■ -  u. w.M ■ || M M

A t i i r  n i g o d n a i e 2 l 6 D i V
W m ó w i e n i e  ś l e d z t w a  s a d o w e g o

Proknnitiłr Sądu Okręgowi^o «  
Warszawie uinorżył śledztwo w jed- 

j nej z bardziej sensacyjny ch 'spraw— 
zaginięcia Wacława Bahra. Ilahr 
był popularną postacią warszawskie­
go świata podziemi i uoiiodzii zt 
króla rulety.

Pewnego wieczoru Balir zaginął. 
Władze śledeze zdołały ustalić) ’ 
król rulety utrzymywał bliższe sto­
sunki ł  emigrantka rosyjską, Xu- 
dzieżdą Ignaticw, zamieszkującą 
stale w' Tallinie/' Nu JO dni'’ jirzcit 
tujemniezem zniknięciem BaiiTa, Jgr - 
uatiewa bawiła w Wn-^ąwie, " 4 < 

Przy rozwiązywaniu ,.cj zagadki 
kryiuinalnoj władze .brały jkkI uwa­
gę liv.y hipotezy: mordu, porwania

Glos skazańca” i 

żarów” i film

MAJESTIC: 
rewja.

MASKA: „Hrabia 
polski.

MARS: „Córka pułku”, 
lodowa >. O. S.”.

MllilSKiE: „ t  > » loduwa S O S ” 
NOW I SPl ENDII „Pordanśer-

ka”  i rewja.
NU W A iOMBOLA: „p ieśn nad 

pieśr am.”  i 0 t°
F/AJ: „P?t i Patachon, jako kom- 

pozytorowie” , „ 1
- i  UI U '1'K.ANON: „Uśmiech szczę 

ścia” , „Babv” . „
PROMIEŃ: „Kajdany zyc.c . 
PRAGA: „Nocnv lot”  i rewja. 
PRASKIE U KO: „Serce włóczęgi” 

i „Na skraju Sahaiy” .
fyY I : „Carm-ncda ’ i (iur polski, 
dt JSK1F. (dla młodzieży): „Góra 

RO XY: „Pa. i Paiachon na pensji 
żcńckiej” .

R lV itRA : „Walka o honor” , „10 
proc. d>a mnie .

SOKÓŁ: „Itasjiutin", „Ostatnia ca­
rowa” .

Sl AR(  (MIEJSKIE: „Pierwsza rń- 
łość cowboya” , „Ostatnia eskapada 

TO N ’ Królowa szybkości” . 
UC1LLH.A: „Zaledwie wczoraj” . 
UNJA: „Drewniane krzyże” i rewja.

j samobójstwa. Ostatnia jednak kon­
cepcja była bardzo mało prawdo­
podobna. Badanie ustaliło, że Bahr, 
który rozporządzał dużi mi kapita­
łami pieniężnemi. nie. posiadał w 
bankach żadnej oszczędności. Wska­
zywałoby to na to, iż Bahr musiał 
przy sobie posiadać większe zapas: 
galówki, któro prawdopodobnie pad­
ły łupeni rabunku. Sprawcami 
zbrodni mnsiały bym osoby z kół 
t. zw. ,grajcarów” , t, j. zawodowych 
graczy'rulety.

W  toku dochodzenia przesłuchano 
kilkanaście osób z tych właśnie kół. 
Mimo to jednak żmudno poszuki­
wania nie doprowadziło do żadnego 
rezultatu-

46 godzinny czas pracy
w  In s ty tu c ja c h  m ie js k ic h

pierwsze godziny nadliczbowe w y 
nagrodzenie wyższe o 25 proc., a 
za następne godziny, w ynagro­
dzenie wyższe o 50 proc.

P rezydent m iasta polecił zawia 
domić okólnikiem  wszystkie w y ­
działy i przedsięb iorstw a m ie j­
skie, którym  w  gruaniu r  s zle­
cono wprowadzenie od 1 kw ietn ia 
r. b. 48-trodzinnego tygodn ia  pra­
cy, że odracza bez term inu prze­
dłużenie tygodnia pracy- z 46 do 
48 godzin

Pozatem  zachowuje się aż do 
odwołania dotycht zasowy stan 
pracy W’ szpitalach m iejskich.

Natom iast, co się tyczy wyna­
grodzenia za nadHezbowe godzi­
ny pracy, od 1 kw ietn ia  i’, b. w 
wypadkach, gdy wynagrodzen ie 
Lakie było płacone, należy sto­
sować normy, przew idziane w 
ustawie z dn. 22 marća 1933 r. o 
ezaMe pracy w przemyśle i han-
d " ,  a w ięc wypłacać za dv,ie

- - S  9- ^ t e f i n  ■ B u d z y ń s k i ,  t c c h m k ,  -!. 
o l ,  w  W a r s z a w u ę :  ś .  p. J a d w i g a  z
Ja o r s k ic h  8 z c z c ś n , ’c w s lc a ,  1. 26 ,  w  
O t w o c k u ;  ś .  p. \loj?y j an S t o d o lk ic -  
w ic z ,  n a u c z y c i e l  w  p i o t ku; ś  p. A n ­
na E f ic d i  cl w  W a r s z a w i e ;  ś. p. W l a  
J y s l a w .  M m d u s z c w a k i .  .1. ą i ,  w  W a r ­
s z a w i e .

• "vV>'E»v

Żo urzędnicy ekspedycji bagażowej Zieliński usłyszał jakiś trzask mul
głową, a na ręce posypał mu się pył 
z cegły. Rzucił się więe do uciecz­
ki, a w trzy sekundy później na 
miejsce, w którem stał, runęła ścia­
na, pod którą poniósł śmierć Juljau 
Górski.

zwracali się do dyrekcji z prośbą 
o usunięcie ekspedycji z parteru le­
wego budynku stacyjnego, gdy su­
fity  drugiego i'p ierw szego piętra 
zostały już rozebrane. Dochodzenie 
wykazało, że roboty musiały się za­
kończyć jakąś katastrofą. Z góry 
sypał się gruz —  na dolo odbywało 
się urzędowanie. Rzecz prosta, że 
prędzej, czy później, jakiś wypadek 
stać się musiał, a jeśli chodzi o 
wczorajszą katastrofę —  tylko 
przypadkowi zawdzięezne należy, iż 
nic pociągnęła ona za sobą. jeszcze 
większej ilości ofiar. IV  miejscu bo- 
wicm, gdzie zwalił się gruz, sku­
piają się zwykle pracownicy roz­
biórki w przerwie obiadowej.

•v‘ P A N IK A  11"
Wczoraj huk walącej się masy -ce­

gieł wywołał taką. paniko wśród n- 
rzędników kasy i ekspedycji, że na­
wet kasjerzy bagażowi, pozostawiw­
szy otwarte kasy, ratowali się u- 
cicezką przez wyjście, wiodące do 
alei Jerozolimskiej. Bylo (o zupeł­
nie uzasadnione. Na stropie bowiem 
partoni leżała jeszcze olbrzymia 
masa gruzu, od której strop mógł 
Się. zarwać.

Rozbiórka prowadzona była wy— 
b.tnic niefachowo Ściana, która się 
zawaliła, została odłąfczoua od wę- 
głów, a napiepuły na nią masy gru­
zu, leżącego na stropie parteru, K il­
kanaście ton gruzu i cegieł zwaliło 
sio z.a stosunkowo lekkim wśtrz.a- 
stni, jak i. spowodował przejeżdżają­
cy przez krytyczne miejsce wózek 
bagażowy z bańkami po mleku.

Podkreślić tu należy nicz.wyklc 
sprawną, działalność straży pożar­
nej, która prowadziła akcję ratow­
niczą na cztery zmiany, co było 
bardzo dobrze zorganizowane

CUDEM OCALAL

W  katastrofie wczorajszej cudem 
ocalał subjekt jednej z finn ekspe­
dycyjnych, Jan Zieliński, zainics7.ka- 
!y w barakach na Żoliborzu. Zała- 
twiwszy formalności, Ziekńaki stał 
pod daszkiem peronowym, na który 
zwalił się giuz. Zapalając papierosa,

5 0 0  W IO R O W  Ś W IĄ T E C Z N Y C H
S E R W E T K I  N A  S T O Ł Y  W I E L K A N O C N E

GALANTERJA PIŚMIENNA — PODARKI.

REKLAMOW A JMiEDAZ W IECZNYCH PIÓR
i , L u - A S (  h A “  Mowy-Świat 1 , tel. 9.45-77

ToO lamp po 1.500 świer.
O ś w ie tle n ie  a u t o s t r a d y  q a ze n r

Zaraz po . świętaen, dyrekcja 
iCjazow.ni M iejsk iej rozpoczn ie te- 
;goroc7me robety, m iędzy in. budo- 
iwę przewodu z W o li na ÓL Gró- 
T c k ą , -w .kierunku lotniska Moko 
t iwsk iego, w  celu zaopatrywania 
w  gąz batonów podczas zawodów 
o puhar Gordon - Benetta, które 
odbędą.. =ię we wrześniu, roboty 

ne z dalszą rew iz ją  przewc 
dów gazowych w celu ustalenia

RA D J O
Wtorek, dn. 27 marca.1 .ii

16.55 Konc. ork. symf. P R. i E. Mo* 
Sakowskiego (bar.) 17.50 Bież. wiad. 
roi. 18.00 Audycja transmitowana ną 
rozgłośnie St. Zjedn.: Przemów w ’p ; 
poi. i ang. i naboż z kapi. Matki tSOu 
skiej na jasnej Górze w Częstochp*- 
wic oraz pi&śm w wyk. chóru iasro-d 
górskiego. IB 30 Recital tortep, G. Ko" 
natkowskiej ( n .  z Pom inia). 20.02 * 
Płyty (Muz. lekka). 20.40 Kwadg,.li­
te;. „Staw na ) ubapiu” , legenda pop 
hal. E Pawłowskiego w wyk. E. Ctal- 
dyna. 20.57 Tr. z catru La Scala w 
Metjolanie: op-.ra ..Dybuk-’ RoecaNW 
przerwie I-^zej kelp muz.: Sylweta a » 
tora misti rjunt „Dybuk” —  J. Apcn- 
szlak. 24.00 Kon,cc aud.

Środa. dn. 28 marca.
7.00 Pocz aud 12.05 Płyty (Muz. 

pepuh). 15.40 Utwory fortep. St. Na­
wrockiego w wvk. Kompozytora. 
16.10 Aua. oia dzieci: Obrazek „Wszę 
<izic dobrze —  w domu najlepiej” K. 
Konarskiego i Opow. „Jczuskowć ptą 
szeta” S. Lagerioff. 16 Skrz. popżf
16.55 Słynni artyści (pt.): Brphislaw4 
Hubcrmann. 17.05 Zna.ztme społecz­
ne kultury dt ;howej dla kobiet —  St. 
Mianowska. 17.20 Konc. Chóru Cecy- 
Ijańskiegc (chór męski i chiopięc^t 
p. d. j. Nowaka (3 r. z Krakowa)^ 
17,50 Skrz. poczt. roi. 13.00 O eeiaćh’ ' 
dążeń ludzkich: Powinność — T„ Ko­
tarbiński. 18.20 Roznt. l-S.40 PrjjgL.,, 
na czw. 18 45 O Parsifaiu AV agnerą” "
— Z. Jacbitnecki (Tu  z Krakowa) 
1S.58 Myśl: wyor. 18.00 Tr. z teatru. 
Wielkiego w Wais;awic mistcijmu 
muz. „Earsiiai’ K. M agnera p. d. W, 
Berdiajcwa. w przerwie 1-szcj Faji 
liter. Dzieitj .k w me z ophy, il-ej 'Wian. 
sport, i Wiad. rr :eor. dE kont lotu.-.- 
23.40 Odczyt w j. espei. (Tr. z Krako 
wa). 24.00 Koniec aud. • '■* />.■•(?

Spowodu transmisji „Parsifala” ule­
ga przyspieszeniu normalny program 
z godz. 19.00 —  20.0U A

Czwartek, dn. 29 marca

7.00 -Pocz.- aud. 12.05 Płyty (Muz. 
popul.). 15.40 Konc. relig. (Tr. z 
Konserw. Warsz.) H. Weybcrgowa 
(śp.) i 3r. Rutkowski (org.). 16.40 
Matka Celina Borzęcka —  1. Gom-. 
browicz. 16.55 Aud, pasyjna: 1) 
„Gorzk e żale” w vy':. inst. „Redu­
ty", 2) „Siedem Słów" —  uratirjum 
p. d. Br. Rutkowskiego. 17,50 No w 
roi. 18,00 Gospodarstwo światowe i 
my —  T. Łychowski. 18.20 Słuchów 
„Panie czemuś mnie opuścił" pg. G. 
Daniłowskiego (Tr. z W ilna). 20.03 
Pogad. muz. —  St. Niewiadomski, 
20.15 Konc relig. z Filharm. warsz.
— ork. Filh. p. d. A  Dołżyckiego, Ł’ 
Dygas i F. Ptattówna tśp.j, J. Dwo ­
rakowski (skrz.), p. Ginzburg (idtA 
i Chór Świętokrzyski p. d. J. A. Ma- 
klakiewicza. W  progr.: Maszyńskie­
go Intrada i Elegja, Rytla Legenda' 
u św. Jerzym, Pieśn: wielkopostne w 
ukł. Maklak ewicza, p.eśni relig. Mo­
rawskiego, Karłowicza „Smutna o- 
powieść" i fragmenty z oper Wagne­
ra. W  przerwie (ok. 21.00) Skrz. 
poczt. tech. 22.40 Płyty (utwory w 
wyk. oktetu S^uitoa). 23.05 Koniec 
audycji.

ewentualnych uszkodzeń oraz ro ­
botą przy ośw ietlen iu  gazowem 
autostrady (u l. Żw irki j W igu ry ), 
gdzie będzie ustawionych 150 
lamp po 1,500 św iec w odległości 
3o metrów. Będą to lampy o spe­
cjalnym  kształcie dla gazu sprę­
żonego, umieszczone na wyso- 
kich 7-rnetrowyeh słupach, na ALIN  Ą 3RLW DA
wzor istn iejących  w stolicach eu- jhuR uB y KOBIECE , AKUS2ER1A 
ropejskich. Miodowa II. tel. 255-55 s. 4— 7 w.

m i i  m mK
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REDAKCJA: Warszawa, Nowy Ś w iat 22. Telef :n . 545-80 (Centrala). Sekretarz reJakcji przyjmuje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 — 12.

AD M IN ISTRACJA:* Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd G91-64. Prenumerata 091-66. 
Wydział ogłoszeń 691-5G. Skrzynka pocztowa 7481 Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. N i 13550,

PRZEDSTAW ICIELSTW A : Kalisr, A leja Józefiny 11, tel. 209; PiotrkowTrybunalski, Słowackiego 9, t*Jr 59; 
Włocławek. Cyganka 26, tel. 136.

PR E N U M E R ATA : p iejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zł. 4.50 miesięcznie. Eorto cze­
kowe P. K. O. Nr. 13550.

Cen> ô losŁeńs za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal
  , ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strome — j  zł-

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reioamowe — 1 ci. Komunikaty (specjalne) — .50 zt.. lekarskie — 30 gr. Nekrologia P°
30 gr. Dr-bne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. t e l  691*56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz.

■Kierownik: Tadeusz Uc*eszyhskLV ■ Ifl ' JL /W

•R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln a : Jó z e f  M atuszczyk . Druk. L iteracka  S S 0  W a*ęs*w a, 5S fo«y M i t f  2*, tel. 545-30 (cen tra la ). '.W ydaw ca: M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A

B i u r o
Czy zastanaw ialiście się kiedy 

nad usposobieniem m łodego czło­
wieka, nad jego  sposobem pa­
trzen ia  na św iat i życie o godzin ie 
d ziew iąte j rano, po p ierw szym  
Śniadaniu, k iedy w  czarnej, je *  
dw abn ij pyjam ie chodzi po poko­
ju tam  i spowrotem, wyczekując 
n iec ierp liw ie  listonósza?

D ziś rano poznałem  to uczucie. 
Kwadrans po dziew iąte j, w ejście 
listonosza przeszkodziło m i w  
zw yk łej przechadzce dookoła sto­
łu. Służąca położyła na biurku 
dwa cienkie listy... jeden  —  ra- 
ćhuneK ód rzeźnika. a drugi —  
bezczelna reklam a jak iegoś biura 
pośrednictwa m ałżeństw. Dylem 
rozczarow any i tak zirytowany, że 
dla dania fd lg i swoim złym humo­
rom  w ypełn iłem  skrupulatnie fo r­
m ularz, załączony do listu biura 
m ałżeństw i Myślałem go w raz z 
resżtą  poczty.

Pon iew aż od pewnego czasu 
napada m ię często nieurasten- 
ja , postanow iłem  utopić ją  w  o- 
rzeźw ia jących  kąpielach w  Baden 
Bauen, a  przy te j sposobności zro­
b ić jak ieś  w ie lk ie  „c  o u p “ —  
tak, dla rozryw k i.

Budując na tym  „c  o u p“  ro z ­
m aite fan tastyczne plany, zdecy­
dowałem, w patrzony w  różne/rod­
ny kra jobraz, m iga jący  za okna­
mi wagonu, zam ieszkać w  hotelu 
Stefan.1 a, k tóry obrałem sobie za 
punkt w y jśc ia  dla przyszłych 
p rzygód .’

H a ll w  S te fan ji stawał się w 
sezonie czemś w  rodzaju zb io rn i­
ka n a jw ytw orn ie jsze j publiczno­
ści i najbardziej tdegan jk iego to­
w arzystw a pięciu państw, których 
przedstaw iciele się tu koncentro­
w ali.

Napadając n iem al po kostki w  
puch dywanu koloru ciemno - bor 
do, doszedłem do okienka k ie­
rownika hotelu i zapytałem , n ie ­
pewnym trochę głosem :

—  N ajm ocn ie j pana przepra­
szam, czy jes t w olny jak i po je­
dynczy pokój?

Urzędnik w zią ł w rękę p lik  te­
legram ów, p rze jrza ł je  starannie, 
i odezwał się w  najbardziej u- 
przejm ym  tón ie :

—  Pan doktór Janow itz? —  W  
myśl danego nam polecenia, za 
rezerw ow aliśm y salon w raz 7, sy­
pialnym  pokojem  na pierwszem  
piętrze od frontu, z w idokiem  na 
promenadę. Czy zechce się pan la 
skawie pofa tygow ać do w indy?

Gdyby mi dyrektor pow iedział, 
że król angielsk i zapytyw ał o 
mnie, nie byłbym bardziej ździ- 
w io n :... Zdziw ien ie musiało się 
też odpić na m oje j fiz jognom ji, 
gdyż  uprzejm y urzędnik uważał 
za stosownie pokazać mi te le ­
gram . zaopatrzony w  mój podpis. 
t v  któ bym zamawiam  dwa pokoje 
s łazienką etc.

—  Dobrze —  wyjąkałem  i po- 
zw o l' em prow adzić się boy‘owi 
n a  górę, gdy  urzędnik zatrzym ał 
mrę jeszcze, przeprasza jąc, że nie 
za ła tw ił odrazu i te j drugiej kwe-

. s tji, m ianowicie...
—  Mam dla łaskawego pana te­

legram , który otrzym ałem  przed 
kilku godzinam i.

To b j ł  szczyt wszystk iego. M ój 
w yraz tw a rzy  tylko d latego nie 
zm ienił się w ięcej, że trudno by­
ło , nadać mu bardziej wyraźne 
p iętno ogłupienia.

Schowałem  depeszę w kieszeń 
i udałem się na pierwsze piętro, 
do luksusowo urządzonego a- 
partament.u. Usiadłem  w  wygod­
nym fote lu  i oddałem  się rozmy­
ślaniom, Telegram u me miałem 
odw agi otw orzyć. Gdy doszedłem 
ju ż do stanu, w  którym  zacząłem 
poważnie powątpiewać, czy istot­
nie nazywam się Dr. Janów Az, 
rozerw ałem  ta jem niczą depeszę, 
z  której dow iedziałem  się, że je ­
stem  dziś oczekiwany na f iv e  - 
oclocku ‘u w  hotelu. Podpisu nie 
było.

F ilm  cletektywny —  pomyślą-

pośrednictwa małżeństw
leni i ^yłem  ju ż b1:cki przypusz- —  Tak. —  Zdobyłem  się na 
czenia, że padłem  o fia rą  jak iegoś J wysiłeK, aby pow iedzieć m łodej 

.ustanawiałem sie. czy i Kobiecie komplement. —  W idzęoszusta. Zastańaw iałem  się. czy i Kobiecie komplement 
nie zaw iadom ić p o lic ji?  N ie.:, na jbardzie j uroczą zjaw ę, jaką 
W yśm ieliby  mnie. N ie... będę mu- kiedykolw iek w  ż y ' m spolKałem. 
siał sam dla siebie odgrywać rolę '  •'-•" ^ n n lc  przytem . że
stróżów bezpieczeństwa-

Z uczuciem tajem niczego boha­
terstwa przestąpiłem  punktualnie
0 p ią te j próg tea-room ‘u.

M imo zrozum iałej trem y ocza­
rował m ię przedewszystkiem  i za­
ją ł myśl obraz, k tóry tu u jrzałem . 
Dyskretna ork iestra gra ła  jak ie ­
goś tęsknego, francuskiego w a l­
ca. Dookoła stolików  siedzia ły  
strojne kobiety w  tow arzystw ie 
wytw ornych  m ężczyzn. K elnerzy  
roznosili herbatę i nwSkę. M po­
w ietrzu  unosił się. zapach dobre­
go tytoniu i perfum .

P raw d ziw i arystokraci siedzieli 
obok swoich naśladowców, ludzie 
nie znali się w zajem  i może dla­
tego p rześciga li się w  grzeczności
1 upizejm ości.

N a g le  przypom niał 1111 się cel, 
dla • którego tu wszedłem. P rz e ­
szedłem wolno całą przestrzeń 
Wzdłuż stolików, wodziłem  ocza­
mi po tłumie, jak  ktoś kogo ocze­
kują, nie zauważyłem  jednak żad 
nej znajom ej tw arzy . A  w ięc 
jednak jak iś  oszust... Poszedłem  
dalej. N ik t nie zw racał uwagi na 
mnie. Zacząłem  przypuszczać, że 
zaszło jak eś nieporozumienie... 
zarezerw ow ane pokoje... te le ­
gram...*

W y fraczon y  kelner przerw ał 
mi tok myśli.

—  Fani prosi.
Spojrzałem  zdumienia pełen i 

mi iłem wrażenie, żc mi gors ko­
szuli peknie pod wypływem gw a ł­
townego b icia  serca. K e ln er za­
prow adził mnie do stolika w  n i­
szy, gdzie siedziała prześliczna, 
czarna dziewczyna, bardzo e le ­
gancka i miła.

— Pani powoli, nazwisko moje 
Dr. Janowitz.

—  In ge  Burger, —  pow iedzia­
ła z prostotą. — Ni e  mam wpraw-

Całowałem  ją  w  usta, aby’  nie- 
m ogła w ięce j m ówić.

Nadszedł -dzień m ojego w y ja z­
du. Byłem  w najgorszym  humo­
rze. Pogoda była okropna. ;Iń ge  
j. ia ła. przyjechać za dw-a dni. 
Przytem  poszukiwania, jak ie 
przedsięwziąłem  dla w yjaśn ien ia 
naszej ta jem niczej a fery , nie do­
prow adziły do żadnych ręzu lta 
tów, przeeiw n ie, zdarzył się drob 
ny epizod, który mię jeszcze bar­
dziej zaniepokoił. Dyrektor, ani 
żaden z urzędników hotelu, nie 
um ieli m i oczyw iście dać odpo­
w iedzi na zapytania i śm ieli się 
ze mnie. A le ' potrjer, nadzw yczaj­
nie sprytny chłopak, 'wyraził przy 
puszczenie, po otrzym aniu dwu­
dziestu koron napiwku, że napew 
no banda w łam yw aczy zorgan izo­
wała nasz w y jazd  w celu obrabo­
wania m ieszkań podczas nics 
obecności. I  to utkw iło m i w  g ło ­
wie. Tak, lo  było zupełnie praw ­
dopodobne i skłoniło m nie do 
natychm iastowego powrotu.

—  Do w idzenia, pojutrze... 
Inge....

—  Bądź zdrów... ■*— szepnęła. 
Jej zwykły, uroczy śmiech nic 
p o jaw ił się tego dnia na twarzy.

M ęczące  m yśli tow arzyszyły  mi 
całą drogę A  je że li ta  mała czar­
na była zw ycza jną  oszustką 1 ty}-, 
ko wskutek m iłości, albo wspól- 

j czucia nie znęcała się nad swoją 

W ieczorem , siedząc przy bu -|°fia r jł ? Zaręczony ze złodziejką? 
t e lc  C liąu o fa , zapom nieliśm y j Gos szarpnęło się w  moim w y ­
praw ie o okolicznościach, dzięki (rzu-’ ' vięc to i est ten w ie lk i 
którem  nasza znajomość zos ta ła ! ” c^ ‘ ? P ^ o ^ ł e m  » « .  Gdy by- 
zawa a. O -a  była taka ponęt-! ju ż bhski rozpaczy, odrzuci-

Mcm gw ałtow n ie wszystkie.. podej-

Obawiam  się jednak przyten że 
wpadliśmy w  ręce? bandy oszu­
stów, k tórzy  o ile mnie nie mylą 
podejizen ia . p racu ją  w  te j chw ili 
nad tem, aby uprzątnąć grun­
tow n ie nasze pokoje.

K ie  w iem , kto z nas dwojga 
znalazł się szybciej na pierwszem  
p iętrze. Ona wpadła do swoich 
pokojów, ja  zaś w leciałem  pra­
w ie w  drzw i m ojego salonu. W 
następnej chw ili w yszliśm y obo­
je na kurytarz, śm iejąc się .ser­
decznie.

—  Gdyby pan był detektywem, 
podkopałby pan stanowczo zau­
fan ie p rem jerow ej publiczności 
film ów  sensacyjnych w  kinotea­
trach.

—  N ic  mogłem, minio starań, 
stw orzyć sobie innego w y jśc ia  
dla całej te j sprawy —  odparłem  
i zacząłem  p raw ie  żałować, że 
nas n ie obrabowano. —  Sądzę 
jednak, że nie odm ówi pani mo­
jemu zaproszeniu na dzisiejszy 
w ieczór i zechce razem  zc mną 
spożyć kolację?...

—  Chętnie... ale proszę nie od 
woływać sw ojego zaproszenia 
wieczorem ?... Dobrze?... —  t 
śm iechnęła się wesoło....

— o—  ‘

ir sed  kratkami

Radiotechnik

na... umiała z tak niesam owitym  
wdziękiem  podnosić do ust krysz- 
u iłow y k ielich  z w inem... Ten 
gest był p ierwszym  szczegół .un, 
w  którym  się zakochałem. Jednak 
w parę godzin później, gdy leża­
łem w łóżku, czułem się nieswojo, 
świadomość, że rodejrzen iW n i na

11 ę,

rżen ia i zacząłem m yśleć o 8pry- 
szkach, którzy napadli moje 
mieszkanie.,. _

K iedy  jechałem  w samocho­
dzie do domu, byłem mocno prze­
konany o tem ,. że zastanę puste 
pokoje. Zadzwoniłem , służąca 
otw orzyła  drzw i A  więc ona ży ­

dzie zw yczaju  przyjm ow ać za- Bą przykrość, jak  mimowolne
proszeń w  rodzaju  pańskiego —  były m oje p rzyp u szc zen ia .--------
uśmiechnęła się —  ale... sądzę, j * Pojechaliśm y kolejką na M er­
ze pąn m i nie weźm ie tego za ]tm-fig.0 j w racaliśm y ' pieszo w 
złe. C iekawość skłoniła mnie do 
tego. Czytałam  kiedyś pańską
książkę... Genjusz a system ner­
wowy, czy coś takiego. —  U- 
śmiechnęła się. znowu

—  Pan i daruje, ale ja... nic 
zrobiłem  sobie te j przyjem ności 
i nie ośm ieliłem  się zaprosić pa­
ni... Ja nie znam pani i w idzę ją  
po raz p ierw szy w  życiu.

—  Czy pan żartu je  ze mnie

dół. P rzed  nami lśn iła  w prom ie­
niach słońca złota kopuła, za na 
mi czern ił się na horyzoncie 
Schwartzwald.

Na drodze leśniej. stała w- cie­
niu jodeł- samotna ławka. Musz­
ki brzęczały, ptaki śp iewały swój 
hymn naturze. M oja  czarna dziew  
czyńa siedziała przy mnie i po- 

i. dawała brunatną rączkę, któ ra­
pa n za n u je  ze n m it ; 1, , . . , , ,

, , Vl- . , , ! Hvni z radoscia zatrzym ał na cale
—  zapytała. N ie  uśm iechała s ię 1 . ■ . J  - . , „1Ar , , . , . , zy jje . Tam  w dole... na zielonej
juz. Podała  mi arkusz papieru \ . . _ . , ,
,. . „  , i , . 1 n izin ie Oosv m ajaczeją dachy de­
l t o w e g o .— Czy zdaniem  pansknn
nie należy tego uważać za za­
proszenie?

I  oto przeczytałem , -— z nad­
zw ycza jną  obojętnością, nie by­
łem ju ż bowiem  w  stanie dziw ić 
sii czem ukolwiek —  że Dr. Ja­
now itz pozwala sobie n in iej- 
szem, mimo, żc nie jest je j oso­
biście znany, zaprosić ją  w  dniu 
dzisiejszym  na herbatę o piąte i 
popołudniu do hotelu S tefan ja . 
W  nadziei, żo nie zechce odmó­
w ić mu przyjem ności v zawarcia 
tak m iłej znajom ości. . etc... etc...

—  Zechce pani wybaczyć moją 
śmiałość... i... konieczną niestety 
szczerość. .Ja nie pisałem  tego 
listu. D zisia j w  południe przyby­
łem do Baden Baden i żadną 
m iarą nie mogę być autorem  te 
go pisma. Natom iast pozwolę so­
bie zapytać panią, czy wysyłała 
telegram  do mnie.

Pogazałem  je j depeszę. Za­
przeczyła.

N ag le  wpadło m i na myśl  lo­
giczne rozw iązan ie całej zagad­
ki. Podczas gdy  my tutaj stara­
my się bezskutecznie znaleść w y­
tłumaczenie dla naszej dziwnej 
schadzki, podczas tego  wynoszą 
nam złodzieje rzeczy  z pokoju. 
N iew ątp liw ie  tra fiłem  w  sedno.
•M usiała zauważyć troskę na 

m ojej twarzy, bo zapyta ła :
—  Czy pan w idzi z jaw y?

m ajaczeją 
Baden Baden.

pewno krzywdzę młoda dziewczy .
praw iła mi r ó w n i  m imowol- Jf*. Wpadłam do gabrnwu. W ^ y -

1 stko na dawnem miejscu.

Zgnębiony i p rzygn ieciony usia 
ulem prz; biurku. A  jednak .nikt 
n-ie włamai się do m ieszkania? 
W ięc co i>;W takim rązię?  ..W ięc 
co?.,. Czy oszalałem , czy może 
śniło mi się to wszystko?

Zacząłem  spacerować naokoło 
?fołu, .założywszy ręce i b iedzi­
łem się. nad rozw iązai.iem  tej 
szczególnej a fery.

Czy zastanow iliście się kiedy 
nad usposobieniem człow ieka w 
podobnem położeniu ?

Dziś rano poznałem to uczucie, 
dopóki mnie w e jśc ie  listonosza 
nie w j rwało z rozm yślań i nie 
przeszkodziło w  przechadzce nao­
koło stołu. Służąca położyła  na 
biurku dwa cienkie listy. Jeden, 
rachunek od rzeźnika. a drugi,... 
co.?... Rachunek?... Co to zna

J—’ W ielce Szanowny P a n ie !
M Dosiadaniu wypełn ionego 

przez Sz. Pana form ularza, m iło 
nam donieść, że zarządziliśm y 
ju ż odpow iednie, dyskretne kro­
ki wstępne, dla naw iązania zna­
jom ości m iędzy Sz. Panem, a 
panną Inge Burger, które to mał-' 
żeństwo uważalibyśm y za nad­
zw yczaj korzystne dła obu stron. 
Jak Sz. Pan w idzi, instytucja na­
sza stara się obsługiwać swoją 
k !'en te ]ę  szybko i starannie.

W  załączeniu pozwalam y sobie 
przesłać Sz. Tanu rachunek za 
poniesione koszty ,i pozostajem y 
z uprzejm ym i życzeniam i

pełni szacunku i poważania. 

B iuro Pośredn ictw a
M ałżeństw .

Dopiero pó.źniej ożywały w mo­
im umyśle koleino wypadki  prze­
żyć tego tygodn ia  z mego ż fc ia , 
radosnego, oblanego prom ienia­
mi słońca, jasnego i w esołego. 
Było mnóstwo eleganckich ko­
biet, konie w yścigow e, tancerki i 
szampan. Gorące nuffcJĘc-' napa- 
wrały zm ysły pożądaniem, Tupot 
kom i brawa niezliczonych tłu­
mów na trybunach dźw ięczały 
w uszach, kw iaty  kw itły  ob fic ie  i 
szampan lał się perliśc ie . A  n a j­
bardziej szaleni ze wszystkich 
byliśm y wre dwoje.. Ona i ja. 
Czasami tylko opadały nas chw i­
le n iejasnych w ątp liw ości, kiedy 
przypom inaliśm y sobie to  d z iw ­
ne poznanie i przestawaliśm y 
praw ie w ierzyć w  to, co było. 
Śm iejące słońce rozpraszało szyb 
ko myśli smutas.

R az —  tańczyliśm y właśnie. 
-W połow ie przerwałem  taniec, za 
prowadziłem  ją  do ustronnej ni- 
szj i zam ówiłem  szampana.

—  Czy zechcesz zostać m oją 
żoną, In ge?  —  zapytałem  ją  na­
gle, jakgdybym  nie był mógł o 
nic innego zapytać, ani pow ie­
dzieć.

—  Cicho... cicho, drogi... jest 
tyle szczęścia...

Przed sądem grodzkim staje p- 
Adam R-ski, którego inny obywatel 
Rzpiitej p. Kazimierz W  ka pozywa 
o zwrot siedemnastu złotych.

—  P"zylazł <lo mnie, proszę w y­
sokiego sądu —  skarży się p. Kazi­
mierz — i podjął założyć radjjn. 
Wziął siedemnaście złotych, paprał, 
paprał całe dwa dni, drutów naprze- 
wlekał i' guzik z tego wszyetkiegc 
wyszedł. Nic nie słychać, proszę wy 
sokiego sądu.

—- Nie moja wina, proszę, wyso­
kiego trybunału —  odparł pozwan" 
— ino, że miejsce złe. żeby nie wiem 
co' zakładać, nic nic będzie słychać.

t -  Dlaczego?
—  przez to, że -atmosfera -pow c- 

trza 'jest ; nieodpowiedzialna,- chtóra 
nic elekstryki nie ciągnie, proszę wy­
sokiego sądu. ■

Sędzia popatrzył chwilę na radjo- 
technika

—  Proszęj niech mi pozwany' opo­
wie, co to jest radjo.

— iltadjon, proszę wysokiego Try­
bunału to jest magnes i elekstryka. 
Antynę trza zawiesić, żeby lekstry-

ke z powietrza ściągała, dó tego ci'^' 
kę i magnes, żeby lepszy ciąg był, 
oziminie i telefun, żeby było .sły­
chać.

—  Doskonale. A  kryształ?
—  Może być tyż, a na ten przy* 

kład, jak kto clice to i lampni, alp 
nie kuniecznie, bo bez impków tyż 
słychać, ino, że hie te stacje. t

—  A  jak to  w szy stk o  ma być ze 
sobą połączone ?

—  Oziminie do wanny, a autyna 
do drzewa, abo do jakiego pręta. ^

—  A  telefon? Kryształ? Cewka-y;
' —  Jedno za drugicm sie łączy, a« 
b| ścisło, żeby ' łekstryka nie acie‘  
kala.

—  Gdzie się włącza kr^ aztal ?
. — Kryształa me  ̂można, proszę 

wysokiego trybunału, mo magnes,- 
bo kryształ kiepsko ciągnie, a nolepj 
eyfkę, żeby atmosfera powietrza...
, —  Dość. Wystarczy. Przysądzam 
powództwo. A  pozwanemu radzę 
wziąć się do czego innego, niż zalda 
danie odbioniikow, bo jeszcze do pa­
ki może sie dostać.

Tery

R A O H U Ń E K

Apartam ent w hotelu Stefan ja
4 0 0 .—

■Telegram i koszty poeta 2.—  
1 0  proc. posagu p. I B urger 

( 5 0 0 . 0 0 0 )  5 0 .0 0 0 .—

Razem  5 0 . 1 0 2 .
.. .-r* / ,, _

A . H a u ff

K r - a j  w i e f k i c h  k a t a s t r o f

M im em  "te r ’ można określić Japtm ję, którą raz po raz nawiedzaj":; 
olbrzym ie k a ta i'ro f  żyw iołowe. Ostatni pożar m iasta rlauodate 
przypom niał analogiczne Katastrofy z  roku zeszłego na wybrzeżu 
półrocnem  (u góry ) i , , ; p p a r u  jat, u stóp wulkanu Fudżijam a 
(u dołu ). Budowanie domków japońskich z lekkich materiałów’ 
(trzcina bambusowa, drzowo i  napier) sprzyja rozszerzaniu się P°- 
żarów . Od roku 1923 w którym olbrzym ia tego rodzaju ko'- jtro- 

fa dotknęła Tokio, o fia rą  pożarów  padło 1300,000 osób.

A u t o n n m j a  i n ^ j a n

N a w :e lk ie j kon ferencji szczepów indyjskich  w Rapid G ity (po­
łudniowa D akota) przyznano szczepom Tndjan  w Stanach Zjedno­
czonych autonomję. Na ilu strac ji kom isarz dla spraw  Indjan, (joi- 

lire, w  otoczeniu głów nych  wodzow .


